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Z amieszczamy dwa szkice o M irkow ie . C zynim y to  ty tu łe m  
próby. P ierwszy szkic m ów i o ro l i św ie tlicy  w  spółdzie ln i 
m irko w sk ie j; d rug i o zw iązkach te j spó łdzie ln i p rodukcy jne j 

ze św ietlicą . Zatem  bohater i  tem at ten sam. Bohater — spółdzie l­
n ia  i  św ietlica , spółdzielcy, a jednocześnie św ietlicow cy. Temat — 
k u ltu ra  i  gospodarka.

B ohater pozy tyw ny . Tem at rozw in ię ty  twórczo ukazuje wspa­
n ia ły  wzór do naśladowania. Ale... to nie powieść, nie lite racka  
fikcja '. I  dlatego w łaśnie nasz czy te ln ik  —  działacz terenowy,' 
inne postaw i wym agania, k iedy m u przedstaw iam y rzeczyw i­
stego bohatera i  w zór pracy k u ltu ra ln e j, zaczerpnięty w prost 
z życia. D O K ŁA D N IE , W SZECHSTRONNIE I  J A K  N A JP E ŁN IE J  
—  tego chce p ra k tyk , aby p rzyk ład  m ógł go nauczyć i  w  prze­
n iesieniu do jego sytuac ji da ł się d ia lektycznie zastosować. , 

Szkice Jaczewskiego i  K ow alczyka uzupełn ia ją się. P ierwszy  
jest bardzie j reportażem, d rug i •— artyku łem . U Jaczewskiego 
sami spółdzielcy opow iadają o dziejach i  ro l i ich ś w ie tlic y ._ 
K to  by nie uw ie rzy ł w  realność tak  wspaniałego ko lek tyw u  ku l­
turalnego, tego przekona law ina  fa k tó w  w  a rtyku le  Kow alczyka.

A  najważniejsze, że oba szkice RAZEM  u k a h iją  decydującą 
rolę, jaką  na obecnym etapie spełnia praca ku ltu ra ln a  w  spół­
dzielniach. W stosunku do starszych spółdzie ln i chłop i in d y w i­
du a ln i w ysuw ają ju ż  dziś nie jedno pytan ie : ja k ,tam  gospodarka? 
— ale i  drug ie : ia k  to f m  z nowym  życiem? M irkó w  odpowiada: . 
Tu jes t nie ty lko  ko lektyw na produkcja , tu  jest socjalistyczne

życie. Nowa, wyższa i  bogatsza treść k u ltu ry  chłopa i  gromady. 
I  ta nowa, socjałistyczna k u ltu ra  staje się z ko le i u w ie lo k ro t- 
nioną siłą napędową do przeobrażania p rzyrody i  podnoszenia 
w ydajności w  p ro d u kc ji ro lne j.

Oba szkice razem pokazują szczegółowo i  w n ik liw ie , ja k  
w  określonych w arunkach gospodarczych i  społecznych kon­
k re tyzu je  się i  dopasowuje praca ku ltu ra lna , je ś li ma być po­
trzebna i  przynosić pożytek. Jak rozw ija  się, k iedy nie oddziela 
się od loka lnych Zadań gospodarczych, lecz przeciwnie  — bierze 
od n ich bodźce i  stara się je  rozwiązać, oddzia ływ ając przy po­
mocy swoich planów, metod i środków.

Choć oba szkice obrazują p iękny w zór do naśladowania, mo­
gą również stać się podstawą do dyskusji. W ielu jeszcze prze­
wodniczących .spó łdzie ln i ocenia św ietlicę, jako  „p ią te  koło u 
wozu“ , czyli ja ko  zapasowe. I  choć im  się łam ie nie jedno z czte­
rech, wciąż jeszcze po „ zapasowe“  nie sięgają. Prosim y, wyłóżcie  
swoje ob iekcje . A  kto zm ien ił już  zdanie i  p raktykę , w a rto  aby 
dla na uk i innym  przedstaw ił swój „ pam ię tn ik  nawrócenia".

M irk ó w  pow in ien powiedzieć rów nież niem ało działaczom■ 
gospodarczym i  po litycznym  w  gm inach indyw idua lnych .

C iekaw i jesteśmy doświadczeń lub chociaż prób, w  k tórych  
posunęliście, koledzy, rozw iązanie zagadnień gospodarczych w  te­
renie,' odwołując się do pomocy działaczy ‘ i  ośrodków pracy  
k u ltu ra ln e j. R e d a k c j a

JA N  JA C Z E W S K I

„WESELE Z POSAGIEM"
N i e d a l e k o  historycznego 

Psiego Pola, przy drodze 
na Oleśnicę, leży gromada 
M irk ó w  — nieduża wioska 
licząca zaledwie ponad 30 
gospodarstw. Jej miesz­

kańcy p rzyby li zza Buga, z K ie lec­
kiego, K rakowskiego, a nawet z 
L itw y .

H isto rię  rozw oju św ie tlicy  w  M ir ­
kow ie  poznałem w k ilkugodzinne j 
rozm owie z je j członkam i - spół­
dzielcam i. Tak też ją  opowiem, 
splata jąc opis z opowiadań tw ó r­
ców i uczestników św ietlicy.

— Ciężkie by ły  pierwsze dn i dla 
nas osiedleńców — m ów i przewod­
niczący rady ro ln icze j, Jadwiga 
Lichtensztein, kobieta średniego 
w ieku, o tw arzy pokry te j bruzdami 
zmarszczek, w k tó rych  k ry je  się 
cień zadumy i  powagi.—P rzybyło  nas 
ty lu  „z całego św iata“ . N ik t n iko ­
go nie znal. Ten nie m ia ł konia, 
tam ten narzędzi rolniczych. Toteż 
gospodarka i współżycie w  groma­
dzie układało się nie łatwo.

— Wreszcie zdecydowałem, się — 
wspom ina pochylony w iekiem  k ie ­
ro w n ik  św ie tlicy, H enryk  L ich ten ­
sztein — i po w ie lu  rozmowach z 
ludźm i, w  r. 1946 zorganizowaliśm y 
św ietlicę. N ie Skupiała ona jeszcze 
wszystkich mieszkańców, aby 
wzmagać ich zapai i uświadamiać 
w  pracy. A k iedy Józef Paszkow­
ski, Fuczik i in n i zaczęli m ów ić o 
zorganizowaniu spółdzie ln i produk­
cy jn e j, św ietlica praw ie opustosza­
ła.

—  Dlaczego tak  było? — w yjaśnia 
K azim ierz Krzyż. — Przyjeżdżali 
do nas różni działacze, jedni obie­
cyw a li, drudzy „m ob ilizow a li“ , ale 
rzadko k tó ry  zw róc ił uwagę, jak ie  
gnębią nas trosk i i  ja k  im  doraź­
nie zaradzić. Gdy więc jedni by li za 
spółdzielnią — drudzy przeciw, 
św ie tlica  p raw ie  zamarła. Od cza­
su do czasu występ zespołu tea­
tra lnego grom adził wieś ty lk o  na 
rozryw kę  i zabawę, bo treść przed­
staw ien ia była oderwana od co­
dziennych naszych spraw. I  to nam 
nie dawało spokoju.

Paszkowski z dn ia  na dzień m izer­
n ia ł w sku tek nieprzespanych nocy, 
ale rosnące trudności wzm agały 
jego upór. N ie  przestał liczyć 
na św ietlicę. W  gazetce bowiem , 
W rozm owach z przychodzącym i 
do św ie tlicy  i  p rzy  om aw ianiu 
książek a k ty w  św ie tlicow y uparcie 
in fo rm ow a ł o sąsiedniej spółdzielni 
p rodukcy jne j.

Zainteresowanie wreszcie do jrza ło 
i  na jednym  z w ieczorów ś w ie tli­
cowych uradzono zorganizować w y ­
cieczkę. Pojechali p raw ie  wszyscy, 
chodzili, oglądali i pyta li.

Zwyciężyła prawda: w  dn iu  18 
lutego 1951 r. powstała spółdziel­
n ia  produkcyjna pod nazwą „P o­
k ó j“ . Objęła całą gromadę z w y ­
ją tk ie m  jednego chłopa. Zapanowa­
ła  radość, jednak przedwczesna. 
N ieuchw ytny w róg nie zaprzestał 
w a lk i:  smaga! bredniam i, ją trzy ł, 
n iepokoił, wzmagając wahania nie­
dostatecznie i przekonanych. W 
pierwszym  roku połowa członków 
n ie  wyszła w pole do pracy, a wraz 
z n im i poważna ilość kobiet.

—  „Co rob ić?“  — zapytyw ał jeden 
drugiego — opowiada PasżKOWjki. 
—  Jaką ro lę ma do spełnienia świe­
tlica? Raz więc rzekiem : „Gadamy 
o ku ltu rze, a nasza św ietlica źle 
k u ltu rę  po jm uje. Czy m yślim y o 
przedszkolu, o w ykorzystan iu  ksią­
żek z naszej b ib lio tek i, o grach 
św ietlicowych, pogadankach ro ln i­
czych? Św ietlica nie przyciąga lu ­
dzi, bo samo odśpiewanie piosenek 
nie  c iekaw i wszystkich. Z czasem i 
dla tych, k tórzy  przychodzą, stanie 
się to powszednie'1.

— Trzeba inaczej robić — przy­
pomina swoją dawną radę P a w li­
kow ski. — Uważałem, że należało 
pracę św ietlicow ą powiązać z tym ,

czym żyje spółdzielnia. O n iek tó ­
rych sprawach nie m ów iliśm y w  
św ie tlicy  w  ogóle, a chłopi przy 
oborach pogadują, o czym szczeka 
„W olna Europa“ . S łucha li tak : zwa­
nych „p raw dziw ych  wiadom ości“ ..'. 
T o  nas osłabiało, obniżało w y d a j­
ność pracy. A  przecież prawda prze­
m aw ia do nas co dzień z łanów 
Psiego Pola!

Proponowałem, aby w  św ie tlicy  
grupować ludzi pod kątem ich za­
interesowań: jednych do zespołu
samokształcenia czytelniczego, in ­
nych do teatralnego, śpiewaczego 
itd . Trzeba, żeby to, co się dzieje w 
św ie tlicy  ich zainteresowało. Bę­
dą tu, n ie  będą słuchać „E u ropy“ ; 
pow oli w yjaśn i się im. w ie le rzeczy.

— Zorganizowaliśm y pracę w 
św ie tlicy  — uśmiecha się Paszkow­
ski.— Jeden z członków zarządu spół­
dz ie ln i p rzy ją ł odpowiedzialność za 
pracę ku ltu ra lno  - ośw iatową, po­
w iązaliśm y ją  bowiem  z planam i 
spółdzielni. Z pomocą św ie tlicy  zało­
ży liśm y przedszkole i u łożyliśm y 
regu lam in  pracy w  spółdzielni. Da­
ło to dobre w y n ik i, choć początko­
w o nie było ła tw o. Weźmy na przy­
k ład  przedszkole. Część kobiet bała 
się zrazu posyłać tam  dzieci...

— Dużo też m ie liśm y trudności z 
w yrobien iem  wśród spółdzielców 
poczucia odpowiedzialności za p ra ­

cę na wspólnym  gospodarstwie — 
dopowiada Lichtensztein. — A le  
w  pracy zespołu czytelniczego człon­
kow ie  zaczęli porównywać bohate­
rów  z książek z ludźm i w łasnej 
gromady, oraz zastanawiać się, co 
można by zastosować w  pracy w  
spółdzielni. Bardzo szczegółowo o- 
m ów iliśm y „Opowieść o praw dz i­
w ym  cz łow ieku“  — Polewoja i 
„Ż n iw a “  N iko ia jew e j. Książkę moż­
na by o tym  napisać. Rozgryzaliśmy 
rozdział po1 rozdziale, postać za po­
stacią, czyn za czynem — a zaw­
sze w  zestawieniu z nami. Przeja 
śniło się ludziom  w  głowach, co to 
znaczy być w y trw a łym , co znaczy 
poświęcenie, organizacja, zespół, jak  
staw iać plan i ja k  n im  żyć. W iosną 
zarówno mężczyźni, ja k  kobiety, 
wzię liśm y się energicznie do p ra ­
cy w  polu. W ie lu  spółdzielców za­
częło się wyróżniać. Zdjęcia przo­
dow n ików  w yw ieszaliśm y w  św ie­
tlicy .

Dziś naszą św ietlicę zdobi cala 
galeria po i tre tów  tak ich  przódo-

w n ików , ja k  Rozalia G rom kowska, 
Helena Barnat, Leontyna Paszkow­
ska, Jadwiga Lichtensztein, M aria  
Fuczik, Czesław Polański, S tan i­
sław Barnat, W acław Krzyż, Daniel 
Bomba, Jan Prokopenko, Kazim ierz 
Paszkowski.

— D aw nie j panoszyło się u nas 
karc ia rs tw o — dodaje starszy woź­
nica W acław Dom ier —- ale świe­
tlica  w yparła  k a rty  szachami, w a r­
cabami i dom inem. Przygotowuje­
m y się w  tym  roku do tu rn ie ju  
warcabowego i szachowego z Do- 
maszynem, Długołęką i opiekuńczą 
fa b ry k ą .. Dawni karciarze popiszą 
się w  tym  tu rn ie ju .

— K iedy w  gazetce grom adzkiej, 
w  a rtyku łach i satyrze postawiono 
sprawę pierwszych dostaw, to ko­
biety, k tó re  kiedyś ba ły się przed 
szkoła, same ponagjaiy mężczyzn do 
szybkie j odstawy — wspomina Ro­
zalia G rom kowska. —  Nasza spół­
dzie ln ia pierwsza w  powiecie w y ­
konała skup zboża, spłaciła podatki 
i odstaw iła żywiec. Gorzej było z 
m lekiem , słabo m ie liśm y rozw in ię­
tą hodowlę. A le  św ietliczanie u ra ­
dz ili w tedy uzupełnić plan spół­
dz ie ln i m lekiem  od inwentarza na 
działkach przyzagrodowych. I plan 
został wykonany z nadwyżką. Nie 
była  to jednak najw łaściwsza dro­

ga dla rozw iązania sprawy. Trzeba 
było spojrzeć naprzód...

— Naprzód... — m ów i Paszkow­
sk i — czytam dużo, piszę do ga­
zet. B iorę udzia ł w  zebraniach po­
w iatow ych. M ia łem  więc obow ią­
zek wskazać, ja k  pójść naprzód. 
G m ina była już  uspóldzielczona. W  
tych w arunkach biysnęła m i myśl. 
Sąsiednia spółdzielnia w  Domaszy- 
n ie  stała na osta tn im  m iejscu w  
powiecie. „Trzeba je j pomóc“  — 
myślałem. A  gdyby tak  ożenić obie. 
spółdzielnie? M y 200 ha, oni 400... 
U n ich  mało ludzi, u nas ciasno. 
W  połączeniu: ziem ia i łą k i, poło­
wę i  hodowlą na szeroką skalę...

—  Pewnego wieczoru Paszkowski 
podzie lił się z nami tą m yślą na 
zajęciach św ietlicow ych — prze ry­
w a Lichtensztein. — Po d ług ie j dy ­
skus ji ustalono, ja k  się należy za­
brać do te j sprawy. Przede wszyst­
k im  w ytw o rzyć  w łaśc iw y k lim a t: 
oto zadanie dla św ietlicy.

Poszliśmy do Domaszyna, zbadali­
śmy jego kłopoty, rozm aw ia liśm y nie

H E N R Y K  LIC H T E N S ZT E IN

raz i nie dwa z ludźm i, dzieląc się 
naszymi doświadczeniami. Zb liży ło  
to nas do Domaszyna. Fachowym je ­
go doradcą sta ł się Paszkowski. A  
Paszkowski — to nie ty lk o  dobry 
gospodarz spółdzielni, ale i zapa­
lony ośw iatowiec. „Bez k u ltu ry  nie 
poprowadzisz spó łdzie ln i“  —  przy­
pomina wciąż innym  przewodniczą­
cym. Toteż k iedy zastanaw ialiśm y 
się nad „ożenkiem “  z Domaszynem, 
podsunął zespołowi tea tra lnem u do 
zagrania sztukę „Wesele z posa­
giem“. „Ta sztuka jeszcze bardziej 
zb liży do nas sąsiadów i usunie 
chełp liwość n iektórych naszych 
członków—pow iedzia ł w tedy. — Jeż­
dżą nasi członkowie z domaszyniana- 
m i do teatrów  w rocław skich. W yro­
bienie pewne ju ż  jest; dużo więc 
możemy zdziałać ze sceny“ .

—- Lub ię  śpiew i m uzykę — 
w trąca brygad ier połowy, A nton i 
Fuczik, jednocześnie k ie ro w n ik  ze­
społu instrum entalnego. — M am y 
k ilk a  m andolin, na których uczy­
m y się grać, tw orzym y wtasną o r­
kiestrę . U zupe łn iam y się dobrze z 
nauczycielką Chołostiakow, która 
prowadzi zespół śpiewaczy. Nasi 
ludzie  lub ią  śpiewać. Śpiewamy 
nasz hym n grom adzki i piosenki o 
walce naszego narodu, o naszej p ra ­
cy, piosenki radzieckie. Dają nam 
one rozryw kę i pobudzają do p ra­
cy. Co do teatru , to opracowujem y 
teraz własną sztuczkę o powstawa­
n iu  naszej spółdzielni. A k to ram i 
będą ci sami ludzie, k tó rych  życie, 
rozw ój, drogę do spółdzielni i da l­
sze je j dzieje pokaże sztuka.

—  Zadzierzgnięta przyjaźń — w ra ­
ca do głównej spraw y Jadwiga 
L ichtenszte in — pozwoliła nam o- 
pracować plan pracy św ie tlicy  pod 
kątem  potrzeb i zainteresowań obu 
spółdzielni.

K ó łko  m iczurinow skie w  pogadan­
kach uczy członków ja k  przygoto­
wać poletka doświadczalna, nasio­
na, zapory śnieżne...

Cały M irk ó w  bra ł udzia ł w  kon­
kurs ie  czyteln iczym . W  tym  roku 
wraz z Domaszynem u tw orzy liśm y 
5 zespołów w edług zainteresowań 
czyte ln ików : dwa zam ierzają u tw o­
rzyć w  przyszłości kó łko lite rack ie , 
trzy  inne stanowią rozw in ię ty  ze­
spół upowszechniania w iedzy ro ln i­
czej. Na cotygodniowych pogadan­
kach w ystępują prelegenci W SR-u 
z W rocław ia , dyr. PGR-u, pracow­
n icy  POM -u, lekarz w e te ryn a ry j­
ny. Jak do tego doszło, że ty lu  ich 
przyjeżdża? Uczelnia w rocław ska 
podjęła zo fcw iążan ie  udzielania po- 
móćy spółdzielniom . N ie ćzękaliś- 
m y aż nas ■;znajdą. Zg łosiliśm y się 
sami. Co to za korzyść i satysfak­
cja pod ta k im  k ie row n ic tw em  po­
głębiać wiedzę o zabiegach, z ja k i­
m i’ wszyscy codziennie m am y do 
czynienia: rac jon a ln e ' w ykorzysta­
nie oborn ika, uprawa gleby, łą k i 
rozw ój hodowli. Na tym  „wyższyęi 
ku rs ie “  n ie  poprzestaniemy. Za­
m ierzam y założyć chatę-labora to- 
r iu m ; przy n ie j „ożenek“  M irko w a  
z Domaszynem da zapewnioną 
przyszłość spółdzielni, pracującej w 
bezpośrednim oparciu o naukę.

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

PRZYKŁAD

M IR K Ó W  pierwszy w  po­
wiecie w yw iąza ł się z 
dostaw zboża dla pań­
stwa. M irk ó w  m ia ł na j­
wyższą dn iów kę obra­
chunkową za rok 1952. 

M irk ó w  nie zwraca się nigdy o 
udzie lenie ulg przy w ykonyw aniu  
obow iązków gospodarczych. W  a l­
bumie, w  k tó rym  przechowuje za­
rząd pam iątkowe zdjęcia fotogra­
ficzne i w yc ink i z gazet, mówiące 
o osiągnięciach spółdzielni — mo­
żna znaleźć ilustrac ję  z „O gonka“  
przedstaw iającą zespól taneczny 
spółdzielni w inscenizacji „Żeńcy“ . 
M irk ó w  posiada wzorowe przed­
szkole. W  M irko w ie  obserwuje się 
stuprocentowy udzia ł wszystkich 
członków spółdzielni przy pracach 
rolnych. M irk ó w  stał się zw artym  
i  pa trio tycznym  kolektywem . Ho­
nor i dobre im ię spółdzielni są o- 
sobistym i dobram i każdego ze spół­
dzielców. Trzy lata kolektywnego 
gospodarowania zam ieniły biedną 
wieś w postępową, bogatą groma­
dę. Tymczasem niedaleki, K ietczów 
posiadający w ięcej ludzi i ziemi — 
niegdyś przodujący jako spółdziel­
nia — wlecze się dzis ia j w ogonie 
powiatu. Czy nad M irkow em  świe­
ci inne słońce? Czy inne, .^lepsze 
padają deszcze?

Józef Paszkowski, przewodniczą­
cy spółdzielni w M irkow ie , na 
wspomnienie Kielcz.owa k iw a gio- 
wą z ubolewaniem:

— Tam tejszy zarząd zagrzebał 
się w  ziemi, w  produkcji, a zapom­
n ia ł o ludziach. Cala tajem nica 
powodz.eń M irkow a leży tu...

Uderzył o tw artą  d łon ią w g ru ­
bą książkę. T y tu ł?  „Ż yw ien ie  zwie­
rząt dom owych“  prof. Konop iń­
skiego. — I tu ! — wskazał na ty ­
tu ł „Ż n iw “  N iko ia jew e j.

Paszkowski uśmiecha się.
— N ie w  tym  rzecz, żeby czytał 

ty lk o  przewodniczący. Przewodni­
czący pow in ien wiedzieć na jw ię ­
cej, ale gdyby tylko on wiedział, 
skończyłoby się ja k  w  Kiełczowie. 
Muszą również wiedzieć ludzie. 
Oświata i k u ltu ra  — to m otor na­
szej spółdzielni.

Paszkowski pochodzi spod Zdoł- 
bunowa. O jciec posiadał 5-hektaro- 
we gospodarstwo. Józef ukończył 
zaledwie 4 klasy szkoły powszech­
nej. W roku 1939 dostał się do nie­
w o li n iem ieckie j. P róbuje uciekać, 
ale schwytany i osadzony w obo­
zie koncentracyjnym  w  Buchenwal- 
dzie, styka się tam z kom unistam i 
n iem ieckim i i dochodzi do przeko­
nania, że gtęboka wiedza jest wa­
runk iem  głębszej świadomości i 
odw ro tn ie : panowanie gw ałtu  i
n iespraw iedliwości społecznej ma 
mocne oparcie w ciasnej świado­
mości. Gdy po powrocie z obozu 
koncentracyjnego osied li! się w  
M irk o w ie  i został pierwszym  soł­
tysem gromady — jego stosunek do 
przyszłości by ł ju ż  usta lony: trzeba 
budować nowy św iat, kształtować 
nowych ludżi, pogłębiać ich świado­
mość polityczną. Zabezpieczył więc 
lokal pod gromadzką św ietlicę. Z 
pomocą przyszedł mu H enryk L ich ­
tensztein, pracow nik k u ltu ra ln y  b. 
M ałopolskiego Towarzystwa R oln i­
czego, zaiożyciei i propagator 
pierwszej w Polsce szkółki wyso­
kogórskich drzewek owocowych. 
W spólnym  w ys iłk iem  uruchom ili 
św ietlicę, uzyskali poparcie Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskie j.

*
W  M irk o w ie  os ied lili się różn i 

ludzie. W ielu byto niechętnych te­
mu, co rodziło się w  nowej Polsce. 
W róg rozdm uch iw a ł te niechęci i 
ją trzy ł. I dziś jeszcze szeptana pro­
paganda us iłu je  zw alić to, co zbu­
dowano. P lo tk i puszczane przez 
BBC dochodzą i do M irkow a. W  
w arunkach la t 1946-47, k iedy cele 
m iko ła jezykow skiego PSL-u nie 
wszędzie jeszcze by ły  poznane, 
należało działać przezornie i zw ią­
zać ludzi przede w szystkim  ze 
św ietlicą , żeby za je j pośrednic­
tw em  walczyć z w yw ro tow ym i e- 
lem entam i reakc ji. Zaczęto od „Ja - 

,, ś | łe k “ , ale ju ż  W pól foku później 
na deski sceniczne poszła, in sce n i-. 
zacja poematu M ajakowskiego 
„Dobrze“ . Podobała s iij ludziom . 
Powstał zespół chóra lny i  tanecz­
ny.

Z okazji ogólnopolskich dożynek 
w e W roc ław iu  św ietlica w  M irk o ­
w ie  w ystąp iła  z inscenizacją ta ­
neczną własnego pomysłu pt. „Ż eń ­
cy“ . Zdjęcie z te j inscenizacji zna­
lazło się później w  czasopiśmie ra ­
dzieckim  „O goniok“ . To dodało 
skrzydeł mieszkańcom M irkow a.

A k ty w  św ie tlicow y z Paszkow­
sk im  i  L ichłenszteinem  na czele

MIRKOWA
rozszerzył działalność na całą gm i­
nę Długołęka. Przy poparciu Pow.
Zarządu ZSCh zorganizowano świe­
tlicę  w  każdej gromadzie gm iny. 
Przeprowadzono gm inne elim inacje  
św ietlicowe, propagowano czytel­
n ic tw o książek 1 czasopism. W  sa­
m ym  M irko w ie  zaczęto organizować 
b ib lio tekę św ietlicową. Dziś liczy 
ona 1000 tomów. M irko w sk i tea tr 
św ie tlicow y za • wystaw ien ie „N ie ­
dźw iedzia“  Czechowa uzyskał w  
roku 1950 na e lim inacjach ogólno­
k ra jow ych  nagrodę.

Ta działalność ku ltu ra lno -ośw ia ­
towa zyskała wśród ludności popu­
larność. S topnia ły zupełnie w p ły ­
w y peeselowskie. Po gom ułkow - 
szczyźnie również nie zostało śladu. 
Powstała spółdzielnia produkcyjna 
w K ie łczow ie i M irko w ie  i w k ró t­
ce cała gmina Długołęka stała się 
gm iną uspółdzielczoną. Jest w tym  
n iew ą tp liw ie  zasługa a k tyw u  świe­
tlicowego.

*
Św ietlica w  M irk o w ie  pracuje 

systematycznie i ogarnia swoim za­
sięgiem wszystkie zainteresowania 
ludzi, wciąga w swoją o rb itę  
wszystkich członków spółdzielni. 
Zorganizowano w nie j 10 zespołów. 
Zespół hodowlany powierzony zo­
s ta ł kobietom. — tzn. racjonalny 
chów bydła, trzody chlewnej i d ro­
biu. Zespól miczurinowski specja- 
lizu ie  się w up raw ie  roślin prze­
m ysłow ych: rącznika, koksagisu,
kapusty ab isyńskie j. Bezpośrednie 
k ie row n ic tw o  nad tym i zespołami 
o tuąi Lichtensztein.

Zespoły zapoznają się z fachową 
lite ra tu rą  i u trzym u ją  stały kon­
ta k t z naukowcam i W rocław ia. Co 
tydzień jeżdżą do Wyższej Szkoły 
Rolniczej na specjalnie dla m rh  
organizowane sem inaria. Do zespo­
łu upowszechniania wiedzy rolni­
czej należą oba poprzednie zespoły. 
O rganizu je on czytanie lite ra tu ry  
ro ln icze j d la  wszystkich członków 
gromady, organ izu je  wycieczki do 
wzorowych gospodarstw doświad­
czalnych! W św ie tlicy  pracuje rów ­
nież redakcja gazetki, k tó re j treść 
jest zawsze związana z bieżącymi 
pracam i w  spółdzielni. Rozwija się 
zespół gier świetlicowych i sporto­
wych, dobrze pracują zespoły: mu­
zyczny i śpiewaczy. Z na jdu ją  się 
one pod opieką in s tru k to rów  W oj. 
Zarządu ZSCh we W rocław iu . Sta­
le czynny jest zespół dramatyczny. 
Teraz w łaśnie pracuje nad w ysta­
w ien iem  „Wesela z posagiem“ . Do 
sztuki te j przyw iązu je się w M ir ­
kow ie w ie lką  wagę, bo spółdziel­
nia m irkow ska pragnie się „ożenić“  
z sąsiednią spółdzielnią. To pro­
jektow ane małżeństwo jest obec­
nie  k luczowym  zagadnieniem pracy 
zarządu spółdzielni.

Zespól bibliotekarski spółdzielni 
w  M irk o w ie  przystąp i! do IV  eta­
pu konkursu czytelniczego z 6 g ru­
pami, obeim ując wszystkie rodziny 
w  gromadzie.

Św ietlica w M irk o w ie  posiada 
jeszcze jeden zespól: zespól łącz­
ności wsi z miastem. Zaw arł on 
umowę o w ym ian ie  k u ltu ra ln e j ze 
św ietlicą W ytw órn i Sprzętu Kom u­
nikacyjnego we W rocław iu . Spół­
dzielcy M irkow a m ów ią o te j e k i­
pie z w ie lką  wdzięcznością. Poma­
ga im  Rozwiązywać w ie le  zagad­
nień ku ltu ra lnych , u ła tw ia jąc  prze­
de w szystkim  korzystan ie z tea­
tró w  i opery we W rocław iu . U ła­
tw ia  im  również naprawę maszyn 
i narzędzi rolniczych.

— A dlaczego K ie łczów tak pod­
upadł?

Przewodniczący Paszkowski za­
stanawia się:

— Było dobrze, póki Pow ia tow y 
Zarząd ZSCh dbał o pracę k u ltu ­
ra lno-ośw iatową. K iedy upadła w 
K ie łczow ie praca św ietlicowa, w y­
s tąp iły  pierwsze sygnały rozkładu. 
Zarząd spółdzielni nie um ia ł sobie 
z tym  poradzić. Bez ciągłego roz­
w o ju  ośw iaty i k u ltu ry  nie można 
iść naprzód. Do takiego przekona­
nia doszliśmy tu w M irkow ie . D la­
tego cały zarząd naszej spółdzielni 
wchodzi w  :sk!ad- ak tyw u  św ie tlico­
wego. . Ja bez. książki nie ruszam 
się wcale. ■'

H enryk L ichtenszte in dodał:
— Plan pracy k u ltu ra ln e j w spół­

dzie ln i jest dla nas tak  ważny ja k  
agroplan. Tym  muszą żyć wszyscy 
spółdzielcy.

Szczęśliwi są spółdzielcy z M ir ­
kowa. A le  czy przy socjalistycznym  
sąsiedztwie w  uspółdzielczonej 
gm inie można myśleć wyłącznie o 
w łasnym  ożenku? Niechże odpo­
wiedzą nam na to pytan ie  spół­
dzielcy z M irkow a . Prosimy.

Teofil Kowalczyk

ł.
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PRZEDZJAZDOWE

HANDEL 9 POLITYKA
-w--w OBRZE jest czasem popatrzeć 
§  M cudzym i oczami na to, z czym  

się ju ż  od dawna zżyliśm y, co 
weszło ju ż  w  nasze codzienne ży­
cie. O dkryw a się w tedy ja kb y  po­
nownie wagę prostych, zdawało  
by się, spraw. Stara ta prawda  
przyszła m i na m yśl w  zw iązku z 
w izy tą  delegacji organ izacji chłop­
sk ie j z NRD. Na pytan ie  co im  
się na jbardz ie j na naszej wsi po­
dobało goście w y m ie n ili bez waha­
n ia : książki, sprzedaż książek w  
każdym  sklepie w ie jsk im . W sło­
wach tych widoczne było uznanie  
dla w ie lk iego awansu, ja k i zdobyła  
u  nas książka. Obok cukru , papie­
rosów czy zapałek stała się a rty ­
ku łem  pierwszej potrzeby.

Jest to jednak a r ty k u ł szczegól­
nego rodzaju  — a rty k u ł, k tó ry  za­
spokaja duchowe potrzeby człow ie­
ka, w ychow u je  i  um acnia p o lity ­
cznie. Tu też na jlep ie j uw idacznia  
się jakościowa różnica m iędzy 
daw nym  sklep ikarzem  a naszym  
pracow nik iem  hand lu  uspołecznio­
nego. Jego celem przestał być zysk  
sam w  sobie. Dziś um acnia on na 
sw ym  niesłychanie ważnym  odcin­
ku  'sojusz robotniczo -  chłopski, 
budu je w raz z in n ym i lepszą p rzy­
szłość naszej ojczyzny, wszystk ich  
lu d z i pracy. S ta ł się —  jednym  
słowem  i  n ie  bó jm y się tego sło­
w a  —  działaczem po litycznym . 
W  tym  obok awansu książki, tk w i 
in ny  jeszcze awans: awans nasze­
go handlu i  jego pracow ników .

F ron t w a lk i k lasowej przebiega 
dziś także m iędzy beczkami śledzi 
i  w o ram i cukru . W iadomo prze­
cież, kom u jes t na rękę, gdy nie  
ma cukru , lub  naczyń, obuw ia i  
narzędzi, a jes t ty lk o  zawsze i  
g łów n ie wódka, pozwalająca spo­
ko jn ie  „w y ró b ić  p lan “ .

Na czoło zatem zadań handlu  
wiejskiego w ysuw a się w a lka  o 
■jak na jpełn ie jsze zaspokojenie po­
trzeb odbiorców. Jest to dziś o ty ­
łe prostsze zadanie, że na wieś 
p łyn ie  w  tym  roku  znacznie 
zwiększony potok tow arów . O 35 
proc. wzrosną dostawy w yrobów  
hutniczych, o 35 proc. —  cementu,
0 117 proc  .— ta rc icy , o 49 proc. 
—  naczyń em aliowanych, o 76 
proc. —  w iader ocynkowanych, 
iSklepy 'w ie jskie  o trzym ają  o 4 m i­
lio n y  m etrów  w ięcej tk a n in  w e ł­
n ianych, o 3 m ilio n y  m etrów  w ię ­
ce j fla n e li, o 1200 tysięcy pa r w ię ­
cej obuw ia skórzanego...

A le  jes t to  jednocześnie zadanie 
trudne. Ten s trum ień  tow arów  m u­
si w  ca łym  bogactw ie asortym en­
tu  rzeczyw iście dotrzeć do każ­
d e j placóiüfci hand low ej na w si. 
C hłop i znają w ys jłek  i ogromną 
pomoc państwa ludowego  i m ają  
prawo domagać się, aby nie  zosta- 
ia  ona zm arnowana bezdusznym i 
v iu rok ra tyczn ym  stosunkiem  nie­
k tó rych  urzędasów.

A  że ta k  jeszcze dziś, po  IX  P lenum , 
n ie raz się zdarza, świadczą napływ ające  
z różnych stron k ra ju  m e ld unk i. W 
PZGS w  Rawie zgn ito  k i lk a  beczek tak  
poszuk iw anych  śledzi-. W Zbordn icach  i. 
N ow ym  K o rczyn ie  przez dw a tygodnie  
n ie  byto n a fty , k tó ra  stała sobie spo­
k o jn ie  w  m agazynach PZGS w  Busku, 
D o sk lepu przysy ła  się b u ty  ty lk o  je d ­
nego num eru  i  fasonu, a lbo ja k  do GS 
io  P o lw icy  (pow. O ław a) sporą ilość per- 
ka lu  w  je d n ym  ga tunku  i  deseniu. W y­
sta rczy ło  by  to  d la  w szystk ich  kob ie t w  
oko lic y  gdyby ty lk o  chc ia ły  chodzić je ­
dnakow o ubrane. Meble przychodzą w a­
gonam i, ale ta k  że jeden p o w ia t dostaje  
ty lk o  same łóżka, d ru g i—same s to ty . Bez­
m yś ln y  ro zd ie ln in  w o jew ó dzk i pow oduje , 
ze pow ia t m ław sk i i w ęgrow sk i rozko­
szują się m a te ria ła m i bu dow lan ym i i 
na rzędz iam i ro ln ic zym i, czego pozbaw io­
n y  je s t ca łkow ic ie  pow. g ró je ck i, zarzu­
cony za to kocam i f la n e lo w ym i i  ręczn i­
kam i.  ̂ ..

R ekordy je dn ak  b ije  GS w  L u to m ii, 
sprzedający chłopom  ża rów k i 120 V, 
podczas gdy sieć e lek tryczna w  ca łe j o- 
k o lic y  ma napięcie 220 v o lt. Rzecz jasna, 
że ża ró w k i na tychm iast po w łączeniu  
u lega ją  zniszczeniu. N ie wzrusza się tym  
PZGS w  Ś w id n icy , up ie ra jąc  się p rzy  ich  
da lszym  sprzedawaniu, aby., w ykonać  
p la n . A co spraw ia, że w  B y tlica ch  (w o j. 
kra kow sk ie ) członek k o m is ji rozdz ie l­

cze j, fe lęzer, o trzym u je  p ięć razy w ię ­
ce j cem entu n iż  chłop i? Czy n ie  z tego 
samego powodu, d la  któ rego gospodarują  
w  tam te jsze j spó łdz ie ln i: b ra t z siostrą, 
o jc iec  i  córka z teściem oraz mąż z zo­
ną? Co i  k to  spraw ia, że w  GS w  S top­
n ic y  (pow. Busko) p racu je  H e n ryk  Szy­
m ański, trz y k ro tn ie  stam tąd zw a ln ia ny  
za m anko, p ija ń s tw o  oraz dem o ia lizac ję
1 za trudn ia ny  ponow nie na stanow iskach  
kasjera, re f. personalnego i  m agazynie­
ra?

Wszędzie ta  sama przyczyna: 
b ra k  k o n tro li i  na leżyte j op ieki 
ze strony gm innej rady spółdziel­
czej i  kom ite tów  sklepowych oraz 
terenow ych organów państwowych  
i  pa rty jnych . A  za złą pracą pod­
staw ow ych ogniw  samorządu spół­
dzielczego n ie jednokro tn ie  k ry je  
się łam anie s ta tu tow ych up raw ­
n ień  członków spółdzie ln i, narzu­
canie im  „go tow ych“  zarządów i  
tłum ien ie  k ry ty k i.

M am y  ' tysiące p rzyk ładów  ta­
k ich  ja k  GS w  Goręczynie (pow. 
ka rtusk i), gdzie samorząd pracuje  
wzorowo. Rzecz w tym , aby w  ko­
m ite tach  sklepowych i  samorzą­
dach spółdzielczych za ję li miejsce 
chłop i, k tó rym  leży na sercu do­
b ro  gromady, po tra fiący  tępić  
nieuczciwość, kum oterstw o i  lekce­
ważący, bezduszny stosunek do lu ­
d z i pracy.

I  jeszcze jedna sprawa. IX  Ple­
nu m  u w y p u k liło  wagę prostych  
fo rm  spółdzielczości ja ko  pomos­
tów  do fo rm y  wyższej — do spół­
dzielczości p rodukcy jne j. Niech 
w ięc  działacze terenow i pam ię ta ją  
słow a Tow. B ie ru ta . że „ ja k  każdy 
m asowy ruch  społeczny, spółdzie l­
czość czerpie swe s iły  nie ty lk o  ze 
sw ych osiągnięć gospodarczych. 
Rzeczyw istym  źródłem  ożywczym  
ruchu  jest jego demokratyczność i 
masowość, jego aktywność społecz­
no - wychowawcza“ . Z. K .

ŻYŁ /  PRACOWAŁ LENIN

W łodzim ie rz  I l j ic z  Len in  ł  N, K rup ska  w śród ro ln ik ó w  we w s i G o rk i w  1921 r.
M ai. N. Sysojew

J E M IE L IA N  JA R O S Ł A W S K I

JAK
P R A C O W A Ł Len in  zawsze w  

m yśl określonego p lanu: czy p i­
sał książkę, a rtykó l, przem ówie­

nie Czy też obm yśla ł jakąś akcję k la­
sy robotniczej, s tra jk  czy też p rzy­
gotow yw ał powstanie  — zawsze 
szczegółowo obm yśla ł plan.

Lenin n ienaw idził, b iu rokra tów , 
nie lu b ił opieszałości. Żądał nie  
papierow ej, lecz żyw ej pracy, w y ­
m agał troskliw ego stosunku do 
żywego człowieka, do robotn ika , 
chłopa, do w szystkich p racu ją­
cych.

Len in  by ł n iezw ykle bezpośredni 
w  stosunkach z ludźm i i  uważnie  
um ia ł wysłuchać tych, k tórzy  do 
niego się zw racali.

Len in  n ienaw idz ił pychy, a ko­
m unistów , k tó rzy  che łp ili się tym , 
że są p a rty jn y m i, w yśm iew a ł za 
ich  kom unistyczną pychę albo, ja k  

■zwykł m awiać, za „kom pychę“ . 
Jesteś kom unistą, m aw ia ł Lenin, 
masz w ięcej obow iązków niż in n i,  
słusznie od ciebie wym agają w ię ­
cej n iż od innych ; lecz ty  nie w b i­
ja j się w  dumę. Len in  ostrzegał 
przed zarozum ialstwem  i  dlatego 
żądał od nas wszystkich, abyśmy, 
gdy popełniam y pom yłk i, nie w s ty ­
d z ili się o twarcie do n ich p rzy­
znać. P raw dziw y kom unista, mó­
w i ł  Lenin, to ten, k tó ry  nie boi 
się przyznać do popełnionych po­
m yłek, k tó ry  niezwłocznie analizu­
je  ich przyczyny i  p o tra fi po bol­
szewicka p o m y łk i te szybko i  
gruntow nie  napraw ić.

Len in  kochał młodzież, dzieci; 
ale w ym agał on od m łodzieży, aby 
dzia ła ła po kom unistycznem u, aby 
w yku w a ła  nową moralność, kom u­
nistyczną, polegającą na tym , aby 
pracować dla całego społeczeństwa. 
„B y ć  kom unistą  — m ó w ił — to  
znaczy organizować i  jednoczyć ca­
łe dorastające pokolenie, świecić

przyk ładem  w ychow ania i  dyscy­
p lin y  w  te j walce. W tedy, m ów ił 
Lenin, zwracająąc się do m łodzie­
ży, po tra fic ie  rozpocząć i  dopro­
wadzić do końca budowę gmachu 
społeczeństwa kom unistycznego“ .

Len in  w ym agał od wszystkich, 
aby p racow ali uczciw ie  j sum ien­
nie oraz aby b y li in ic ja to ram i 
współzawodnictwa socjalistyczne­
go i  przodownictw a. Pozostaw ił 
nam  w  testamencie, ja k  trzeba or­
ganizować współzawodnictwo i 
przodownictw o. Krocząc po drodze 
wskazanej przez Lenina, pa rtia  i  
cały k ra j osiągnęli tak. ogromne 
sukcesy, tak ie  zwycięstwa, o któ ­
rych  jeszcze przed k ilk u  la ty  nie 
m ogliśm y marzyć.

Len in  n iekiedy c ie rp liw ie  w y ja ­
śn ia ł jedną i tę samą m yśl po to, 
aby przeciągnąć sojusznika na

stronę klasy robotniczej, uczył nas 
tego cie rp liw ego w yjaśnian ia , żm u­
dnej pracy nad zacofanym i masa­
m i ze środow iska p ro le ta ria tu ,
chłopstwa, zacofanych narodowoś­
ci.

Len in  kochał toięarzyszy , w a lk i, 
towarzyszy pracy. Lecz jeże li czło­
w iek, chociażby na jb liższy, zdra­
dzał partię , zdradzał walkę, Lenin  
z ryw a ł z n im . Uczył nas^-nieubła­
ganie odnósić się do wszystkich  
tych, którzy zd radz ili sprawę k la ­
sy robotniczej. Len in  dopuszczał 
porozumienie, k iedy było  ono w
interesach rew o lu c ji, gotów b y ł
pójść nawet na ustępstwa, jeżeli 
tego w ym aga ły in teresy rew o luc ji. 
Lecz tam, gdzie w  grę wchodziły  
zasady naszej p a rtii,  podstawowe
interesy naszego ruchu, nie znał 
ustępstw, łagodności, pobłażliwoś-

Len in  wcale nie b y l człow ie­
k iem  „n ie  z tego św iata“ ; n ic  co 
ludzkie  nie było m u obce. K iedy  

. w a ru n k i pozwalały, oddawał się 
po lowaniu, lu b ił chodzić ze strzel­
bą na grubego zwierza, na ptac­
two, wspaniale p ływ a ł, b y ł nie­
zm ordowanym  alpin istą. W kręgu 
p rzy jac ió ł Len in  lu b ił wesoły, do­
broduszny żart; p o tra f ił bardzo we­
soło i  głośno śmiać się. A leks ie j 
M aksym owicz G ork i opowiadał, 
że za ten wesoły śmiech rybacy 
neapolitańscy i  ich dzieci nazywa­
l i  Len ina „dzw onkiem “ . Len in  ko­
cha ł śpiew i  muzykę.

B y ł Len in  zadziw iająco skrom ny  
w  sw ym  życiu. N ie lu b ił żadnego 
luksusu, ub ie ra ł się skrom nie i 
schludnie, lu b ił proste um eblowa­
nie  w  m ieszkaniu, beż żadnego lu ­
ksusu, nawet wówczas, gdy był 
przewodniczącym  Rady Kom isarzy 
Ludow ych i  m ieszkał na K rem lu.

Len in  b y ł bardzo serdeczny w  
stosunku do towarzyszy, prow adził 
obszerną, rzeczową i  ■ przyjacie lską  
korespondencję, in teresował się ich 
stanem zdrow ia, troszczył się o 
n ich ; troska ta przyb ie ra ła  n iek ie ­
dy fo rm ę w y ją tk o w e j czułości.

Na czym polegał sekret ogromne­
go w p ły w u  Lenina na robotn ików  
i  chłopom? Na tym , że Lenin po­
t r a f i ł  przysłuch iwać się głosowi 
robo tn ików  i  chłopów, p o tra f ił w y ­
suwać najprostsze, na jbardzie j 
zrozum iałe hasła. B yła  to rzeczy­
w iście jedna z charakterystycznych  
cech Lenina  —  um ieć znaleźć p ro­
ste, jasne, jednoczące m ilio n y  lu ­
dz i — hasło, zrozum iałe wezwanie  
prowadzące do jasno nakreślonego 
celu.

T ak im  pozostanie Len in  w  naszej 
pam ięci.

R EN É A N D R É

TAM, GDZIE NIE MA ZIEMI NAWET NA CMENTARZ
Neapol, w  styczniu 1954 r.

N A moim b iu rku  leży k ilka  
świeżo zad rukow anych . k a r­
tek. Są to w y n ik i ankie ty 

parlam entarne j na tem at w a run ­
ków  życia ludności w łosk ie j. A n ­
kie ta  przeprowadzona była przez 
deputowanych reprezentujących 
w szystkie k ie ru n k i polityczne. Rzą­
dowa agencja prasowa, która opu­
b likow a ła  w y n ik i ankie ty , znalazła 
ty lk o  tak ie  je j określenie: „Obraz 
ten jest s trasz liw y i przygnębia ją­
cy “ .

A  oto k ilk a  c y fr: 232 tysiące ro ­
dzin  w łoskich mieszka w  p iw n i­
cach, na strychach i w składach, a 
92 tysiące — 'w  barakach i piecza­
rach. 4.428 tysięcy rodzin w łoskich 
w  ogóle n ie  jada mięsa, a 3.188 ty ­
sięcy rodzin spożywa mięso ty lko  
raz na tydzień. I tak  da le j, i tak  
da le j. Można wyliczać liczby bez­
robotnych, analfabetów, śm ie rte l­
ności.

A le  jest jeszcze inna sprawa: ta 
m ianow icie , że we Włoszech nędza 
rozmieszczona jest,., geograficznie. 
W m iarę posuwania się z północy 
na po łudnie nędza wzrasta, pogłę­
bia się, staje się z jaw isk iem  ma­
sowym. W  Neapolu —  mieście 
przeszło m ilionow ym , pracuje ty lko  
28 procent ludności.

K iedy we Włoszech m ów i się o 
P o łudn iu , ma się na m yś li przede 
wszystkim  wieś, bezrolnych chło­
pów, bracciantów. S trasz liw a jest 
nędza w łoskiego „m ezzogiorno“  — 
rolniczego Południa. Wyniszczone 
organizm y z łatwością. ulegają 
wsze lk im  chorobom. Średnia 
śm iertelność wśród robo tn ików  ro l­
nych Południa wynosi 88. na ty ­
siąc, wobec 22 na tysiąc w  p ro w in ­
cjach północnych. N ie liczn i w ie lcy 
obszarnicy w łada ją tym  kra jem  w 
sposób, ja k i nie uległ zm ianie od 
stuleci. Średniow ieczny feudalizm  
nadal panuje na Południu.

W ym ownym  przykładem  straszli­
w e j nędzy, jaka tu panuje, jest 
m iasteczko M atera, gdzie setk i ro­

dzin żyją w  grotach w yku tych w  
skałach, gdyż o zdobyciu paru de­
sek na sklecenie n a jp ry m ity w n ie j­
szego nawet baraku nie ma mowy.

Innym  przykładem  jest wieś 
Punta delle Castelle, k tó re j „oso­
b liw ością“  jest... brak cmentarza. 
M ie jscow i chłopi chowają swoich 
zm arłych w  morzu, gdyż me ma­
ją  ani kaw ałka ziem i, która by do 
nich należała. Te dwa przykłady 
stanowią prawdziwe oblicze P o łu­

dn ia —  k ra in y  feudalnego wyzys­
ku  i strasz liw ej nędzy m ilionów  
chłopów w łoskich.

Po w yzw oleniu W łoch z jarzm a 
faszyzmu, chłopi Południa prze­
konani by li, że nadszedł dzień 
zw ro tny  w h is to r ii W łoch, w  ich 
w łasne j h is to rii. Masy chłopskie żą­
da ły  zierńi, ziemi leżącej odłogiem, 
a należącej fo rm a ln ie  do w ie lk ich  
feudałów. B raccianti 1 mezzadri — 
bezroln i i dzierżawcy gotow i by li 
do w a lk i zaciekłe j, tw arde j, bez­
ustannej, byle  wydostać się z w ie ­
kowego upodlenia i nędzy.

W  ostatn ich latach chłop i w łos­
kiego Południa n ie jednokro tn ie  
chw yta li za czerwone i  tró jko lo ro ­
we sztandary i z pieśnią rew o lu ­
cy jną na ustach szli' na pola, by 
zajmować ziemię, by ją  upraw iać, 
by siać na odwiecznych ugorach, 
należących do w ie lk ich  posiadaczy. 
W alka chłopów była bohaterska, a 
równocześnie jakże k rw aw a! Na 
polach w ie lk ich  obszarników spo­
tyka li chłopi polic ję, uzbrojoną w

karab iny  maszynowe, wychowaną 
w  duchu nienaw iści i gw ałtu . Setki 
chłopów zros iły  k rw ią  b ia ły  p y ł 
dróg Południa i  kam ien istą  ziemię 
ugorów

W  parlam encie w łoskim  posłowie 
ludow i w ie lokro tn ie  występowali 
w  im ien iu  bezrolnych chłopów, żą­
dając przeprowadzenia re form y 
ro lne j. Działacze kom unistyczni i 
soc ja lis tyczn i1 zdołali wywalczyć, 
że w konsty tuc ji w łosk ie j znalazł 
się a rty k u ł ograniczający własność 
ziemską. Zm usili oni rząd do opra­
cowania planu, k tó ry  m ia ł w ye li-

m inować w ie lką  posiadłość ziem­
ską, rozw inąć roboty publiczne na 
Południu, zm ienić feudalne umowy 
dzierżawne. Było to w  roku 1948. 
Od tego jednak czasu reakcja w ło ­
ska, w  oparciu o am erykańskie 
pancern ik i i  w atykańską ambonę, 
zdołała przekreślić wszystkie zdo­
bycze ludu w łoskiego wywalczone 
przez partie  lew icowe w  p ie rw ­
szych latach po wyzw oleniu.

De Gasperi, a potem Pella w ie­
lo k ro tn ie  zw racali się do ludu Po­
łudn ia. U sta la li kolejne, n igdy nie 
dotrzym ane te rm in y  przeprowadze­
nia re form y ro lne j, m ó w ili o w y­
właszczeniu w ie lk ich  obszarników,
0 rozleg łym  plan ie . robót publicz­
nych, k tó ry  m ia ł być zrealizowany 
dz ięk i u tw orzen iu tzw. Kasy Połu­
dnia.

A le  —  ja k  głosi stare w łoskie 
przys łow ie — chłopi m ają „grube 
bu ty , ale za to de lika tny  um ysł“ . 
S łowa przywódców chadecji okaza­
ły  się kłam stwem . Kasa Południa 
okazała się w ie lk im  oszustwem, 
zorganizowanym  wyłącznie w tym  
celu, aby nabić kabzę agentom rzą­
dow ym  i pośrednikom. Oszustwem 
jest również chadecka „re form a 
ro lna “ . Zam iast przyrzeczonych 2 
m ilionów  hektarów , k tóre m ia ły  u- 
lec wywłaszczeniu w  pierwszym  o- 
kresie — „rozdzie lono“  w ciągu 
dziew ięciu la t (i to za niezm iernie 
w ysokim  wykupem ) zaledwie 200 
tysięcy hektarów .

7 czerwca 1953 roku chłopi „W ło ­
sk ie j K a lifo rn ii“  — ja k  nazwał Po­
łudn ie de Gasperi — odpowiedzie­
li  na oszukańcze zapewnienia cha­
decji, oddając swe głosy na partie  
mas pracujących: kom unistów  i 
socjalistów . Dziś chłopi Południa 
są znowu w walce, rozw ija ją  no­
we, coraz bardzie j bojowe form y 
w a lk i po litycznej.

Południe W łoch nie  jest k ra iną  
radości, jest k ra jem  ciężkiej pracy
1 stale potężniejącej w a lk i mas lu ­
dowych.

René André

Potenza, Jedna ze „s to lic “  s trasz liw e j nę dzy w łoskiego Połudn ia .

Z B IG N IE W  K L E J N  Epvcuwy M iędzynarodowe

B Y  USTAŁO ZAGROŻENIE POKOJU
ostatn ich tygodniach W atykan znacznie wzm ógł swą akcję an­
typolską. W yraziło  się to obecnie w  se rii p row okacy jnych  nom i­
n a c ji księży n iem ieckich na stanowiska kościelne w  Polsce. 

P row okacyjnych przede w szystk im  dlatego, że ka to licy  w  Polsce po­
siadają wystarcza jącą ilość auchow ieństwa polskiego, papieżow i zaś na 
pewno jest w iadom o , iż  jego niem ieccy m ianowancy nie m ają  czego 
w  Polsce szukać.

Ta aktywność W atykanu nie uszła uw ag i spadkobierców H itle ra . 
N a jba rdz ie j zaciekłe, an typolsk ie  i  rew iz jon is tyczne gazety zachodnio- 
niem ieckie po w ita ły  je  chórem  radości. N om inacje papieskie stanowią  
dla faszystów w łaśnie w  te j c h w ili n iezw ykle  cenną pornoC; Okazuje  
się bowiem , ja k  stw ierdza to w  a rtyku le  „W a tyka n  daje p rzyk ład  
faszystowska gazeta „ Volksbote“  z 19 ub. m., że w  społeczeństwie za- 
chodn io-n iem ieckim  u ja w n ia  się coraz w iększy sprzeciw wobec rosz­
czeń odwetowych. „Szerokie koła — rozpacza ta gazeta —  gotowe są... 
z w iększym i łub  m n ie jszym i oporam i w yraz ić  zgodę na u tra tę  w ie l­
kiego obszaru n iem ieckiego“. . .

Niepowodzenia propagandy zm ierzającej do u trzym an ia  nastro ju  
niepewności i  złudzeń odnośnie naszych ziem  zachodnich m usia ł na­
w et przyznać zachodnio-niem iecki m in is te r Oberlaender, stw ierdza­
jąc niedawno, że do jego głównych zadań należeć będzie „w zm ocnie­
nie wśród wysiedleńców chęci do pow ro tu “ .

Is to tn ie , ma się czego obawiać H e rr Oberlaender. Zaledw ie tydzień  
tem u londyńsk i „Econom ist“  podał n iezw ykle  charakterystyczne  
w y n ik i przeprowadzonej niedawno w  Niemczech zachodnich ankie ty  
wśród wysiedleńców z Polski. M im o, że uczestnicy b y li trosk liw ie  
pr~ecież dobrani, znalazło się ty lk o  12% zw o lenn ików  now ej w o jny
0 nasze Z iem ie Zachodnie. Z tych, k tó rzy  marzą o ponownym  przy łą­
czeniu tych ziem do Rzeszy ju ż  ty lk o  po łowa zdecydowana jest na nie 
powrócić. C y fry  te dobitn ie  świadczą o an tyw ojennych nastro jach  
ludności N iem iec zachodnich. P róby podważenia gran icy na Odrze
1 Nysie tracą g ru n t nawet wśród przesiedleńców, na k tó rych  re w iz jo ­
niści budow ali przede w szystk im  swe plany.

M ija  w łaśnie czwarta rocznica podpisania p ro toko łu  o w ytyczen iu

l in i i  granicznej m iędzy Polską a N iem iecką Republiką Dem okratyczną. 
G ranica ta słusznie została nazwana „g ran icą  po ko ju “ , m. in. dlatego, 
że każde je j naruszenie może nastąpić ty lk o  w  drodze w o jny . Zdają  
sobie z tego dobrze sprawę na Zachodzie. I  nie jest rzeczą przypadku, 
że w łaśnie z am erykańsk im i p rzygotow aniam i w o jennym i zw iązał an­
typo lską działalność W atykan, jeden z autorów  rew izjonistycznego  
be łkotu, ja k i ukazał się ostatnio w  M onachium  p i. „N iem ie ck i Wschód 
a św ia t zachodni“ ? Pisze on tam  dosłownie:

„P odz iw iam y spokojną jasność S tolicy Aposto lsk ie j, żądającej zw ro­
tu  (b. n iem ieckich  — Z K ) ziem wschodnich..., co dokładnie odpowiada  
...paktow i a tlan tyck iem u, je ś li ten ma ura tow ać sw ój honor“ .

Jak w idać, honor agresywnego pak tu  atlan tyck iego zależeć ma od 
zaboru praw ie  po łowy Polski. Realizację tego celu przyspieszyć ma 
inny  tw ó r am erykański, tzw. „E urope jska W spólnota O bronna“ . S tw ie r­
dz ił to niedawno sekretarz generalny p a rtii,  gen. de G aulle ‘a we 
F ranc ji, Soustelle, zastrzegając jednocześnie, że sprawa naszej gran icy  
zachodniej jest n ierozerw aln ie  związana ze sprawą pokoju.

„C a ła  p o lity k a  pewnego typu  — m ów i Soustelle — zm ierza do 
dźw ignięcia Niemiec, do uzbro jen ia  ich, do zw iązania nas z N iem cam i 
w łon ie  tzw. „E u rope jsk ie j W spólnoty O bronne j“ . Otóż głosem kanc­
lerza Adenauera N iem cy (zachodnie — Z K ) w ie lo k ro tn ie  ośw iadczały  — 
i  to jeszcze ca łk iem  niedawno  — że żądają dla siebie te ry to rió w  po­
łożonych na wschód od l in i i  O dry i Nysy. Podkreślam  teraz z g łębokim  
przekonaniem : lin ia  O dry i  Nysy jest nie ty lk o  granicą m iędzy dwoma  
narodam i i  granicą m iędzy dwoma ustro jam i. Jest to lin ia  poko ju  i  w o jn y '. '

Zagadnienie n iem ieckie jest kluczow ym  problem em  w a lk i o po­
kój. Od zgodnego dzia łania w ie lk ich  m ocarstw , odpow iedzia lnych za 
losy N iem iec, zależy czy k ra j ten sk ie ru je  swą przyszłość na to ry  
tw órcze j pracy i  czy nie będzie narzędziem now e j agresji. W tym  
celu trzeba stworzyć jednolite , dem okratyczne, pokó j m iłu jące N iem ­
cy, trzeba odizolować s iły  odwetu i  n ienaw iści, zarówno w  samych 
Niemczech, ja k  i  poza ich granicam i. Narody oczekują tego od m ają­
cej się rozpocząć, w kró tce  b e rliń sk ie j kon fe renc ji m in is tró w  spraw za­
granicznych czterech w ie lk ich  m ocarstw . Zbigniew Klej-n

K A R L  W ŁO C H

GIGS HIEMCA
naa u a rą  p ro tokó ł o 

UĄjkonaniu wytyczenia g ran icy  m iędzy  
Polską a N iem iecką R epubliką Demo­
kra tyczną. w trzecią rocznicę tego 
ak tu  podajem y fragm enty  z ks iążk i 
K a rla  W loch’a p t.: „Gespräche über 
Oder und N e is s e A u to r  — w ie lo le tn i 
sekretarz genera lny N iem ieckiego To- 
■warzystwa K rzew ien ia  Stosunków Po­
ko jow ych i  Dobrosąsiedzkich z Pol­
ską Ludową, jest obecnie p rzew odn i­
czącym N iem ieckiego K o m ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą  
oraz K om ite tu  d la Stosunków K u ltu ­
ra ln ych  z Polską.

k t o  j e s t  p r z e c iw  g r a n i c y
NA ODRZE I NYSIE?

Gdy kw ie tn iu  1952 roku k :l-  
kudziesięcioosobowa delegacja ni e- 
miecka, jechała do Szczecina, po in­
form owano ją, że poważna część 
gruntów  z te j i tam tej strony gra­
nicy niem iecko -  polskie j należała 
daw n ie j do jednego i tego same­
go człowieka. Ziemię po stron ie  
n iem ieckie j rozdzielono pomiędzy 
chłopów i robotn ików  rolnych przy­
byłych z polskiego Pomorza, oraz 
wśród by łych robo tn ików  rolnych 
tego obszarnika. S tw ie rdz iliśm y, że 
nadzieleni u trzym yw a li sw oją zie­
m ię w  znakom itym  stanie. Po d ru ­
giej stronie granicy u jrze liśm y, że 
i polscy chłopi doskonale up raw ia ­
l i  swoją ziemię. B y ły  obszarnik jest 
na tura ln ie  przeciwny granicy na 
Odrze i Nysie, a jeszcze bardzie j 
przeciwny temu, że chłopi i robot­
n icy   ̂ ro ln i gospodarowali na te j 
ziem i, na k tó re j on poprzednio rzą­
dz ił, ja k  bezwzględny despota. O 
nędzy dawnych jego parobków do 
dziś dnia krążą legendy w  te j oko­
licy . Obszarnik jest oczywiście w ro ­
giem nie ty lk o  polskich osiedleń­
ców, ale  ̂ i  niem ieckich. C hcia łby 
zapewne ich wszystkich stąd prze­
gnać razem z granicą na Odrze i 
Nysie, by znów wprowadzić tu da­
wne stosunki. N ic też dziwnego, że 
pan Schlange-Schöningen odgrywa 
w  Niemczech zachodnich czołową 
rolę, reprezentując dziś jako am ba­
sador w  Londynie^ adenauerowską 
po litykę  wojenną. Z mm są całą 
duęzą wszyscy daw n i obszarnicy 
B ism arckow ie, W itzlebenowie. Ra­
dz iw iłłow ie , H enckel — Donners- 
m arkow ie  i  ja k  on i się tarn zwą 
Ich  poglądy podzielają też by li ak ­
cjonariusze papierni szczecińskiej, 
w rocław skie j fa b ryk i wagonów i 
cala k lika  przem ysłowców i bankie­
rów . Nie ty lk o  polskim  robotnikom  
chcieliby odebrać odbudowane 
przez nich fa b ryk i; to samo nie­
w ą tp liw ie  zgotowaliby robotn ikom  
w N iem ieckie j Republice Dem okra­
tycznej. K ap ita liśc i i obszarnicy są 
bowiem  przeciwko wszystkim  ’ lu ­
dziom pracy— bez względu na to, 
czy są to Polacy, czy Niemcy, jeżeli 
poszli  ̂ oni śladami robotn ików  i 
chłopów rosyjskich i przepędzili 
swych wyzyskiwaczy.

Gdy więc hr. H erbert von B is­
m arck, jako ..füh re r“  tzw . Z iom - 
kostwa „Pom m ern“  naw o łu je  w pa­
semku, zwącym się „Z e itung  der 
O stvertriebenen“ , aby „w ydobyć 
nowe s iły  do w a lk i o naszą darow a­
ną nam ongiś przez Boga ojczyznę“ , 
odpowiadamy, że z p. von Bism arck 
i  wszystk im i jego kompanami nic 
wspólnego nie mamy i że polscy 
robotn icy i chłopi są nam tysiąc ra­
zy bliżsi niż niem ieccy fab rykanc i 
i  obszarnicy.

CZY N IE M C Y  P O TR ZE B U IA  
POMORZA i ŚLĄSKA?

Trzeba śm iało postawić pytań 
czy naród niem iecki może żyć 
szczęściu i dobrobycie bez pono' 
nego przesunięcie swej granicy 
wschód? Odpowiledzi dostarcza o 
budowa NRD. Jeżeli m ożliwe b\ 
w  części N iem iec w łasnym i ty ł 
salami w tak k ró tk im  czasie ' z 
kw idow ać sku tk i w o jny, jak ież < 
brzym ie m ożliwości otworzą : 
przed narodem niem ieckim , gdy b 
dzie on budować swe życie zje 
noczony i zarazem wyzwolony 
w łasnych i cudzych wyzyskiwacz 
Nie obaw ia jm y się, że zabrakn 
m u „przestrzen i“  dla s ta łe j popr 
j y  stopy życiowej. Pokojowy ha 
del zagraniczny z zaprzyjaźnion 
I™ narodami zapewni mu towar 
k tórych brak we w łasnym  k ra j 
um ożliw ia jąc zaofiarowanie inny 
narodom nadwyżek w łasnej produ
CJ1.

Polscy robotn icy i chłopi dosk 
nale zagospodarowali Pomorz 
bląsk i Prusy Wschodnie. Równii 
i tam  usunięto zniszczenia w ojenn 
a miasta i wsie rozbudowują się 
ramach Planu 6-letniego. M ilio r  
ludzi przekszta łciły „spaloną zi< 
m ię ‘ w k ra j kw itnący. Nie przj 
szli na gotowe. W  ciężkim  trudzi 
przebudow ywali swój k ra j. Dziś 
Breslau stał się znowu W rocłav 
Danzig jest ponownie Gdańskien 
S te ttin  — Szczecinem, wsie — znc 
wu polskim i wsiam i. I to nie ty] 
ko z nazwy, lecz także z treści 
charakteru .

* ft
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DO STRYJA W AMERYCE
Pod dachem, gdzie izba niewielka, 
cyckając ogarek bekonu,
przez dziurkę od klucza ku portom spozierasz 
przybity, przejęty, skupiony.

Wysusza cię żal i zaduma, 
syrena pocieszyć nie zdoła, 
i  znowu, jak z Polski, z ulicy zza okna 
majowy cię ptaszek wywoła.

No cóż, więc do dzieła! Więc wstajesz 
i  budzisz ślepego kanarka, 
a farmer już warczy, jak dog u szeryfa 
z girlandą słoniny na karku.

Ach, stryju kochany, nie tęsknij 
i  nie wierz, że źle nam tu w kraju*
Za drogo do farmy o naszej Ludowej 
gazety wam kłamstwo sprzedają.

Za drogo, jak drogo — te czołgi,
cień których ci biega po ścianie.
Nie pęka— drżysz oto — gdzie atom i wodór, 
(jazie pędzą, gdzie pędzą te dranie!

A czołgi — na wschód i na zachód, 
i na to by można i  przysiąc, 
że dzisiaj przyjedzie ich pięćset do porbu, 
a jutro przybędzie ich tysiąc.

Ach stryju, te czołgi krzyk ziemi 
i  woda głęboka zatrzyma, 
te czołgi i wodór i atom bankierom 
roztopią się w porcie jak zima.

Kochany, nie tęsknij, nie czekaj, 
ku j er en i paszport niech dają.
Farmera pożegnaj, pożegnaj szeryfa 
i  wracaj szczęśliwie do kraju!

mistrza urodzajów
A N D R ZE J J A S IŃ S K I

Awans
i ,

N A IX  P lenum  K om ite tu  
Centralnego PZPR tow. 
Pryma — I sekretarz K o ­
m ite tu  Warszawskiego po­
w iedzia ł m. in :
„Konieczne jest, abyśmy 

coraz częściej na radza li się z do­
świadczonym i, przodu jącym i chło­
pam i. N iedawno na odpraw ie in ­
s tru k to ró w  K W  podano, że w  
Przasnyszu przodu jący chłop W oj­
ciechowski osiąga 45 q z ha, p rzy  
czym  jest on m istrzem  urodzajów  
ju ż  od dłuższego czasu. P rzyk ład  
ten świadczy, ja k  mało popu lary­
zu jem y przodujących chłopów i  ich  
m etody pracy“ .

Apolinarego W ojciechowskiego — 
średniorolnego chłopa ze wsi Pa- 
w łów e k  w  powiecie przasnyskim, 
poznałem przeszło, ro k  temu.

Już w tedy b y ł zapalonym m iczu- 
rinowcem . A le  jego pierwsze do­
świadczenia nie wzbudzały jeszcze 
zaufania wśród mieszkańców Pa- 
■włówka. Wszyscy w iedzie li, że W o j­
ciechowski —  to dobry gospodarz, 
ale dlaczego sie je rzadziej n iż się 
siać zwykło? B y li nawet tacy, k tó ­
rzy  m ó w ili: „M us ia ło  m u ziarna 
na przednówku zbraknąć“ ... Każdy 
z nich poszedłby jednak w  tak im  
w ypadku pożyczyć u sąsiada. „W o j­
ciechowski widać hardy chłop; wo­

l i  m n ie j zebrać, a nikogo o łaskę 
n ie  prosić“ . Zebra ł jednak w  ze­
szłym  roku  dwa razy w ięcej żyta 
n iż  sąsiedzi. „Zachciało mu się 30 
św iń  trzym ać, zeżrą św in ie  rodzinę 
W ojciechowskiego...“

Na swoich 10 ha W ojciechowski 
rzeczyw iście hodował 30 św iń, 2 
k ro w y  i  3 ja łó w k i.

A le  k iedy s ia ł po raz pierwszy 
now ym  sposobem, wcale n ie  b y ł pe­
w n y  dobrych rezu lta tów . Często 
opadały go w ątp liw ości. N ie mógł 
spać po nocach. Z ryw a ł się skoro 
ś w it; gdy wszyscy jeszcze spali, or. 
szedł w  pole. A le  żyto, pszenica i 
jęczm ień wschodziły tak  samo, jak  
j  u sąsiadów — ty lko , że rzadziej. 
Ludz ie  z Paw łówka też chodzili o- 
glądać zboże W ojciechowskiego. I 
spotykając go na drodze, pobłażli­
w ie  się uśmiechali...

Dopiero pod koniec m aja zoba­
czy li coś, czego nie m ogli pojąć. 
Ż y to  u W ojciechowskiego rosło tak, 
że człowieka nie było w idać, 'a tuż 
za miedzą — było rzadkie, jak  sa- 
mosiew. Pszenica się pochyliła  pod 
ciężarem grubych, napęczniałych 
kłosów. Tak samo jęczmień. Zboża 
b y ły  rów ne od brzegu po brzeg. I 
żebyś nie w iem  ja k  szukał — ani 
jednego chwastu.

Sprzątnął W ojciechowski swoje 
zboże; okazało się, że na 1 ha w y ­
pada: 22 q pszenicy, 28 q żyta i 
27 q jęczm ienia.

A le  n ie  zadow olił się osiągnięty­
m i w yn ikam i. Z jeszcze w iększym  
zapałem zaczął wertować czasopi­
sma fachowo -  ro ln icze i książki ó 
pracach M iczurina... We wrześniu 
1951 r. posiał w  rozstaw ie co .50 
cm  czerwoną kostrzewę łąkową. Z 
powodu w ie lk ie j posuchy wzeszła 
ty lk o  mała część. Od te j pory tra ­
w a nie dawała m u spokoju.

—• A gdyby tak  owies przez śro­
dek?...

Syn zrozum iał od razu o co cho­
dzi.

—  A  no cóż: tracić, nic nie tra ­
c im y. Próbujcie...'

Ba ł się trochę, ale na łące w  
odstępach 50 cm wyciągnął przez 
środek bruzdki. Rozmieszał owies 
z nawozami sztucznymi: saletrza- 
kiem, solą potasową i  superfosfa- 
tem  i ręką rozprószył po znakach.

Przychodzili później ludzie ze 
wsi, przyjeżdżali z gm iny i z po­
w ia tu  — i nie m ogli się nadziw ić. 
N ie  było dnia,, żeby ktoś do owsa 
W ojciechowskiego nie chodził. T rze­
ba go było później wysoko kosić, bo 
urosła taka traw a, że maszyna nie 
mogła chwycić.

Zebra ł W ojciechowski p raw ie  45 
q z ha. Dobra była s tru k tu ra  zie­
m i, odpowiednie nawożenie i szero­
ka rozstawa.

W tym  samym roku W ojciechow­
sk i założył p lantację buraków  cu­
krow ych, o k tó re j m arzył ju ż  przed 
w ojną. W  słabszych latach osiąga 
z n ie j 400 q, a w  lepszych — dzię­
k i odpowiedniem u nawożeniu i  sto­
sowaniu ja k  najgłębszych orek na­
w et 600 q. W  ten sposób burak może 
puścić głęboko korzeń i — ja k  
m ó w ił W ojciechowski — jest w te-, 
dy  d ług i, ja k  cholewa.

W  tym  samym roku  założył W o j­
ciechowski rów nież poletko do­
świadczalne i osiągnął na nim  w  
przeliczeniu na hekta r 45 q psze­
nicy. Podniósł jednocześnie w yda j­

ność pszenicy z hektara na polu do 
28 q.

Te wszystkie osiągnięcia przeko­
na ły  go dostatecznie, że nie ma 
granic dla urodzajów , że człow iek 
może ca łkow icie  uzależnić od sie­
bie przyrodę, jeś li ty lko  zrozumie 
rządzące mą prawa. Przecież p lo ­
ny  na poletku b y ły  ty lk o  dlatego 
wyższe, od i  tak  ju ż  wspaniałych 
zbiorów w  polu, że badania prowa­
dz ił na ziem i ogrodowej, o wyż­
szej s trukturze.

II.

W iedziałem , że W ojciechowski, 
k iedyś b y ł przewodniczącym  Samo­
pomocy w  P aw łów ku, zorganizował 
we wsi placówkę ORMO, b y ł ró w ­
nież sołtysem... Później ograniczy! 
pracę społeczną, wszystkie swoje 
zdolności i całą energię skupia jąc 
na spraw ie stosowania nowych me­
tod up raw y i podnoszenia w yd a j­
ności. Już przed rok iem  w  czasie 
pierwszej rozmowy, wyczułem , że 
pochłania go sama dociekliwość, 
samo eksperymentowanie. N ie jest 
typem  człow ieka, k tó ry  będzie or­
ganizował zebrania, żeby szeroko 
walczyć o upowszechnienie swoich 
doświadczeń. Trzeba by w ięc było 
w ykorzystać jego doświadczenia i 
um iejętności, organizując mu spot­
kania z chłopam i. I  tym  w łaśnie 
pow inny się by ły  zająć w ładze po­
w ia tu . W ojciechowski chętnie bo­
w iem  udzie la ł rad swoim  sąsiadom 
i  znajom ym, k iedy okazyw ali za in­
teresowanie.

Pam iętam  taką rozmowę z Błasz- 
kow skim . Rozm awiali o tym  i owym  
i  wreszcie drapiąc się w  szczeci- 
n ias ty  policzek, B łaszkowski po­
w iedzia ł:

—  W iecie, chcia łbym  i  ja  tak ie  
poletko... Przyszedłem do was po 
radę.

W ojciechowski poczęstował go 
pąpierosem i  k iedy zapalili, zaczął

m u opowiadać o swoich dośw iad­
czeniach.

— Trzeba ciągle praktykow ać i 
obserwować czego przyroda, czego 
życie od nas wymaga. Wiedza ro l­
nicza jest • nieograniczoną. A le  
pierwsza rzecz: roślin ie, ja k  i czło­
w iekow i nie może braknąć w ita m in  
i potrzebnych do odżyw iania sk ład­
n ików . Od tego mam y natura lne i 
sztuczne nawozy: sole, potasy, azo­
ty , fosfory... Możemy dać roś ljn ie  
to, czego ona potrzebuje. A le  trze ­
ba jednocześnie wypowiedzieć w o j­
nę  chwastom. S ilnie jsze są od ro­
ś lin  szlachetnych, więc po co je 
jeszcze dokarm iać.

S iedzieli w  kuchni, k iedy W o j­
ciechowski na chw ilę  przerwał, 
B łaszkowski, patrząc w  ogień, rzu­
c ił:

— A  powiedzcie: ja k  z ziem nia­
kami...?

— Sądzę tak, ja k  daw n ie j —  od­
pow iedział W ojciechowski —  nie- 
k ro jone średniaki, ty lko  gatunki do­
bieram  ja k  najlepsze. A le  teraz ro ­
bię ra d lin k i w odstępach co 60 cm. 
Rozsiewam rzutow o zmieszane na­
wozy sztuczne: fosfor i sól potaso­
wą. Potem co jakieś 40 cm rzucam 
w  b ru zd k i z iem niak i. Przewrócone 
brony przeciągam po polu: nawóz 
zsypuje się do bruzdek i ka rto fle  
są już  w  ziem i.1 A le to jeszcze nie 
koniec. Potem przychodzi ko le j na 
w a ł pierścieniowy, żeby zapewnić 
odpow iednią w ilgo tność glebie. Póź­
n ie j, ja k  ziem niaki już  w yk ie lku ją ; 
puszczam lekk ie  brony, k iedy odro­
sną na jakieś 10 cm rozrzucam sa- 
le trzak  — 1 q na hektar.

— Tak —  m ów i, nam yślając się 
B łaszkowski — zbieram y 60 q... z 
hektara, a u was jest chyba ze 
300...

—  Od 250-300 — odpowiada W o j­
ciechowski- — A le  m yślicie, że już 
w ięcej nie można? Słyszałem ostat­
n io  o systemie kwadratowo-gniaz- 
dowym . T e j w iosny będę sadził tym  
sposobem...

B łaszkowski ze zdziw ieniem  pa­
trz y  na opowiadającego, chłop sta- 
teczny, liczący powyżej pięćdzie­
s ią tk i, opowiada nie ty lk o  z en tu ­
zjazmem i zapałem dw udziesto la t­
ka ale i z taką pewnością specja li­
sty, ja kby  z książki czytał, ja kby  
w yk ła d  rob ił n iby  uczony,

—  Na dno każdego takiego gniaz­
da . — m ów i W ojciechowski —  p o - , 
lożę oborn ik, później dw a — trzy  
karto fle , ale tak, żeby się n ie  s ty­
k a ły  i znów oborn ik. Z iem ią p rzy­
k ry ję  rów no albo nawet zrobię ma­
łe  w zgórk i, żeby na wiosnę przy 
w iększej w ilgoci n ie  nadgniły. 
Gniazda będę robić jedno od d ru ­
giego w  odstępie m etra. W  ten spo­
sób powstaną rów ne kw adra ty. Póź­
n ie j, k iedy z iem niaki będą wscho­
dzić, zastosńję lekk ie  bronowanie, 
żeby dać im  dostęp pow ietrza i 
zniszczyć chwasty. K iedy nać będzie 
ju ż  spora, rozłożę liśc ie i  nasypię 
Ziernj — w  ten sposób ziem niaki 
będą ros ły  dw upiętrow o.

M a ły  w ysiew , a wydajność w y ­
soka. M etodą tą podobno 7 kg  
pod jednym  krzakiem  można uzy­
skać. A  jeś li tak  — rachunek jest 
prosty... 700 q z hektara.

W  czasie te j rozm owy w idz ia ­
łem, ja k  w  W ojciechowskim  ta ja ­
ła niechęć do tych wszystkich, k tó ­
rzy  śm ieli się z jego prób.

—  Człow ieku, przeszło dw a razy 
Polskę powiększym y!

Błaszkowski początkowo nie zro­
zum ia ł: —  Jak to?

— A  policz sobie: w  naszym po­
w iecie  przeciętna dla zbóż 10-12 q. 
U m nie 22-28. Przeszło dwa razy 
ty le ! To samo z burakam i, ziem nia­
kam i, rzepakiem...

Gdyby tak  z każdego hektara w  
Polsce ty le  wyciągnąć — to prze­
szło dwa razy nasz k ra j pow ięk­
szymy...

Rozmowa ta świadczyła, że W o j­
ciechowski po tra fi być płom iennym  
ag itatorem  m iczu rinow sk ich  idei. 
N ie  b y ł błądzącym po omacku p ra k ­
tyk iem , ale posiadał ju ż  . szeroką 
wiedzę i świadomość polityczną. 
Tak przekonywająco i  w  naukowy 
sposób, ja k  tłum aczył B łaszkow- 
skiem u, m ógłby zachęcać i przeko­
nyw ać na w ie lk ich  zebraniach i  w 
w ie lu  zespołach. Czy w  ciągu m i­
nionego roku  pow ia t i działacze te ­
renow i u m ie li znaleźć sposoby 
w ykorzystan ia  W ojciechowskiego. 
Czy stworzono mu organizacyjne

i Dokończenie na str. 7)

H i e r a t
A to ci dopiero! Nie pasuje — 

rozłożył ręce starszy już  w ie­
kiem  chłop.

Za całą odpowiedź sklepowy za­
m ruczał coś n iewyraźnie pod no­
sem i raz jeszcze przyłożył calów­
kę do zębatego kola. Nie pasowa­
ło  i tyle.

_ No cóż — wzruszył ram iona­
m i _  nie może pasować,w bo ten 
wasz k ie ra t jest starego typu. M a­
ło  kto tak ich  dziś używa.

— Może i mało — denerwował 
się chłop — ale pracow ał dotąd bez 
zarzutu. Dopiero wczoraj, ja k  na 
złość — trrra ch ! Włażę ja pod 
spód i masz ci los! Koło zębate zła­
mane na amen w  pacierzu, dwa 
gw ichty  poszły w  drobne drzazgi. 
Co ja bez k ie ra tu  pocznę, co?

— A nowego k ie ra tu  byście nie 
ku p ili, nie stać was? Mam y w  du ­
żym wyborze.

Chłop załamał dłonie.
—  Stać to m nie jest, alem odło­

ży ł na parn ik . Hodowlę chcę z żo­
ną powiększyć; bez parn ika nie 
ujedziesz. I co teraz robić?

— Co robić? Ano nic specjalne­
go. Dostaniecie odpowiednie części 
to wyreperu jecie i będzie grało..

— K iedy m ów iliście, że to stary 
typ...

— Jasne, że stary, można powie­
dzieć przedpotopowy — w y ją ł spod 
lady zeszyt i rzuc ił urzędowo py ­
tanie:

— Nazwisko?
—  Bartczak, Jan Bartczak, syn 

W alentego, roczn ik dziewięćsetny, 
m ałorolny.

— A  po co to?
— Gromada?
Łęka-B ielice.
Sklepowy sk iną ł głową.
— Gotowe. Stare części zostaw i­

cie nam na wzór. Trzeba będzie 
odlać dokładnie ' tak ie  same. Pb 
odbiór zgłosicie się... — tu uczyn ił 
pauzę, przerzucając k a r tk i ka len­
darza.

Bartczak zam ienił się w  przysło­
w iow y  słup soli. Po ch w ili, k iedy 
tam tęn wciąż m ilczał, zagadał nie­
śmiało:

— Bardzo m i -się z ty m i częścia­
m i spieszy, dacie za miesiąc, co?

ś i j p u
—  Za miesiąc? To znaczy, że 

w am  się wcale nie śpieszy. Będą 
za tydzień.

Po tygodniu w yb ra ł się wozem 
do P ią tku , m ałe j osady. Po d ro ­
dze przysiad ł się Ignac Gorący z 
Bałkow a. Zgadali się szybko. Ignac 
też jechał po części do s iewnika 
nawozowego.

— Powiadam  ci, Janie, kiedy u- 
rzędnik obiecuje, że może będzie, 
to może będzie, a może nie. K iedy 
powiada, że to trudna sprawa, zna­

czy się można załatw ić, ty lko  na­
leży dać coś na uła tw ien ie . A  jak  
ci bakę świeci, że już, za tydzień, 
znaczy się będzie guzik.

— Nie inaczej. Jadę dla własne­
go sum ienia, a za pożyczkę k ie ra ­
tu  trza będzie odrobić i tyle.

W magazynie GS-u przyw itano 
obu nad podziw uprzejm ie.

— Zaczyna się polka — szepnął 
Ignac Janow i — grzeczni, bo su­
m ienie ich gryzie.

K ie ro w n ik  magazynu odczytał u- 
ważnie oba zamówienia, zn ikną ł 
na ja k iś  czas, a po powrocie o- 
św iadczyi:

— Części są gotowe, ale jeszcze 
w  składzie fabrycznym . Jeżeli się 
spieszycie, dam wam  ka rtkę  i od 
razu stamtąd weźmiecie.

Chłopi w zię li papierki, wyszli na 
mały rynek; Bartczak wyraźnie 
zły zaproponował:

— Skoczymy na p iw ko  i  do do« 
mu, co?

— Dla spokoju sumienia chodź­
my Janie do fab ryk i. N iedaleko 
przecie.

1 poszli. Czary, cuda, czy jak? 
P rzyw itano ich jeszcze uprze jm ie j. 
Części przyniósł m łody robo tn ik  i 
podał z uśmiechem.

Pow inny być dobre.
Chłopi zaniem ówili. Ignac śm iel­

szy, bardziej po świecie oblatany, 
zagadnął wreszcie:

— A wy kto jesteście?
— Ja? Tutejszy. P rzodow nik p ra­

cy, form ierz. Stanisław  Okrasa.
I uścisną! obu chłopom praw ice.
— Ja też nie ostatni — pochwa­

l i ł  się niespodziewanie dla same­
go siebie Bartczak — u mnie ho­
dowla przoduje, a poleci jeszcze w  
górę.

— No tośmy się dobra li —  O kra­
sa roześmiał się.

— Na to wychodzi. A w y  tak ka­
żdemu za tydzień robicie?

— Zależy o co chodzi, zm ajstro­
wa liśm y najprzód 150 ton części do 
maszyn dla chłopów in dyw idu a l­
nych. T y lko  brać co komu potrze­
ba.

— A bez co to tak ie  d la  nas 
święto? — zapytał Ignac.

A le form ierza wywołano, uś­
miechnął się tedy raz jeszcze i 
przepadł gdzieś w fabryce.

Na p iw o nie w stąp ili. S iedli obaj 
na Bartczakowym  wozie. Ignac 
obejrzał się i przeczytał napis’, 
ciągnący się pod oknam i pierwsze­
go p ię ‘ ra Zakładów Mechanicznych 
w P ią tku :

„W  ramach zobowiązań przedzja- 
zdowych w yrem ontu jem y wszyst­
k ie  maszyny w gm in ie“ .

Gorący zapalił papierosa, podał 
og;eń Bartczakow i i powiedział po­
w o li:

— Taki z ciebie, Janie, niedow ia­
rek, a m ów iłem  ci przecież, że ja k  
robotn ik  przyrzeknie, to będzie go­
tow a’ nie ty lko  tw o ja  śrubka, ale 
cały trak to r.

Wojciech Drygas

JO ZEF H E N R Y K  W IŚ N IE W S K I

PSJ a
___ _ _  ó jc ik  zaciął konie tak  

m  ^  /  gw ałtow nie, że aż
^  /  podskoczyły, wóz ru -
\ /  szył szybko z miejsca.
■ W Czerwony budynek 

GRN w  Czarnocinie 
utonął w  grudn iow ej mgle. Szron 
osiadaŁ na wychudzonych konikach. 
Lód; słaby jeszcze, pękał pod nacis­
k iem  kół, na czystą biel drogi, k ła ­
d ły  się brudne, rózgi błota. Nad na­
m i pokazuje się co chw ila  obłoczek 
pary wydobywający się z ust, m ie­
sza się z dymem papierosów i_ po 
c h w ili znika.

A  na wozie — K om is ja  Rolna 
GRN z Czarnocina. Jak ie l — I I  
sekretarz KG , Cyranka — wiceprze­
wodniczący GRN, Cebula — radny. 
Dosiadł się K ow alsk i, pracow nik 
GS-u, chłop wesoły, ja k  szczygieł, 
no i ja , przedstaw icie l prasy.

Sprawa jest taka: W ó jc ik  zalega 
z dostawam i; w  podaniu pisze, że 
w żaden sposób nie da rady ani ze 
zbożem, ani z tuczn ikam i. Wobec 
tego jedzie kom isja sprawdzić rzecz 
na m iejscu. Wóz toczy się szybko 
na drodze do Rzepek, gdzie mieszka 
W ójc ik . On sam siedzi na przodzie, 
m ilczy uparcie, na żadne zaczepki 
nie odpowiada.

Rozmowa toczy się w okó ł sytua­
c ji, ja ka  w y tw o rzy ła  się na teren ie 
gm iny po IX  Plenum. Cyranka pa- 
t iz y  na szereg nowych domów, k tó­
re  w łaśnie m ijam y. Są to d rew n ia ­
k i i murowańce. Stara, w yp łow ia ła  
cegła kłóci się na ścianach z nową. 
Jak ie l tłum aczy m i, że dopiero 
chyba przed rokiem  jako tako od­
budow ali się ludzie, po zniszcze­
niach jeszcze z 1939 roku.

— Czemuż tak późno? — pytam.
.— B ida tu sama mieszka, mate­

ria łó w  budowlanych nie było, GS 
ja k  m ia ł, to dla swoich. — Jakie l 
m ów i spokojnie, ja kby  nie zdawał 
sobie sprawy z tego, że K ow a lsk i 
usiedzieć na m iejscu nie może. K o ­
w a lsk i to człow iek m łody, nerwus 
zapewne, nie lub i ja k  mu jego GS 
w  ten sposób atakują.

— Byliście  na wczorajszym  ze­
braniu? Byliście. W ybieraliście dele­
gatów na zjazd? W ybieraliście. A 
tego, co m ó w ił tow . K ra jew sk i, pre­
zes GS — panowie zapomnieli? A  
m ów ił przecież, że rozprow adziliś­
m y ty le  m ateria łów  budowlanych 
te j jesieni, ile kiedyś przez dwa la­
ta. IX  P lenum  to jes t, rozumiecie, 
nowy etap w  budow nictw ie .

— N ie o domy ty lk o  chodzi — 
Cyranka m ów ił wolno z namaszcze­
niem, jakby  obwieszczał jakieś n ie­
słychanie ważne stw ierdzenia — 
ale i o budow nictw o gospodarcze. 
Domy budu ją  ja k  ś lim ak i, chociaż 
wszystko na składzie jest, a już  co 
do inw estyc ji gospodarczych — le­
żymy na tle  pow iatu. B rak uśw ia­
domienia, ciemnota, ak tyw u  nie ma 
panie dziennikarzu...

W ó jc ik  zatrzym ał wóz. Z b liży ł 
się do nas chłop olbrzym iego wzro­
stu, spojrza ł na siedzących z góry, 
w yp a trzy ł wreszcie Kow alskiego;

—  No panie K ow a lsk i, cement 
jest?

— W przyszłym  tygodniu, panie 
Gomala.

—  Już sie zaczyna. N a ip ifW  po­
w iadają* „fd ź  Gomala do Czarno- 
c iń r iiie j Szkoły Rolniczej na k<"*s 
d la  chłopów, to cię nauczą budo-

' W ’ o  z
wać betonowe silosy. Inaczej ciem­
ny będziesz“ . Poszedłem. „N o to za­
prenum eruj prasę fachową“  pow ia­
dają. Zaprenum erowałem . „Do Ło­
dzi jedź na szkolenie". Pojechałem.
A  cementu jak  nie ma tak nie ma.

I  znowu w yjdz ie  na to, że chłop 
ciemny, postępu nie chce.

Gomala odszedł zły, siadł na* ro^- 
w er i  odjechał. K ow a lsk i i  Jak ie l

pokładali się ze śmiechu. „A k ty w u  
nie ma, panie dz iennikarzu“  — 
przez dobry k ilom e tr krzyczeli to 
zdanie Cyranee prosto w ucho. W i­
ceprzewodniczący zdecydował się po 
ja k im ś  czasie odpalić.

—  Ano nie ma należytego a k ty ­
wu. Pan K ow a lsk i do śmiechu p ie r­
wszy, ale przy ag itac ji za spółdziel­
n ią  produkcyjną to go nie m a; a 
p a rty jn y  jest. Jakie l też nie p ier­
wszy. I Cebula me bohater. K to z 
chłopów jest do socjalistycznej go­
spodarki przekonany?

—  A  ja...

Głos padł z ty łu  wozu. Starczew­
ski uczepił się nie w iadomo kiedy. 
Jest to praw ie bezrolny. Ma ociu­
pinkę ziemi, a jednak hoduje dw ie 
mleczne krow y i parę św in iaków .

— Ja jestem przekonany. Na obo­
rowego się zgadzam, panie prze­
wodniczący.

Tym  razem nie było śmiechu. 
W ystąpienie Starczewskiego po pro­
stu wzruszyło wszystkich. Głos za­
bra ł Cebula, dawny robotn ik .

—  Spółdzielni nie ma, gdyż sytu­
acja do tego nie do jrza ła. Trzeba 
na jp ie rw  podciągnąć ko lek tyw  w 
B iskup ie j W oli, żeby ludzi nie stra­
szył. Nie ty lko  zły przykład działa. 
Dobry jeszcze lepie j.

A le oto i Rzepki. W vsi°rłarny. 
Dziwna wieś. Chaty rzadko poroz-

i  e
rzucane na n iew ie lk ich  wzniesie- 
niacn, drzew mało. Niżej buk ie ty  
nadwodnych trzc in , łozy i tataraku. 
Rzepki leżą na bagnistych łąkach. 
Traw a kwaśna, po m ałym  nawet 
deszczu kosiarze zapadają nieraz- 
po pas i  trzeba ich w k ilk u  chłopa 
wyciągać- Bydlę na- tak ie  ląk,: pu­
szczać niebezpiecznie. Bywało 
niejedna, krow a łam ała nogi.

W ójc ik , ponury w dalszym ciągu,, 
wręczył kom is ji kw ity , z k tórych 
w yn ika , że odstaw ił około 60 proc., 
zboża. W ięcej nie może. Z n iew ie l­
kiego, ubogiego domu wychodzi za­
płakana W ójc ikow a z dziećmi. Boi 
się, że skoro taka władza zjechała, 
bez zajęcia mebli lub inw entarza 
me obejdzie się.

W ójc ik  pociesza ją, tłum aczy, że 
kom isja sprawdzi ty lko  ich m ożli­
wości, krzyw dy me zrobi. Bierze 
ją  za ramiona. Przyglądam się u- 
ważme, ładna z nich para. Kobieta 
jest młoda, jakieś 25 lat, a i on 
pewnie 30-stki nie przekroczył.

W ychodzimy na pole. Członkowie' 
kom is ji rozchodzą się, rozkopu ją1 
ziemię, każdy iagon oddzielnie. No 
tak, W ójcik ma racię.

— O cie cholera! — Jakie l pod­
nosi głowę — przecież to V I a na j­
wyżej V klasa. Skąd u niego I I I  i '  
IV  klasa?

— K lasyfikow ano na „oko“ . K to  
oko do geometry zm rużył i w łapę* 
co. wsunął, wyszedł ja k  chciał. W ój-. 
c ik ZM P-owiec, u niego takich spo­
sobów nie ma.

Któż to mówi? Nie do w ia ry  — 
Gomala. Popędził za kom isją ro­
werem.

Sprawa załatw iona. M łody gospo­
darz został zwolniony od obowiąz­
ku dostawy rgszty zboża.

Obaj chłopi W ójc ik  i Gomala 
prowadzą teraz kom isję w stro-nę' 
niesfornej rzeczki W olborki. Pod: 
nogami ugina się ziemia. W bruz­
dach lód. O j, m okro tu, m okro! Wo­
koło zamarznięte ba jorka, nieraz 
nawet duże, n ieregularn ie rozrzu-. 
cone doły potorfowe. Słowem, sm ut­
ny obraz.

— No, a jakby  to zdrenować, 
człow ieku — Gomala k lepie W ójc i­
ka po plecach — ile  państwo i m y 
zyskujem y hektarów  łąk?

— O koło 70 — powiada K ow a lsk i.
Odzywa się «'reszcie W ójcik.
— Mam  tu 6 zabagnionych ha. 

A le  się stąd nie ruszę, nawet byd­
lę się przyzwyczaja do swojego 
m iejsca, a cóż dopiero człow iek. 
T y lko  skąd brać pieniądze na me­
liorację?

Gomala w yjaśnia, że całe Rzepki 
ruszą ławą do robót m elioracyjnych, 
wezmą się i za W olborkę i  za bag­
na już wiosną.

— Skąd jesteście tacy pewni, że 
ruszycie na wiosnę? — pyta G yran- 
ka.

— W idzicie, czytam gazety, Tezy 
znam na pamięć, chociaż do P a rtii 
nie należę. Będą kredy ty , będzie 
się inwestować.

— Już są k redy ty  —  K ow a lsk i
śmieje się szeroko.

A  kiedy w racaliśm y — dyskus ji 
nie było, T y lko  Jakie l z Cebulą 
szeptali między sobą.

— M am y pięknych ludzi, ty lk o  
ich do P a rtii zbliżyć... albo nas do 
nich — doleciało m oich uszu w 
pewnym  momencie.
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S T A N IS Ł A W  P IĘ T A K

KILKA UWAG

W YDAJE m i się, że nie zdoła­
liśm y stworzyć, ja k  dotąd, 
pisma literackiego, k tó re  mo­

żna b y  rzucić z pełną w ia rą  w 
masy robotnicze i  chłopskie.

D aw nie j „K uźn ica “  czy „O dro­
dzenie^ — obecnie „N ow a K u ltu ­
ra “  choćby, czy „Ż yc ie  L ite rack ie “  
obsługują czyte ln ika ze środowis­
ka inte ligenckiego, do niego są ty l­
ko  adresowane — i coko lw iek by 
inneao m arzyli redaktorzy, tych
zasłużonych skądinąd tygodników  • 
przez niego mogą być jedynie p rzy­
ję te i  zrozumiane.

„W ieś“  zajm owała od początku 
swego is tn ien ia  odrębną pozycję
wśród naszych pism lite rack ich .
O tw arcie przecież głosiła, że chce 
dotrzeć do szerszych mas narodu, 
ściślej: że chce kształtować życie 
ku ltu ra ln e  i  społeczne wsi po lskie j.

Czy jednak stała się pismem te­
go rodzaju? W  pewnym  sensie tak. 
Spójrzm y przecież > bezstronnie — 
„W ieś“  wszakże a nie inne pismo l i ­
terackie  ma najbogatszą i na jżyw ie j 
pracującą sieć korespondentów7 z 
terenu, piszących o przeróżnych za­
gadnieniach; o czyte ln ic tw ie , o te­
atrze, o problem atyce nowej po­
w ieści po lsk ie j itd .

P lusy pism a są bezsporne. Tu 
przede w szystkim  za liczyłbym  żywą 
jego reakcję na zagadnienia chw ili. 
„W ieś“  po tra fiła  skupić całą gro­
madę uta lentowanych lite ra tów , p i­
szących na aktua lne tem aty saty­
ry , fe lie tony, bądź hum oreski. Bez­
stronność każe przyznać, że ta 
twórczość satyryczna jest pisana 
is to tn ie  dla szerokich kręgów czy­
teln iczych, a przy tym  jest odręb­
na w  swym  kształcie na tle  ogól­
nopolskiego dorobku tego rodzaju i 
artystycznie stojąca na dość dużym 
poziomie.

No, tak, ale korespondencje, czy 
u tw o ry  aktua lno - satyryczne za j­
m u ją  k ilk a  stron pisma. O pozo­
stałych kolum nach dobrych słów 
ju ż  powiedzieć nie można. W  da j- 
szym ciągu przecież, choć je j to 
n ie jednokro tn ie  wypom niano, d ru ­
ku je  „W ieś“  ciężkie, nieczytelne, 
o lb rzym ie  ko lub ryny  na tem at po­
li ty k i,  zam iast kw ito w ać  i  te zagad­
nien ia a trakcy jnym  w  fo rm ie  bo­
jo w ym  fe lietonem  —  d ru k u je  n i­
kom u niepotrzebne a rtyku ły , recen­
z je  o książkach przypadkowych, p i­
sane językiem  nieporządnym , w y - 
sztucznionym, bez cienia inw enc ji 
i  odkrywczości, okazy, rzekłoby się, 
schematyzmu krytycznego.

Osłątpia wym ow ę pisma również 
pub likow an ie  jakże często obojęt­
nego m ateria łu  lite rackiego —  obo­
jętnego, bo. n ijak iego , b ru lionow e­
go, -słabego artystycznie.

Czego należałoby życzyć redakcji 
pisma w  now ym  roku?

No, przede w szystk im  tego, by 
w spom niała sw oje dawne bohater­
sk ie  bo je i  rob iła  pism o żywsze, 
prostsze, a zarazem celniejsze w 
swych m ożliwościach oddzia ływ a­
nia  na czyte ln ika . Tak p iękn ie  na­
kreślony model tygodnika na ostat­
n ich jego stronach, należy rozsze­
rzyć na całość pisma, a nie k ie ro ­
wać swego w ys iłku  na niepotrzeb­
ną ryw a lizac ję  z „N ow ą K u ltu rą “  
czy in n ym i e lita rn ym i w ydaw n lc- 
tw am i.

D rukow ać należałoby w ięcej re ­
cenzji, lecz k ró tk ich , pisanych do 
tego przez czyte ln ika z terenu. 
„W ieś“  w  ciągu ostatn ich la t rob i­
ła  już zresztą próby z tą tzw. „ te ­
renową recenzją“ ; jakże te głosy 
czyte ln ików  pięknie, rozum nie i 
świeżo naówczas zabrzm iały.

P rzyda łyby się w  piśm ie oczyw iś­
cie i duże a rtyku ły  krytyczne, ale 
trak tu ją ce  raczej o lite ra tu rze  
przeszłości, szczególnie o powieści 
po lsk ie j X IX  i X X  w ieku. Nasz 
zaawansowany czyte ln ik  w ie jsk i 
rad by łby przeczytać a rty k u ł o 
Kraszewskim , Orzeszkowej czy O r­
kan ie , chce bowiem  bogacić swoją 
wiedzę, chce sprawdzić swoje prze­
m yślenia z głosem ludzi nauki, dla 
k tó rych  żyw i cześć i głębokie zau­
fanie.

Na ’ ostatek sprawa lite ra tu ry  
p iękne j w  piśmie. W  tym  m iejscu 
m am  na jw ięce j pretensji. M oim  
zdaniem „W ieś“  d ru k u je  dużo n i­
ja k ich  i  przypadkowych, tzw. za­
m ów ionych w ierszy i zbyt w ie le 
porwanych, n ie  tłumaczących się 
w  pe łn i fragm entów  prozy.

Należałoby w  poezji zwiększyć 
wym agania, a jeś li idzie  o prozę, 
drukow ać w ięcej zam knię tych ca­
łości. Pismo wychowało k ilk u  p ięk­
n ie  zapowiadających się sa tyryków : 
ja k  choćby W ojciecha Drygasa, 
niechże popracuje i  nad m łodym i 
now e lis tam i!

Kończąc te swoje przyjacie lskie, 
dorywcze uw agi, podkreślam  z na­
ciskiem , że lite ra tu ra  w  piśm ie nie 
pow inna być ty lk o  ilu s trac ją  pew­
nych tez aktua lnych, ja k im i żyje 
redakcja , lecz m ieć w ym ow ę n ie ­
zależną, pełną, słowem, w ięcej 
wybiegać w  przyszłość, niż kręcić 
się w  ogonie dnia i nie wyrastać 
ponad niego.

Stanisław Piętak

C  z  n  w i e ś  c t  a , ,  W i e /  “  w

M O N IK A  W A R N E N S K A

P I S M O  N O W Y  C H L U D Z I

D YSKU S JA na tem at: czy 
wieś czyta „W ieś“ ? trw a . 
Odezwali się w  obronie 
pisma korespondenci, jak 
L u d w ik  M aj i Jan Jelo­
nek. Odezwali się nauczy­

ciele, ja k  W ładysław  W oroszyński, 
dziennikarze, ja k  Tadeusz Tom kie­
wicz. Zabra li głos terenow i dzia ła­
cze k u ltu ra ln i, ja k  S tan isław  K ra ­
kow iak  i W acław Kosobucki. P ra­
w ie  wszystkie te wypow iedzi nace­
chowane gorącym ferworem  pole­
m icznym  i niekłam aną szczerością 
świadczą o jednym : ludziom , którzy 
w ypow iada ją  się na tem at „W s i“ , 
ludziom , którzy reprezentują aktyw  
k u ltu ra ln y  z terenu, pismo jest b l i­
skie. Co więcej: jest potrzebne. I 
m im o wszelkich m ożliw ych błędów 
p o lity k i redakcyjne j — jest czyta­
ne. Jest czytane znacznie szerzej, 
n iż  zdawaćby się mogło niejednem u 
m ieszkańcowi miasta, k tó ry  jeś li 
szuka „W s i“ , to dlatego, że in te ­
resu ją go pozycje lite rack ie , k tó ­
rym  pismo me skąpi miejsca na 
swych łamach; Dostało się przy te j 
okazji — i to ja k  najsłuszniej — 
ko lportażow i „R uchu“ ; gorzkie, a 
tra fne  słowa k ry ty k i padły pod 
adresem „odpow iednich czynn ików “ , 
k tó re  zaniedbują propagandę „W s i“ . 
Is to tn ie  nabycie „W s i“  w  W arszawie 
jest praw dziw ym  problemem. Z ja ­
w isko to nie jest oczywiście spowo­
dowane „run em “ na „W ieś“ , lecz 
fa ta lnym  niedbalstwem  kolportażu.

1 Również kupno „W s i“  w  m ia ­
stach wojew ódzkich nastręcza nie 
m ałe trudności. Tak na przykład 
szukając „W s i“  la tem  roku 1952 w 
G dyni, usłyszałam od sprzedawcy, 
oferującego m i uparcie „Nową 
W ieś“ , apodyktyczne stw ierdzenie, 
że pismo „W ieś“  — owszem, było, 
ale przestało, wychodzić...

W  mieście nabyć „W ieś“  jest dość 
trudno. Na wieś bez cudzysłowu 
dociera ona -4- ja k  można zoriento­
wać się z w ypow iedzi korespon­
dentów  — głównie drogą prenum e­
ra ty. Szwankujący kolportaż, b rak 
um ie ję tne j propagandy pisma, zwę­
ża zakres jego działa lności i nie 
u ła tw ia  mu zdobywania nowych 
czyte ln ików . A  jednak — ja k  w y ­
n ika  z głosów toczącej się dysku­
s ji —  „W ieś“  m im o wszystko do­
ciera do w ie lu  ośrodków; m im o 
wszystko bierze ją  do ręki, korzy­
sta z n ie j, uczy się z je j treści ko­
respondent terenowy, nauczyciel, 
b ib lio teka rz , k ie ro w n ik  św ietlicy...

Czy „W ieś“  spełnia jeszcze inne 
zadania? Kom u służy? Co daje 
czyte ln ikom ? Oto pytania , k tó re  
nasunęły m i się w  toku dyskusji. 
Zastanaw iając się nad n im i, się­
gnęłam do starych roczn ików  „W s i“ 
i  w e rtow a łam  je, no tu jąc „na go­
rąco“  uw ag i i spostrzeżenia, do ty ­
czące spraw y nieco szerszej, n iż  
pytanie , k tó re  rzuc ił B arte lsk i. M ia ­
now icie: kom u potrzebna jest
„W ieś“ ? Dlaczego jest ona —  m im o 
wszystko —  czytana?

Podczas te j le k tu ry  przypom nia­
ła m  sobie dawno, przed czterema, 
czy pięciu la ty  zasłyszaną pogło­
skę, że „W ieś“  ma wychodzić da­
le j ale pod zm ienioną nazwą: „N o ­
w i ludzie“ . Pogłoska ta n ie  spraw ­
dziła  się; pismo nadal nosi ten sam 
ty tu ł,  z ja k im  u jrz a ł św ia tło  dzien-

W dyskusji, która rozwija się w związku z artykułem L Bartel- 
ckiego „Czy wieś czyta „Wieś“ (zamieszczonym w „Nowej Kulturze 
w grudniu ub. roku) —  drukowaliśmy już wypowiedzi Ludwika Maja.
( Wieś“ nr 1) Jana Jelonka i  Władysława Woroszynskiego („W ieś 
nr 2), Stanisława Krakowiaka, Tadeusza Tomkiewicza i Wacława Ko-  
sobuckiego („Wieś“ nr 3). ____________

ne jego pierwszy numer. A  jednak 
słowa: „no w i ludzie“  naw racały m i 
w  m yślach uparcie, gdy szperałam, 
wśród roczników „W s i“  z la t 1950- 
53.

Tak jest —  pismo popełniało b łę ­
dy ; zdarza się, że popełnia je  na­
dal. Tak jest — tra f ia ły  się w  nim  
i tra fia ją  się jeszcze chybione po­
m ysły, słabe prace, n iedojrza łe do 
d ru ku  wiersze, a rtyku ły  trudne lub  
zbyt rozw lekłe. M im o to jednak le k ­
tu ra  „W s i“  jest ciekawa, pismo tę tn i 
życiem, którego nie w ygasił w  m m  
u p ływ  czasu. Jeśli zaś porównam y 
po litykę  redakcyjną, k tó re j w y ra -, 
zem jest je j zawartość z in n ym i 
pism am i lite ra c k im i, ła tw o  s tw ie r­
dzim y, że „W ieś“  jest is to tn ie  p i­
smem „now ych lu dz i“ .

Jak te słowa należy rozum ieć. 
Oczywiście pismem nowych ludzi 
jest również „G rom ada“ , »Chłop­
ska Droga“ , czy „N ow a W ieś“ . O- 
czywiście korespondenci terenow i, 
k tó rych  pióra popierają w ym ien io ­
ne redakcje, są „now ym i ludźm i“ , 
k tó rzy  w yrasta ją  w  ogniu w a lk i 
k lasowej. „W ieś“  jest jednak pis­
mem nowych ludzi n ie  ty lk o  w  tym  
sensie. „W ieś“  — powiedzm y to so­
bie szczerze — m iała odwagę się­
gać po nowych autorów , po nowe 
pióra, po ludzi nieznanych. „W ieś“  
w y ław ia ła  nowych pisarzy, pu b licy -

b iu tu  lub  w a run k i s ta rtu  znajdował 
n ie  gdzieindziej, ja k  właśni,e we 
„W s i“ .

P rzypom nijm y nazw iska m łodych 
poetów, prozaików, k ry tykó w , pu­
blicystów . Oto k ilk a  spośród nich: 
T . Papier, W. Jażdżyński, T . D ry- 
gas, T . Szewera, W. Udalski, K . 
Pałys... Gdzie znaleźli oni realne 
m ożliwości wypow iadan ia się pió­
rem? W łaśnie we „W s i“ . I to jest 
bezsprzeczną zasiugą pisma, że nie 
ograniczając się do „zaczarowanego 
ko ła“  najbliższych, na jbardzie j zna­
nych i eksponowanych nazwisk, się­
gało ono po nowych ludzi lub  u ła ­
tw ia ło  pow rót do pióra tym , którzy 
pozostali na uboczu od głównych 
n u rtó w  życia ku ltu ra lnego, ja k  au­
to r  „Z ak lę tych re w iró w “  H enryk 
W orcell.

— Dobrze — pow ie znów ewen­
tua lny  oponent — ale ostatecznie 
„W ieś“  nie pow inna, m im o wszyst­
ko, dublować pism lite rack ich ; po­
w inna  mieć swój odrębny p ro fil, 
gdyż do innego czyte ln ika jest adre­
sowana, n iż „Nowa K u ltu ra “ , lub 
„Ż yc ie  L ite rack ie “ . „W ieś“  jest, a 
raczej pow inna być pismem prze­
znaczonym dla terenowego ak tyw u  
ku ltu ra lnego, w ięc czytać ją i ko­
rzyść z n ie j czerpać pow in ien nau­
czyciel, k ie ro w n ik  św ietlicy, b i­
b liotekarz, pracow nik radiowęzła —

sla im  pomoc.
Pow ie ktoś, być może: „nowe 

p ió ra “  w y ław ia  i „N ow a K u ltu ra  
i „Ż yc ie  L ite ra ck ie “ ... Owszem, ale 
dopiero stosunkowo od niedawna. 
Gdy za jrzym y np. do rocznika „N o­
w e j K u ltu ry “  z r. 1950 czy 1951. 
spotkam y w  n ie j stale pow tarza ją­
ce sie nazwiska tych samych ludzi. 
A  więc — „lite racka  Warszawa* z 
dodatkiem  tych pisarzy „ lite ra c k ie j 
p ro w in c ji“ , k tó rzy  m ie li nazwiska 
tak  mocne, tak wyrobione, że o- 
tw ie ra iy  się przed n im i łam y sto­
łecznego i czołowego p'?ma lite ra c ­
kiego. Dzia ł korespondencji z czy­
te ln ika m i, w ys łuch iw an ia  ich gło­
sów i op in ii reprezentowany b y ł w  
„N ow e j K u ltu rze “  n ik le  i ubogo. 
Prace „now ych p ió r“  przesiąkały 
do n ie j powoli i opornie.

Oczywiście ktoś może znowu 
tw ie rdz ić , że to troska o poziom 
pisma dyktow a ła  redakcji tę ostroż­
ność w  doborze tekstów. N ie oszu­
k u jm y  się jednak tym i argum entam i 
i  s tw ie rdźm y szczerze: „Nowa K u l­
tu ra “  p rze jaw ia ła  słabą troskę o 
nowych, m łodych, początkujących 
pisarzy, o nowych korespondentów 
z fro n tu  w a lk i k u ltu ra ln e j. Gdzie 
w ięc ko ła ta ł początkujący poeta, 
prozaik próbu jący pióra, reportaży- 
sta z terenu, m łody k ry ty k  i badacz 
lite ra tu ry ?  T ak  się złożyło, że do- 
kołatać m ógł się najczęściej do 
„W s i“ . I  niejeden ze znanych już  
dziś w spó łp racow ników  prasy li te ­
rack ie j, n iejeden z lite ra tów , k tó ­
rzy  posiadają w  sw ym  dorobku po­
zycje książkowe —  m ożliwość de-

...więc ci w łaśnie „W ieś“  czytają . 
i  ci piszą do niej. W ym ieńm y po­
krótce nazwiska k ilk u  korespon­
dentów pisma: W oroszyński, K i- 
siecki, K rakow iak , M aj. K im  są ci 
ludzie? To chłopi, nauczyciele w ie j­
scy, pracow nicy terenowych placó­
w e k  ku ltu ra lnych . Co jest im  n a j­
bliższe, czym żyją na codzień? Spra­
w am i swojej wsi, sprawami szkoły, 
św ie tlicy, b ib lio tek i. O tym  piszą 
do „W s i“ , i  o tym  na je j iamach 
dysku tu ją .

Pismo „w y ło w iło “  i  zgrupowało 
w o k ó ł. siebie liczną grupę korespon­
dentów terenowych. Są wś"ód n ich 
ludzie  m łodzi, ja k  wspom niany po- 

• w yżej S tan isław  K is ieck i, au tor cie­
kaw ych reportaży z Ostróżan i D ro­
hiczyna, są ludzie starsi, ja k  Moz­
ga, Skulsk i, Jelonek. Ci ostatn i w  
swoich lis tach i korespondencjach 
sięgają często w  przeszłość; ich za­
p isk i k ro n ik a rs k ie ,: życiorysy, wspo­
m nien ia nieraz" c iekaw ie ; mądrze i  
przekonywająco naśw ie tla ły „stare 
i nowe“  naszego życia. P rzy tym  
„W ieś“  nie ograniczając się do w y ­
czekiwania na korespondencje i  l i ­
sty z terenu, często m ob ilizu je  
swych w spółp racow ników  i czytel­
n ik ó w  do w ypow iedzi o książkach i 
o n iek tó rych  ważkich, węzłowych 
zagadnieniach naszego życia k u ltu ­
ralnego. Te interesujące, często p io ­
n ie rsk ie  próby kon tak tów  z czytel-j 
n ikam i, wciąganie ich do współ­
udz ia łu  w  redagowaniu gazety — 
to praca, przy k tó re j w yras ta li lu ­
dzie. Ludzie, k tó rzy  podczas k ilk u

„ d e b i u t a n t a “
SER G IU SZ J A Ś K IE W IC Z

G ł o s
W  N U M ERZE 9 „W s i“  z m a r­

ca 1953 r. w  szkicu pt. 
„Sztandar wyżej —  spół­

dzie lcy“  czytam y: „C i, k tó rzy  prze­
szli poniew ierkę... i pogardę dla 
człow ieka pracy... odzyskali pełną 
godność człowieczą poprzez pracę... 
K iedy spojrzeć było na salę, rea­
gującą w  sposób jaskraw o u ch w y t­
ny na każde ciekawsze zdanie po­
parte argum entem  rzeczowości —* 
zrozum iałe się s taw a ły  wszystkie 
wystąpienia...

...„zupełnie now i ludzie, podkre-ł 
śla jący poziomem sw o je j świado­
mości po litycznej, gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j naszą wiedzę o wsi po l­
sk ie j, wczorajszej wsi —  nędzar- 
sk ie j, zacofanej“ ...

Tak pisa ł Lesław  B arte lsk i, co 
prawda w  okresie, gdy b y ł jeszcze 
współredaktorem  „W s i“

K tó ry  B arte lsk i b y l szczery? 
Czy ten w idzący coraz to bardzie j 
n o w e  wśród chłopstwa i  w ie j­
skiego ak tyw u , czy ten, k tó ry  na­
pom yka o „em erytu rze dla  „W s i“ , 
ośmieszając przydatność E renbur­
ga dla  m iczurinowców?

*
Z powieściopisarzem B arte lsk im  

n iew ie le  mam wspólnego. O t ty le , 
że nasze la ta m łodzieńczych ma­
rzeń na ten sam przypadają okres, 
z te j samej w yrasta ją  tra d y c ji am ­
b itnych  po ryw ów  w  n ie ła tw ych 
czasach przedw rześniowych szkół.
I  to wszystko.

K iedy B arte lsk i na ta jnych  kom ­
pletach konsp iracy jne j W arszawy 
uzupełn ia! swoją edukację, ja  uzu­
pe łn ia łem  ją  w  koncentracyjnych 
obozach.

Z tam tych „ucze ln i“  w róciłem  do 
k ra ju  z n ie jednym  urazem, lecz ra ­
czej norm alny. I bez powieści. 
Porw any w irem  pracy polityczno-! 
społecznej, z urazem na punkcie 
pogrzebanych bezpowrotnie la t i 
b raku wyższego fachowego w y ­
kształcenia, k tóre w inno  leżeć u 
źródeł poważnej lite rack ie j tw ó r­
czości — odłożyłem pióro i jedyn ie 
o łów kiem  kreśliłem ... zaledwie ma­

te r ia ły  i  szki-oe dzdennikarskię 
wyłączony z biegiem la t w pracę za­
wodową, bardzo od lite ra c k ie j od­
ległą.

Nie będąc w ięc debiutantem  — 
jestem  n im . I za ten któryś tam 
z rzędu w  rachunku ogólnym, a 
p ierw szy w  zakresie „szko ły  li te ­
ra c k ie j“  deb iu t we „W s i“  jestem ' 
życiu i „W s i“  n iewypow iedzianie 
wdzięczny. To redaktorzy „W s i“  
p o d ję li n ie ła tw ą  w a lkę  o m oje 
zejście z to rów  dzienn ikarsk ie j 
sztam py i reporterskich płycizn —
0 m ój w ys iłek  poszukiwania głęb­
szych treści, kucia  piękniejszych 
fo rm  języka i  s ty lu , o służącą dzia­
łaczom publicystykę. To redakcja 
„W s i“  dala m i pierwszą poważną, 
systematyczną i kry tyczną, ale ser­
deczną i  zapładniającą pomoc, 
p rzyw róc iła  steranem u choć nie 
starem u cz łow iekow i w ia rę  w  s iły .
1 dlatego nie będąc debiutantem  
—  jestem  n im  i... jestem  z tego za­
dowolony, aczko lw iek przy skrom ­
nym  ale p rzyn a jm n ie j w  dz ienn i­
ka rsk ich  sferach liczonym  dorob­
ku  nie po jm owałem  swej współ­
pracy ze „W sią “  jako „dem okra­
tycznego obow iązku popularyzowa­
n ia  się na łamach tego czasopis­
m a“ , ja k  te sprawy fo rm u łu je  w  
z ja d liw e j fo rm ie  B arte lsk i.

*
Pewnego jesiennego w ieczoru 

znalazłem  się w  Łaznow skie j W o­
li,  aby prześledzić wrażenia w ie j­
skiego ak tyw u  na pracę tea tra lną 
„A rto s u “ . Gdy opóźniony wszedłem 
na salę —  podniósł się ktoś z krze­
sła, by spełnić wobec m nie obo­
w iązk i gospodarza. Podając nad­
chodzącemu rękę, przedstaw iłem  
się. Na dźw ięk mego nazwiska u - 
pew n ił się: Sergiusz? Skąd tak ie  
skojarzenie? Skądże m nie znał? 
Ze „W s i“ . Czyta 'ją  w ięc w n ik li­
w ie, z zainteresowaniem, systema­
tycznie, p rzy pobieżnym bowiem  
czytan iu nie sposób zapamiętać na-; 
zw iska jednego ze stu autorów.

Na Ł o w ick ie j W ystaw ie R o ln i­
czej słyszałem głośne w y k rz y k n i­

k i w  grupie ch łopów  pod m oim  
adresem... to jackow iccy kw ito w a ­
l i  fa k t ukazania się w  d ruku  re­
portażu o ło w ick ich  dożynkach. 
C zyta li „W ieś“  (ak tu a ln y  wówczas 
num er ukazał się w kolpoitażu^ w  
przeddzień im prezy wystaw owej).

Pam iętam  ja k  w  spółdzielni Po­
lichno, spółdzielca Drożdż zagadnął 
m nie: „P isa liście o spraw ie n ie­
m ieckie j... Jak w y tra k tu je c ie  w y ­
padki czerwcowe w  Berlin ie? ' 
I  potoczyła się rozmowa jedna z 
w ie lu , ja k ie  prowadzą członkow ie 
„w ie lk ie j .reda kc ji“ - „W s i“  z czyte l­
n ikam i, k tó rym  na ogół odpowiada 
koncepcja, by w  tygodn iku  zna j­
dowała się tem atyka w ielostronna.

Jak i rodzaj sa tysfakc ji przeżywa­
łem  w  podobnych spotkaniach? 
N ie sa tysfakcji lite ra ta , ale czło­
w ieka, k tó ry  znalazłszy się wśród 
działaczy terenowych, może czuc 
się ich kolegą, ich towarzyszem. 
A  co to znaczy?

„W szyscy ludzie w  te j liczb ie  i 
pisarze — m ów i Erenburg —  do­
chodzą do zrozum ienia przeżyć in ­
nych ludzi wychodząc z własnego 
doświadczenia... K iedy pisarz op i­
suje ludzi nieznanych sobie lub  
n iezrozum ia łych, n ieuchronnie na­
raża się na klęskę“ .

Wśród jackow ick ich  przodow ni­
ków , wśród laznowskich organiza­
to rów  św ie tlicy  i spółdzielców z 
Polichna przekonałem się nam a­
calnie, ja k  bardźo wspólne mamy 
doświadczenia. To są wspom nie­
nia  debiutu o ja k i zabiegali ró w ­
nież in n i koledzy dziennikarze 
z pism wojewódzkich, próbując we 
„W s i“  nie ty le  zdobyć ostrogi li te ­
rackie, ile  ugruntować związek z 
tą od do łu w yrasta jącą in te ligen­
cją, k tó ra  bliższa jest wszędzie m a­
som i kon k re tn ie j z n im i powiąza­
na.

Rozumieć ją  i być dla n ie j zro­
zum ia łym  (i potrzebnym ) w  .te j 
społecznej praktyce, to znaczy nie  
zaznać klęsk i, co dla każdego z 
nas i  d la  sprawy jest ważne.

Sergiusz Jaśkiewicz

la t nauczyli się w iele, k tó rzy  p i­
szą dziś do „W s i“  regularnie, k tó ­
rzy  nauczyli się bystro obserwo­
wać prze jawy w a lk i i demaskować 
wroga.

I  znów —  podkreślmy — dla nie- 
jednego’ z korespondentów, obda­
rzonego zam iłow aniam i p isarskim i, 
droga w iodła przez „W ieś“  w łaśnie 
na łam y innych pism lite rackich . 
W ie lu  z nich wyrosło na dobrych 
i  bardzo dobrych korespondentów 
w ie jsk ich . N iektórzy wyrasta ją na 
pisarzy.

P rzypom nijm y dyskusję o epice, 
dyskusję o m łodych kadrach lite ­
rack ich , wypowiedzi nauczycieli o 
dawnej i nowej szkole, -dyskusję o 
n iek tó rych  szeroko czytanych, a 
budzących sporne zdania książkach. 
K to  zabierał w  nich głos? A k ty w  
terenowy, szeregowi czyteln icy, sze­
regow i pracownicy k u ltu ry .

Świadectwem więzi pisma z te­
renem  są rów nież lis ty  i korespon­
dencje nadsyłane z odległych, za­
niedbanych k u ltu ra ln ie  oko lic na­
szego k ra ju . Tarnobrzeg i Augu­
stów, K a lw a ria  Zebrzydowska i  
Skierniew ice, K azim ierz Dolny i  
Lębork... — oto k ilka  przykładów  
spośród w ie lu . O czym one św iad­
czą? O tym , że pismo sięga w  te­
ren i że wychodzi naprzeciw głosom 
z terenu.

Również z m yślą o do łowym  ak-f 
ty w ie  ku ltu ra lnym  prowadzony jest 
dz ia ł recenzji we „W s i“  dział, w  k tó ­
rym  — nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć —  w yrab ia ł sobie pióro 
niejeden m łody k ry ty k . W  przeci­
w ieństw ie  do innych pism lite rac­
k ich , „W ieś“  om awia w  postaci 
obszernych recenzji lub k ró tk ich  
sprawozdań stosunkowo znaczną 
ilość książek (inna sprawa, że dobór 
ich często budzi zastrzeżenia, g łów ­
n ie  ze względu na zbyt szerokia 
uwzględnianie lite ra tu ry  przekłado­
w ej, a pom ijan ie  pozycji polskich). 
Ten dz ia ł pow in ien  być dale j ro zw i­
ja n y  i  otoczony w ie lką  troską, gdyż 
je s t on n iezw yk le  potrzebny. Ileż 
razy  czyte ln icy zw racają się do b i­
b lio tekarza, czy nauczyciela z prośbą 
o rad y  dotyczące w yboru  ks iążk i! 
K ró tka , przystępna recenzja w iele 
w  tym  może pomóc.

O ile  w  latach dawniejszych 
„W ieś“  pub likow ała  nadm iar a r­
ty k u łó w  i stud iów  lite rack ich  — 
c;ekawych, często wręcz o d k ry w ­
czych, za trudnych jednak dla sze­
rokiego kręgu czytelniczego — o ty -  ' 
le  w  ciągu-dwóch la t ostatnich zau­
ważyć w  n ie j można słuszne ogra­
niczanie m ateria łu  krytyczno- i h i­
storyczno - lite rackiego na rzecz ko­
respondencji i reportaży tereno­
wych. Sprawy b ib lio tek, św ie tlic , 
zespołów am atorskich, sztuki ludo­
w e j, radiowęzłów  itd . — zna jdu ją  
w e „W s i“  w ięcej miejsca, niż daw ­
n ie j, a pow inny go znaleźć jeszcze 
w ięcej.

Można spierać się z ta k im i czy 
in nym i pozycjam i, k tó re  zamiesz­
cza „W ieś“ ; można kwestionować 
celowość tych, czy innych prac h i­
storycznych, czy form ę fe lie tonów  
politycznych. N ie dlatego jednak, 
aby czyte ln icy „W s i“  nie m ie li się 
zapoznać z zagadnieniam i w  nich 
poruszanym i i nie dlatego, by is t­
n ia ły  tem aty wyłącznie „zastrzeżo­
ne“  i „zaw arow ane“  dla prasy co­
dziennej względnie dla pism  lite ­
rack ich  —  lecz dlatego, że sposób 
ich  po traktow ania  grzeszy nieraz 
poziomem zbyt fachow ym  i za tru d ­
nym  —  lu b  rozw lekłością.

Można i  trzeba zarzucić „W s i“  
niejedno, a w ięc — zbyt małą ilość 
tekstów  lite rack ich  — opowiadań i  
nowe! A wiec — przedwczesne za­
mieszczanie n iedojrza łych jeszcze do 
d ruku  utw orów  poetyckich. A  więc...

Lecz na razie dość. K ry tykow a ć 
pismo można i trzeba, lecz kw estio­
nować potrzebę jego istn ien ia — 
to wniosek posunięty zbyt daleko. 
Pisma bronią zresztą nie lite rac i, 
ale jego terenow i czyte ln icy i współ­
pracow nicy, do których przede 
wszystk im  iest ono kierowane. Bro­
nią  go bez w ątp ien ia  skutecznie. 
W ieś jednak czyta „W ieś“ ; o tym  
świadczą ich argum enty — w brew  
spostrzeżeniom, jak ie  czynim y, bez­
skutecznie szukając nowych num e­
ró w  „W s i“  w  kioskach W arszawy 
lu b  m iast w o jew ódzkich. Wieś czy­
ta „W ieś“ , a jeś li ją  czyta zbyt ma­
ło. to w arto  skry tykow ać za to nie 
ty lk o  b łędy redakc ji, ale n iedbalstw o 
czynn ików  kolportażowych i nrona- 
gandowych, n iedbalstwo w skutek 
którego pożyteczne pismo nie idzie 
do czyte ln ików , tak, ja k  iść po­
w inno. A bezspornym osiągnięciem 
„W s i“ , k tó re  redakcja powinna da­
le j rozszerzać i rozw ijać  —  jest 
ów krąg „now ych lu dz i“ , korespon­
dentów  i pisarzy, k tó rym  „W ieś“  u- 
m oż liw iła  s ta rt czy pierwsze k ro k i.

Celem uwag powyższych, w  na­
w iązan iu do innych głosów dysku­
syjnych, była próba znalezienia od­
powiedzi na pytan ie : kom u potrzeb­
na jest „W ieś“ ? Dlaczego wieś czy­
ta „W ieś“ ? Co w  piśm ie jest cie­
kawe, twórcze, atrakcyjne?

M im o swych uste rk i błędów 
„W ieś“  jest pismem n o w y c h  Lu­
ci z i, ludzi kroczących naprzód, i 
walczących o „nowe**. Jest pismem, 
k tó re  pomaga budować ju tro . N a j­
do b itn ie j świadczą o tym  w ypow ie­
dzi nie lite ra tów , lecz tych, na k tó ­
rych g iów n ie zwrócona jest uwaga 
pisma: szeregowych żołnierzy fron­
tu naszej ofensywy kulturalnej.

Monika Warneńska

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

Grzeczna prośba 
do korespondentów

M m A M  przyjaciela, starego wiej- 
I f M  skiepo stolarza, który nie 

znosi referatów i unika arty­
kułów wstępnych w, gazetach. Mo­
żna go zresztą łatwo zrozumieć W 
tej dziedzinie postęp u nas niewiel­
ki. Racjonalizatorów mało, wyna­
lazców brak. Odcinek, należałoby 
powiedzieć, zaniedbany, pracujący 
„po staremu“, choć życie gna na­
przód. A skutek taki, że na nowo­
czesnych rotacjach coraz spraw­
niejsi towarzysze poligrafowie pro­
dukują towar nierzadko pełen bra­
ków, niemodny, przestarzały w fa­
sonie. Skutek taki, że w  dobie ra­
dia, w przededniu powszechnej 
telewizji —' zanudza nas wszyst­
kich potok banałów publicystycz­
nych i  leniwa fala nudnych refe­
ratów. Jest jakaś nadmierna dys­
proporcja między techniką naszej 
prasy, radia, wydawnictw, techni­
ką coraz lepszą, a treścią wielu 
publikacji, artykułów, referatów, 
treścią niezmiennie sloganową, o- 
bleczoną w sztampowatą formę. 
Słowo — broń ostra i celna, ale 
ma ta broń to do siebie, że w y­
maga wysokiego wyszkolenia, gwa­
rantującego pełną troskliwość, peł­
ną urfiiejętność w używaniu tej 
delikatnej materii — słotoa. Wy­
maga przy tym pracowitości, po­
mysłowości, poczucia odpowiedzial­
ności, no, co tu gadać, talentu prze­
de wszystkim.

Na razie jednak ilekroć przyja­
dę na wieś do mego p rzy jac ie l x- 
stolarza, ten rozkłada z rozpaczą 
ręce i pokazuje artykuł w gazecie 
napisany jakąś pseudopolszczyzną, 
jakimś dialektem specjalnym, de­
nerwującym  i  obrażającym język 
ojczysty, a na przejrzystość mysLi 
autora bynajmniej nie wpływają­
cym. Albo prowadzi mnie mój przy­
jaciel na zebranie, na którym re­
ferent usiłuje na „bazie i  po Unii 
zinterpretować odgórny plan eks­
ploatacji areału paszowego“. Jeżeli 
od tego krowy dawać będą więcej 
mleka — to jeszcze byłoby nieźle. 
Ale jest często odwrotnie. Jako — 
że znudzeni i mało rozumiejący 
słuchacze przeklinając referenta, 
przeklinają i plan i bazę i linię i 
areał, co z kolei na mleczność krów  
dobrze nie wpływa. Bowiem wpraw­
dzie to krowa daje mleko, ale da­
je wtedy i daje coraz więcej, je ­
żeli się o to człowiek postara.

Wiele referatów nudnych i  nie­
zrozumiałych te ludzkie starania 
tylko hamuje. 1 tak słowo publi­
cysty, słowo mówcy trzeba dziś 
odmierzać nie, tylko na wagę zło­
ta ale i  na litry... mleka. Taka tó 
jest dialektyka powszedniego dnia 
naszej roboty.

A jest to dzień niezmiernie cie­
kawy. Aż  się prosi talfi nasz 
dzień powszedni o dobry artykuł,  
felieton, referat ciekawy. Bo pro­
szę: jeżeli za jeden dzień, 2 stycz­
nia 1954 roku, chłopi Warmii i Ma­
zur zawarli 1000 umów na kontrak­
tację zwierząt rzeźnych i  hodowla­
nych, jeżeli tegoż 2-go stycznia 
gromada Ćwiklice to pszczyńskim, 
powiecie otrzymała w darze od za­
łogi huty „ Florian“  nową przez 
robotników zbudowaną, świetlicę 
z salą na 600 osób i sporą scenę, 
jeżeli wreszcie w tym samym dniu 
warszawscy pracownicy nauki mgr 
Mosiński i technik Wolny przeka­
zali pierwszą próbną partię nowe­
go preparatu chemicznego do kon­
serwowania ' kopcowanych ziemnia­
ków — to te trzy wyrwane z se­
tek innych, wiadomości mówią o 
jakimś szybkim, gwałtownym, co­
dziennym — o, właśnie codziennym 
postępie naszego życia.

Dlatego trzeba umieć szukać 
wielkości i poezji w drobnych z 
pozoru sprawach, trzeba je trakto­
wać tak, jakby były godne na­
prawdę pięknego i celnego słowa, 
„warte aż poematu". Bo są warte.

Dlatego trzeba zerwać z nudą, 
banałem, sloganowością w trakto­
waniu tych spraw będących prze­
cież podstawową dokumentacją na­
szych artykułów, naszych refera­
tów, w poważnej politycznej i  
wychowawczej robocie każdego z 
nas.

Wtedy mój przyjaciel, stolarz 
wiejski, który wie. że piękny i bo­
gaty i wcale nie nudny jest dzień 
powszedni Ojczyzny zacznie słu­
chać ref etatów i czytać artykuły 
wstępne.
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B O L E S ŁA W  K R Z Y W O fl

Współorganizator 
powstania

B ron is ław  Szwarce b y ł synem 
powstańca 1831 roku. Ojciec 
opow iadał m u, ja k  w  pam ię t­

nych  dniach lis topadow ych p ro­
w a dz ił lud  W arszawy na Arsenał. 
Chłopiec ch łonął też opowiadania 
o wypadkach rew o lucy jnych  w 
sw o je j przybrane j o jczyźnie — 
F ranc ji. Wcześnie osierocony, styka 
sie m iody B ron is ław  z czołowym i 
przedstaw ic ie lam i W ie lk ie j E m i­
g ra c ji: M ickiew iczem , S łowackim . 
Chopinem

Po ukończeniu stud iów , Szwar.- 
ce, jako  inżyn ie r ko le jow y, zostaje 
delegowany przez francuską spół­
kę  ko le jow ą do pracy w  B ia ły m ­
stoku. Jego przy jazd do k ra ju  na­
s tą p ił w  gorącym okresie przygo­
tow ań d o . powstania. M łody  inży­
n ie r ko le jo w y  rzuca się w  w ir  
p racy konsp iracy jne j. B ierze czyn­
ny  udzia ł w  a k c ji w ydaw nicze j. 
Redaguje i  d ru ku je  u lo tk i i  pisma 
w  językach po lsk im  i b ia ło ruskim . 
Duża łatwość rym ow ania  była  mu 
w ie lce  pomocną w  pracy ag itacy j­
ne j. Do znanych m elodii ludowych 
u k ła d a ł nowe rew o lucy jne  teksty, 
k tó re  szybko rozchodziły się m ię- 
dzv ludem.

W  jednej z tych  piosenek-ulotek 
p isał:

Czym dlatego się u ro d z ił,
B ym  baran im  torem  chodził? 
W ie lb ił cary,
B a ł się kary,
T a ił żal i  gniew?
Każdy dzień ta rgow y czy od­

pustow y staije się dla Szwarcego i 
jego g rupy dn iem  pracy a g itacy j­
ne j. „U p raw iam y tereny okoliczne 
pod rew oluc ję“  —  m aw ia ł Szwar­
ce

Szeroko m iędzy ludem  rozcho­
dz iły  się hasła Czerwonych: „W o l­
ność — w szystkim , równość — ka­
żdemu, ziem ia — chłopom “ .

B ia li w yda ją  na Szwarcego w y­
ro k  śm ierci za jego rew olucyjną 
działalność. Na skutek denuncjac ji 
grozi m u aresztowanie, lecz ostrze­
żony w  porę, ra tu je  się ucieczką. 
P rzyjeżdża do W arszawy. Jest to 
ro k  1862.

W  W arszawie Szwarce pracuje 
w  K om itec ie  C entra lnym  Czerwo­
nych. W raz z Jarosławem  D ąbrow ­
s k im  opracowuje odezwę o uw ła ­
szczeniu włościan, „popraw ioną“  
później przez kon trrew o lucy jne  e- 
lem en ty  w  Kom itec ie  Centra lnym .

14 sierpnia 1862 roku  spada na 
organizację cios: aresztowanie Ja­
ros ław a Dąbrowskiego. 23 grudn ia 
wpada w  ręce żandarm owi i B ron i­
s ław  Szwarce. Osadzony w  X  Pa­
w ilo n ie  Cytadeli W arszawskiej, 
Skazany zostaje w  m a ju  1863 roku 
na karę śm ierci. Na skutek starań 
rodz iny i p rzy j aciół zam ieniono mu 
karę  śm ierci na dożyw otn ią  k a lo r­
ie

W Szlisselburgu —  niedostępne] 
tw  ‘-rdzy, leżącej na wyspie jezio­
ra ba doga, przebywa Szwarce d łu ­
gie la ta M im o  strasznych w a run ­
ków  więziennych Szwarce pozosta­
je  n ieugięty. W  ciężkich chw ilach 
pam ięta o godności bo jow n ika  o 
wolność.

„N ie  um iem  carow i do nóg pa­
dać.

Jam  słaby, skuty, leczy przy mnie
prawo.

A  za m ną m ój naród i  ty  — 
W arszawo“

Wreszcie w ie lo le tn ie  starania 
p rzy ja c ió ł sp raw iły , że rząd carski 
w y ra z ił zgodę na przeniesienie 
Szwarcego na pogranicze Kaszga- 
ru  na osiedlenie. Szwarce styka się 
tam  z przedstaw icie lam i rosyjskie­
go i polskiego ruchu rew o lucy jne ­
go. Po 30-letniim pobycie w  w ię­
z ien iu  i  na zesłaniu wraca Szwair- 
ce dó k ra ju . Rząd carsk i zabrania 
m u  pobytu w  granicach K ró le ­
stwa, jedzie więc do G a lic ji. Osie­
d la  się we Lw ow ie , gdzie spędza 
osta tn ie  lata.

Szwarce gorąco w ie rzy ł w  zw y­
cięstw o rew o luc ji. Przed śm iercią 
(u m a rł 18 lu tego 1904 r.), słysząc 
o zbliża jące j się re w o lu c ji w  Rosji, 
m ia ł powiedzieć:

—  Zbliża się koniec ty ra n ii, zb li­
ża się rew o luc ja  ludów .

S tan is ław  S trum ph - W o jtk ie ­
w icz  pod ją ł się nie ła tw ego zadania. 
H is to rycy  bu rżuazy jn j celowo prze­
m ilcza li i  przedstaw ia li w  fa łszy­
w ym  św ie tle  postacie w yb itnych  
rew o luc jon is tów  po lskich. Na pod­
s taw ie  a rch iw a liów  i  pam ię tn ików  
a u to r us iłow a ł stw orzyć sy lw etkę 
konsp ira tora  i  poety, inżyn ie ra  i 
m arzycie la . Bardzo m ało w iem y o 
życ iu  osobistym Szwarcego. o jego 
drobnych przyzw yczajeniach, przez 
to  Szwarce pozostał nam da lekim , 
typo w ym  „sp iżow ym “  bohaterem. 
P odziw iam y Szwarcego ja ko  n ieu­
giętego bo jow n ika . N ie  znam y go 
w ca le jako  człow ieka przysto jne­
go, dowcipnego, • nieostrożnego z 
nadm ia ru  odwagi, zapaleńca. Zbyt 
m ało napisał też au tor o wspólnej 
p racy Szwarcego z K a lin ow sk im  i 
W róblew skim .

Zasługą autora natom iast jest 
w ydobycie  z a rch iw um  poezji 
Szwarcego. Przekład słynne j b u r­
ła ck ie j pieśni „Dubinusizki“  jest 
na jlepszym  przekładem  te j rosy j 
gkiej pieśni ludow ej na język  po l­
sk i:

„Lecz zaśw ita nam  dzień, że 
nasz zbudzi się lud  

I  zerwawszy odwieczną pęcinę, 
Z najdz ie  śród naszych puszcz, 

by zmieść carski ten b ru d , 
Zdrow ą, mocną zieloną dębinę... 
Jesteśmy dum n i z naszych tra ­

dyc ji. ks iążka  o B ron is ław ie  
Szwarcem uczy kochać k ra j o jczy­
s ty  i  w ie lką  p-z™-złość.

Bolesław Krzywoń

W I E S

JANINA KULCZYCKA-SALONI
M AKSYM  R YLSK I

O zjednanie chłopa
W  bogatej prasie powstańczej 

zagadnienie chłopskie jest 
je d n ym .z  naczelnych; naw ią­

zywanie do tra d yc ji Kościuszki i 
Bartosza G łowackiego jest bardzo 
częste. A le  to jeszcze nie w ysta r­
cza; czynn ik i k ie ru jące propagan­
dą powstania doskonale rozum ieją, 
że pisma wydawanę przeważnie w 
W arszaw ie i  poruszające sprawę 
chłopską, przem aw iają jedyn ie do 
jednej strony zainteresowanej w 
kon flikc ie : do obszarnika. T yp  w y­
daw nictw a, s łow nictw o, sposób po­
ruszania zagadnień spraw ia, że czy­
te ln ika m i prasy mogą być ty lko  lu ­
dzie wykształceni, a działacze pow­
stania szybko się zorien tow ali, że 
ci w ykształceni stanowią ty lko  gór­
ną i n iezm iernie wąską warstewkę.

Inaczej natom iast należy przemó­
w ić  do chłopa i do „w arszta tow e j 
w ia ry “  t.j. do tych, k tó rzy  dadzą 
powstaniu jego szeregowych bo jow ­
n ików . A  znaleźć sposób przemó­
w ien ia  do tych mas trzeba w  obu 
wypadkach: zarówno w tedy, gdy
chce się te masy poruszyć, ja k  też 
w tedy, gdy się je chce utrzym ać w  
bezruchu.

Jak siln ie  i  powszechnie odczu­
wana jest potrzeba, przem ówienia 
do ludu, świadczy fa k t, że bardzo 
Wcześnie w  pras*ie konspiracyjne j 
powstania styczniowego z jaw ia  się 
specjalna gazeta d la  ludu.

Pism  konspiracyjnych przezna­
czonych specjalnie dla ludu mamy 
pięć .Z redaktorów  znamy ty lk o  L . 
W l. Anczyca, k tó ry  już  przed pow­
staniem redagował „K m io tk a “  i  
doświadczenia zdobyte na tym  polu 
zużytkow ał w  prasie powstańczej.

Chronologicznie najwcześniejsze 
jest pismo „M ęczennicy“ . Pismo nie 
fo rm u łu je  ogólnego program u, ja k  
to ro b iły  inne pisma powstańcze, 
natom iast szczegółowo omawia dys­
kutowane wówczas sprawy, I tak  
np. nr. 1 (z dnia 1 m aja 1862 r.) 
za jm uje się sprawą poboru, zw ra­
cając uwagę, że jego ciężar pono­
szą w łaściw ie  ch łop i; oni to bo­
w iem  stanowią na jw iększy odsetek 
pobranych w  rekru ty .

Tę niedolę chłopa tra k tu je  autor 
a rty k u łu  ty lk o  jako przejściową, bo 
ca ły k ra j w raz z chłopam i czeka 
„prom ienna i pogodna przyszłość .
I  tu dale j wyłazi szydło z worka — 
g łów nym  bowiem celem pisemka 
jest uzbrojenie chłopów przeciwko 
antyszlacheckie j, ant.yobszarniczej 
propagandzie rządu carskiego.

Charakterystyczne więc są i niez­
m ie rn ie  ła tw o  uchwytne cele p i­
semka —  trzeba uodpornić chłopa 
na carską propagandę, wzbudzić w 
n im  patrio tyzm  i zaufanie do ruchu 
narodowego; przy tym  redaktorzy 
nie chcą za to zaufanie dać chłopu 
nic w ięcej prócz m glis te j obietn icy 
„p rom ienne j przyszłości“ .

Następne z kolei pisemko —  to 
„K osyn ie r“  (zachowane 2 num ery z 
dn ia 21 i  26 sierpnia 1862 r.) reda­
gowane przez Anczyca, którego w y ­
dano 5 numerów.

W  „Kosyn ie rze“  znać rękę doś­
wiadczonego redaktora pism dla 
ludu. Tu już  mamy nie ogólne choć 
celowo prym ityzow ane rozważania 
na tem aty polityczne, lecz dziarskie 
opowiadanie chłopa - żołnierza, u- 
ezestnika powstania listopadowego, 
a następnie współczesnych m an ife ­
stacji re lig ijn o  - pa triotycznych w  
W arszawie. S trudzony w a lką  i  dzia­
ła lnością po lityczną w raca kosynier 
do m iejsc ojczystych i w  podzięko­
w aniu  za gościnę budzi w  gospo­
darzach ducha i zachęca ich do 
czynnego udzia łu w  walce. Pod w ra ­
żeniem jego opowiadań obecni za­
czynają przygotowywać kosy i w zy­
w a ją  wrogów, aby przypom nieli 
sobie tę straszną broń spod Racła­
w ic.

Anczyc stoi na in n ym  stanowisku 
niż nieznany redaktor „M ęczenni­
k ó w “ : tam tem u chodziło o uniesz­
kod liw ien ie , zneutralizowanie ch ło­
pa i spowodowanie, by czekał b ie r­
nie na w y n ik  toczącej się w a lk i;  
redaktor „K osyn ie ra “  zaś chce 
wychować chłopow na czynnych u- 
czestników ruchu, dlatego sięga do 
tra d vc ji Ściegiennego, co dowodzi, 
że b liska mu jest m ysi o walce spo­
łecznej. Pełne pietyzm u wsnomnie- 
nie o pierwszych męczennikach ru ­
chu narodowego, R y llu  i Rzońcy 
synach ludu warszawskiego, św iad­
czy, że na tym  etapie swej dzia ła l-

M IK O LA J N IEKRASO W

ności Anczyc jest zbliżony do le­
w icy  czerwonych i aprobuje meto­
dy rew olucy jne j w a lk i z zaborcą.

Dalszym ciągiem „K osyn ie ra “  jest 
ukazujący się pod tym  samym m ot­
tem „P artyzan t“ . Jedyny zachowa­
ny num er z dn. 21 stycznia 1863 r. 
zaw iera wiadomość o tym , że młódź 
warszawska opuściła m iasto i w a l-

stania polskie upadały dlatego, że 
panowie nie rezygnowali ze swego 
egoizmu i gnębili dale j lud. Nato­
m iast obecne powstanie ma wszyst­
k ie  szanse i tu  au tor ucieka się do 
istnej akrobacji logicznej, aby do­
wieść, że szlachta zebrana w  W ar­
szawie radzi ty lko  nad tym , ja k  po­
lepszyć dolę chłopa,

DO W ARSZAW Y
Przynosi Tobie, o Warszawo,
Kijów braterskie pozdrowienie!
W rodzinie ludów kwitniesz sławą 
Jak kwiat, gdy wiosny tchną promienie.

Pamiętam, jak leżałaś w gruzach,
A dzisiaj trudno Ciebie poznać:
Tak ustępuje śnieżna burza,
Kiedy ptakami zagra wiosna.

Radziecki żołnierz niósł Ci życie,
Z Nim Polak szedł przez ogień wojny...
Płonie Twój duch wieczystym zniczem,
A sztandar w nieśmiertelność strojny.

Wolność ojczyzny Twojej strzeże 
I  rwie do walki nieprzerwanie 
Szopena jasnym polonezem 
I  kościuszkowskim zawołaniem.

P rz e ło ż y ł Grzegorz Timofiejew

JÓ ZEF K O Z Ł O W S K I

Z  d z ie jó w  b r a t e r s t w a

Mai. A rtu r  G ro ttge r Epizod z b itw y  pod Małogoszczą 1863 r.

N acjonalistyczna propaganda
przez w ie le  , la t wzniecała, waś­
nie  narodowe między Polakami 

i  U kra ińcam i. Tysiące is tn ień ludz­
kich , setk i spalonych wsi, cierpie­
nia  i łzy kosztowała oba narody 
zbrodnicza działalność faszysto­
w sk ich  odszczepieńców. Ich  pia­
stunką b y ł kap ita lizm , a m lekiem  —• 
guldeny, m a rk i i  do lary im p e ria li­
stów.

Z niesławnym  zgonem kap ita lizm u 
w  naszych kra jach usunął się też 
grunt, na k tó rym  w yrasta ły  chwa­
sty dyskrym inac ji narodowej i szo­
w in izm u. Waśnie ustąp iły  miejsca 
now ym  stosunkom opartym  na wza­
jem nym  zaufaniu i  p rzy jaźn i, ,

czy już  o wolność oraz zapowiada,
że naród, k tó ry  porw ał się lo  w a l­
k i czeka niejedna trudność i n ie­
jedno wyrzeczenie.

D la dogodzenia zam iłow aniu do 
niezwykłości i fantastyczności opo­
wiada „K osyn ie r“  o śm ierci Pas- 
kiewicza, (zamieszczony jest tu da l­
szy ciąg „Opow iadania kosyniera“ ), 
przypomina, ja k  nędzne było życie 
carskiego satrapy, a następnie op i-' 
suje jego straszne męczarnie w  
ch w ili śm ierci, gdy d iab ły, niem al 
widoczne dla otoczenia, przyszły po 
jęgo duszę.

Wreszcie odwołując się do zabo- 
booności swoich słuchaczy opow ia­
da, że poślubił córkę Stacha Prze­
p ió rk i, chłopa - pa trio ty , podczas 
zaś wesela orzeł m oskiewski roz­
padł się na dwoje, co wszyscy obec­
ni po trak tow a li jako złą wróżbę 
dla nowożeńców, Stach zaś w y tłu ­
maczył, że jest to wróżba dobra, 
zapowiadająca koniec panowania 
carskiego w  Polsce.

„Gazeta Narodowa dla ludu pol­
skiego w  dzień Nowego Roku“  n r 
1, dn. 1 stycznia (1863 r.) wnosi ty l­
ko jeden nowy m oment w  dotych­
czasowe metody, k tó rym i posługi­
wa ła się prasa konspiracyjna dla 
ludu — m ianow icie stara się wzbu­
dzić nieufność do prasy legalnej 
ukazującej się zarówno pod zabo­
rem  rosyjskim , ja k  austriack im  i  
pruskim .

O statn im  i  najciekawszym  pis­
mem powstańczym dla ludu jest 
redagowana również przez Anczyca 
gazeta „P rzy jdź  K ró lestw o T w o je “ . 
P ierwszy num er ukazał się 17 paź­
dziern ika 1863 r., a więc w  dniu 
zamachu Traugutta  na Rząd Naro­
dowy. Pismo doskonale obrazuje 
trudności, jak ie  napo tyka li k ie ­
row nicy  ruchu w  ostatnich jego 
miesiącach i  ukazuje, że ucieka li 
się do najsprzeczniejszych nieraz 
środków.

Tak np. wstępny a rty k u ł w  nrze 
1 stw ierdza, że w arunk iem  pomyśl­
ności narodowej jest jedność i m i­
łość rodaków. A le  w  Polsce tego 
nie m a; bogaci gnębią ubogich i w  
ten sposób um ożliw ia ją  panowanie 
obcym. Obcy zaś. szczególnie Mos­
kal, grabi k ra j, plony pracy chłopa 
polskiego obraca \ na utrzym yw anie 
wojska i budowanie fortec. Lud zaś 
u trzym u je  w  ciemnocie, bo w ie, że 
ła tw ie j jest rządzić' ciem nym  niż 
wykształconym . Dawniejsze pow-

Obok m am y a rty k u ł om awiający 
ogromny w kład rzem ieśln ików W ar­
szawy w  sprawę powstania, ich u- 
dział w  walkach, w zyw ający chło­
pów, by poszli za ich przykładem : 
„W iaro  warsztatowa! Rząd Narodo­
w y ze łzam i dumy i rozkoszy pa­
trzy na Twe poświęcenie, na tw o ją  
odwagę i pogardę śm ierci, na twe 
złote serce nie skalane 'ani przekup­
stwem, an i tchórzostwem ! W iaro 
warsztatowa! Ojczyzna wśród ran i 
cierpień swoich szczyci się ta k im i 
synam i! W y pociechą i nadzieją 
św iętej i ukochanej P o lsk i!“

Ogólny bilans prasy' powstańczej 
przeznaczonej dla ludu, jest niezbyt 
budujący: powstawała ona w  k rę ­
gach, k tó re  rozum iały znaczenie ru ­
chu mas dla losów powstania i pr.a^ 
gnęły utrzym ać je w  określonych 
granicach. Stąd pochodzi (z w y ją t­
k iem  n iektórych wypow iedzi A n ­
czyca) chęć utrzym ania ich raczej 
jako biernego i  życzliwego widza, 
niż jako czynnego uczestnika pow­
stania. Stąd pochodzi tendencja do 
zamazywania k o n flik tó w  społecz­
nych, stąd zapewnianie o dobrej 
w o li panów i budzenie nieufności 
do propagandy carskiej. Stąd w re ­
szcie fa k t na jbardzie j obciążający 
działaczy te j prasy — nigdzie pfo- 
gram uregulowania sprawy chłop­
skie j nie został postawiony jasno, 
nigdzie nie spotykam y sie z w y jś ­
ciem poza m gliste ogóln ik i, nigdzie 
przyszłość chłopa w  w yzw olonej 
Polsce nie została ukazana jasno 
an i nie została sprecyzowana jego 
ro la we w łasnym  państwie.

Na ten tem at w ypow iadały się 
inne pisma powstańcze. P isał o tym  
np. „R uch“ ; ale w ydawcy pism dla 
ludu nie wyszli poza frazesy.

Tendencje i  cele pism oczywiste 
— chodzi o to, aby chłop zachował 
się życz liw ie  wobec rodzącego się 
ruchu, chodzi nawet o to, aby go 
swoim i kosami i odwagą poparł, 
ale nigdzie nie zostało powiedziane, 
co za ten udzia ł otrzym a i czy rze­
czywiście ojczyzna, k tó rą  w yw a l­
czy, przestanie być dla niego maco­
chą.

Ptasa konspiracyjna dla ludu 
jest najlepszym, na jbardzie j w y ­
m ow nym  przykładem  ciążenia egoi­
zmu klas posiadających nad całym 
ruchem la t 1861—64, egoizmu, k tó ­
ry  sta ł się przyczyną jego na jważ­
niejszych błędów, źródłem jego 
klęsk.

Przełożył LEOPOLD LE W IN
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„Już polna ścieżka, dzięki Panu Bogu,
Za nami!... Przymknąłeś oczy?“
— Nad tą się wielką zadumałem drogą.
„Od dawna milczysz. A a czym

Rozmyślasz, bracie?“ —  E, długo by prawić. 
Gdym wjechał na trakt ponury,
Od razu na nim zaczęły się jawić 
Przede mną umarłych sznury;

Straszne to cenie! We wrzodach i ranach! 
Szaleństwo, miłość i gniew...
Jedziemy, bracie, we krw i po kolana!
„Przestań —  to kurz, a nie krew...“

I I
„A może byśmy tak wypili trochę?
Zmartwienie dech ci zaparło.“
__Śpiewałbym pieśń o tej drodze i szlochał,
Ryczałbym na cale gardło;

„W ytyczon a  k rw a w o  ła ń cu ch a m i" d roga, ,N|ek™ ‘
sow pośw ięci) ten w ie rsz , to s łynna W ta d ym irka . t ra k t  W ia- 
d v m irs k i b iegnący od M oskwy na Syberię. 1 o nim  to  pę­
dzono na ka to rgę  1 zesłanie zaku tych  w  ka jdany powstań­
ców p o lsk ich  i re w o luc jon is tó w  ro sy jsk ich  M og iły  p rz y d ro ż ­
ne są n iem ym i św iadkam i m ęczeństwa bo jo w n ikó w  o w ol-

n ° S\V idok szarych  ko lu m n  powstańców  p o lskc ih  1863 r., po-

Ta pieśń by pieśnią nad pieśniami była...
Ale cóż? W  duszy strapienie.
„Pieśń o tej drodze męka ułożyła —
Jaka z niej korzyść?... Cierpienie!“
Lud w ytyczoną krw aw o ka jdam am ł 
Tę wielką drogę nazywa.
„Prawda —  zobaczysz własnymi oczami; 
Rosyjska pieśń —  nieklamliwa!“

I I I

Oto m ijają nas pieszo zesłani,
Z trzaskiem nadleciał woźnica —
Dw aj podróżnicy mkną kurzem odziani... 
Ledwie dojrzałem ich lica...
Twarz młoda, piękna, lecz z piętnem frasunku, 
I  z szablą żandarm surowy...
Bracie, z groźnego zdjęty posterunku,
Kto na nim został? Bądź zdrowy!

1863 r.

dażaiących na S yb ir, po b u d z ił poetę so lida ryzu jącego  się 
z w a lką  ludu  po lskiego, do napisan ia  tego u tw o ru

Ostatnie cz te ry  w iersze , p rzedstaw ia jące  powstańca, uda- 
iace *o  s?ę w asyście żandarm a na zesłanie, m og ły ze wzglę- 
fh i na cenzurę ukazać się w d ru k u  do p ie ro  w pośm iertnym  
w ydan iu  W ie rszy " N iekrasow a w 1879 ro ku  U tw ó r N iekra  
sowa „Ju ż  pó lna śc ieżka" jest p ięknym  św iadectwem  so li­
da rnośc i na rodu  ro sy jsk ie g o  z w a lką  ludu  polskiego.

T radycje  przy jaźn i m iędzy naro­
dem polskim  i uk ra iń sk im  m ają 
swoją długą historię.

Na jw iększych m yś lic ie li i  poetow 
ukra ińsk ich  Tarasa Szewczenko i 
Iw ana Franko łączyły z Polakam i 
węzły serdecznej p rzyjaźn i. Przy­
jaźń Szewczenki i Sierakowskiego 
zadzierzgnięta na da lek im  zesłaniu 
orenburskim, ich  m arzenia o lepszej 
przyszłości obu narodów stały się 
testamentem przyjaźn i w ie lu  poko­
leń rew oluc jon is tów  polskich i uk ra ­
ińskich.

P rzy jaźń przedstaw icie li dw u b ra t­
n ich  narodów pogłębiła się po zb li­
żeniu się Szewczenki i  S ierakow ­
skiego do M iko ła ja  Czernyszewskie- 
g0 _L ojca duchowego rosy jsk ie j 
rew olucy jne j dem okracji. Ta w ie lka  
tró jk a  u tw orzyła  sztab rew o luc ji 
us iln ie  pracujący nad wyzwoleniem  
narodów byłego im perium  rosy j­
skiego. . .

W  1861 r. w  pracy pt. „N ie ta k t 
narodowościowy“  Czernyszewski 
zdemaskował agentów caratu dowo­
dzących, jakoby powodem wrogości 
m iędzy Polakam i a U kra ińcam i są 
Starcia interesów narodowych. Czer­
nyszewski wykazał, że przyczyny 
antagonizmów by ły  na tury nie na­
rodowej lecz klasowej.

„Naprężone stosunki między M a- 
ło rus inam i a Polakam i na ziemiach 
m ałorosyjskich — pisał Czernysze­
w ski — m ia ły  źródło nie w  różn i­
cach narodowościowych lub re l ig i j­
nych ; było  to po prostu napięcie 
m iędzy chłopem a obszarnikiem. 
Większość obszarników — to Polacy 
i dlatego nieufność prostych ludzi 
do Polaków, to nieufność do obszar­
n ików . K iedy M ałorus in i mówią o 
obszarnikach, to zapom inają dodać, 
że w  liczbie obszarników są też M a­
ło rus in i, zapom inają o tym  d la ­
tego, że jest ich o w ie le  m nie j 
niż obszarników polskich. Jednakże 
ich stosunek do obszarników M ało- 
rusinów  jest tak i sam, ja k  do pol­
skich. Różnice narodowościowe nie 
odgryw ają  tu żadnej ro li...“

„Białoruski obszarnik i  polski 
obszarnik są po jednej stronie, mają 
wspólne interesy: maloruski chłop 
i polski chłop mają zupełnie 
jednakową dolę, jeśli była ona zła 
przedtem, to jednakowo zła dla 
obydwu, o ile stanie się ona lepsza 
dla jednego z nich, to jednocześnie 
poprawi się i dla drugiego".

U dzia ł chłopów ukra ińsk ich  obok 
chłopów polskich, b ia ło ruskich i  l i ­
tew skich w  powstaniu 1863 r. b y ł 
prze jawem  tr iu m fu  idei braterstwa 
m iędzy narodam i, z taką siłą gło­
szonej przez Czernyszewskiego, 
Szewczenkę i Sierakowskiego.

K on tynua to r dzieła Szewczenki — 
—  Iw an Franko pragnął gorąco b ra­
terstw a i  solidarności ludzi pracy, 
Polaków  i U kra ińców , aby „w spó l­
n ie  w  im ię pracy i praw dy w ystą­
pić przeciwko darmozjadom i nie­
spraw iedliwości“ . Na tym  funda­
mencie pragnął budować sojusz 
m iędzy narodem po lsk im  a u k ra iń ­
skim .

W alka klasy robotniczej i chłop­
stw a G a lic ji na przełomie X IX  i X X  
w ieku, k tó re j jako jeden z organ i­
zatorów i przywódców patronował 
I. Franko, m ia ła ogromny w p ływ  
na kszta łtow anie się. stosunków 
przy jaźn i i solidarności między na­
rodem  po lskim  i ukra ińsk im . Ws,pol­
na w a lka  o wspólny cel k lasy ro­
botniczej i chłopów obu narodów 
zb liży ła  je do siebie i zacieśniła m ię­
dzy n im i stosunki przy jaźn i i  b ra­
terstwa. Pisał o tym  w  1895 r. F ran-
ko: ,

„...pierwsze k ro k i staw ia jący ruch 
chłopski i robotniczy, ruch ludowy 
polski i ruski... uważam za na jw ięk ­
szą zdobycz narodową, jaką się mo­

gą poszczycić dzieje Polski i Rusi W 
ostatn ich latach dw udziestu“ .

F ranko bra ł czynny udział w 
po lskim  ruchu socjalistycznym . Za­
s ila ł go pracami popu laryzu jącym i 
m arksizm . Jako członek K om ite tu  
Socjalistycznego i redakcji czaso­
pisma socjalistycznego  ̂ „P raca , 
k ie row a ł w a lką  robotn ików  G ali- 
c ji,  redagował problem y socjalistów 
ga licyjskich . F ranko wskazywał na 
redakcję „P racy“ , w  k tó re j Rusim 
zgodnie pracują z Polakam i“ , jako 
na przykład solidarności narodowej 
godnej naśladowania. F rankę łączy­
ły  stosunki przyjaźn i z Ludw ik iem  
W aryńskim , poetą Bolesławem Czer­
w ieńskim , Bolesławem Wysłouchem 
_ pionierem  ruchu ludowego i  in ­
nym i po lskim i działaczami i pisa­
rzam i. W ie lk i w kład wn iósł pisarz 
ukra ińsk i do rozw oju naszej k u ltu ­
ry . Jego prace krytyczne o lite ra ­
turze po lskie j i u tw o ry  napisane 
po polsku weszły do lite ra tu ry  po i- 
s k ie j,

Nacjonaliści wszelkich odcieni 
w y ła z ili ze. skóry, aby oczernić p i­
sarza w  oczach narodu polskiego, 
b y ł on bowiem  szermierzem przy­
jaźń« ludu polskiego i ukraińskiego, 
p rzy jaźn i, k tó ra  ta k  nie na rękę 
była klasom rządzącym i zaborcy. 
Na a tak i nacjonalistów  Franko od­
pow iada ł spokojnie:

„N ie  żyw iłem  n igdy ani odrobiny 
n ienaw iści do narodu polskiego, do 
tego, co naród ten w yda ł pięknego, 
wzniosłego, szczerego, naprawdę 
ludzkiego“ , ,

*
W  okresie m iędzywojennym  przy­

jaźń polsko - ukra ińska w ytrzym a­
ła w ie lką  próbę: jednoczy ona pol­
skich i ukra ińsk ich  robotn ików  oraz 
chłopów we wspólnej walce o w y ­
zwolenie. W  tym  samym czasie gdy 
rozwścieczeni oficerow ie i po lic jan­
ci dokonyw ali masowych pacyfika­
c ji wsi ukra ińsk ich  przy m ilczącym 
poparciu „soc ja lis ty “  Daszyńskie­
go i „ludow ca“  Witosa — kom uniś­
ci polscy i ukra ińscy członkowie 
K P P  j je j sekcji Kom unistycznej 
P a rtii Zachodniej U kra iny  łączyli 
się w  oporze przeciwko ustro jow i 
pa łk i i bagnetu. Postępowi pisarze 
ukraińscy — Tudor, H a w ry lu k , Ga- 
łan i in n i skupieni wokół pisma 
„W ik n a “  pomimo niesłychanego 
te rro ru  i nagonki ze strony reakcji 
po lskie j i ukra ińsk ie j odważnie pro­
pagowali idee in ternaeiona lizm u i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, „prze­
b ija l i okna na Wschód“  — ja k  gło­
siła dewiza pisma.

B ra te rstw o i cierp ienia kom un i­
stów  polskich, ukra ińsk ich  i b ia ło­
rusk ich  posłużyły H a w ry lu ko w i za 
tem at do szkicu literackiego „Be- 
reza“  — o słynnej ka tow ni sana­
cy jne j. N ie ma chyba w  lite ra tu ­
rze po lskie j, uk ra ińsk ie j czy b ia ło ­
rusk ie j u tw oru, k tó ry  by bardzie j 
w n ik liw ie  i realistycznie przedsta­
w ił sadyzm i okrucieństwo sana­
c ji. Opowiadania o wspólnych c ie r­
pieniach i  solidarności w ięźniów  
Berezy szły w masy i w p ływ a ły  na 
zacieśnienie stosunków między na­
rodam i. Z uczuciem przyjaźn i 
wspom ina H a w ry lu k  o tow arzy­
szach niedoli w ięziennej, byłych 
„bereziakach“  — kapepowcach: Le ­
onie Pasternaku, P raw in ie , Ję- 
drze jczyku i innych.

Najszczytniejsze dążenia narodu 
ukra ińsk iego znalazły swe wciele­
nie  w  działalności Jarosława Ga- 
łana — znakomitego pisarza uk ra ­
ińskiego. Był on obok W andy W a­
s ilew sk ie j, Broniewskiego. T udo r a 
i innych jednym  z organizatorów 
Antyfaszystowskiego Kongresu O- 
brońców K u ltu ry  w 1936 r. Swój 
ta len t pisarza oddał Gałan całko­
w ic ie  walce z faszyzmem.

. Z w ie lk im  entuzjazm em  pisał 
Gałan w ostatn ich latach swego 
życia, n im  przerwała je skry tobó j­
cza ku la  nacjonalisty, o zdobyczach 
Polski Ludow ej. „Naród po lski — 
po raz pierwszy w  ciągu tys iąc le t- 
nego z górą istn ien ia  stanął moc­
no na nogach“  — pisał Gałan.

W raz z 'naszym narodem cieszył 
się on z rozkw itu  Polski Ludow ej, 

Idee przyjaźn i żyją wśród w o l­
nego narodu ukra ińskiego i pol­
skiego. Ż y ją  one we współpracy 
obu narodów, żyją w  wierszach 
Lubom ira  D m yterk i, w  przekła­
dach Maksyma Rvlskiego, w pie- 
tyźm ie ludu ukra ińskiego dla k u l­
tu ry  po lskie j.

t
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H E N R Y K  B A R D IJE W S K I

Sobór lu

Jon W ik to r

NAW ET ci, którzy znają lite ra ­
turę ty lko  z w ystaw  sklepów 
księgarskich, m usieli zauwa­

żyć, że ostatnio wydano u nas licz­
ne powieści historyczne. M am  na 
m yś li książki Przemskiego, Łopa- 
lewskiego, Bunscha, W ik to ra , M or­
cinka, Rym kiew icza, Rusinka, Czer­
n ika . Tem atyka tych powieści 
świadczy o dużych am bicjach pisa­

r z y  oraz o um ieję tności dostrzegania 
zagadnień kluczowych i istotnych 
w  naszej przeszłości. Tak więc uka ­
zanie p raw dziw e j ro li chłopa po l­
skiego, jego szczerego przyw iązania 
do ziem i i k ra ju , ośw ietlenie na­
szych tra d y c ji rew olucyjnych, t ra ­
d y c ji w a lk  o niezależną polską ra ­
cję stanu —  jest cennym osiągnię­
ciem  now e j prozy . historycznej.

: Szczególnie na czasie jest w yda­
n ie  powieści obrazującej prze łam y­
w anie  się wczesnego średniow ie­
cza, narodziny Odrodzenia i walkę 
Polaków  z cesarzem i papieżem o 
niezależność P o lsk i i  je j in teresy. 
P rob lem atyka ta, skupiona w  obra­
dzie soboru w  K on s tanc ji w  la tach 
1414-1416, jest treścią „Papieża i 
bun tow n ika “ .

Auto rem  te j powieści jest zasłu­
żony pisarz po lski Jan W ik to r, k tó ­
ry  niedawno obchodził 40-lecie swo­
jego pisarstwa. Rząd Polski Ludo­
w e j, w  uznan iu zasług W ik to ra  dla 
naszej lite ra tu ry , odznaczył go O r­
derem  ,S ztandar P racy“  I I  klasy,

W ik to r da je  nam ju ż  drugą po­
w ieść historyczną. W ydany w  1937 
roku  „S k rzyd la ty  m n ich “  przeszedł 
bez większego echa. Z byt zaciążyła 
na n im  problem atyka m oralno-psy- 
chologftzna, góru jąca nad m ateria ­
łem  historycznym . „Papież i bunto­
w n ik “  jest zaprzeczeniem tego. 
P raw da historyczna gra tu  pierwszą 
ro lę ; sam m ateria ł poniekąd narzu­
c ił p isarzowi, zawsze b lisk iem u rea­
lizm u, realistyczne ujęcie.

W  l in i i  rozw ojow e j p isarstwa 
W ik to ra  książka ta za jm u je  waż­
ne m ie jsce; w  nie j to bow iem  p i­
sarz w y ra z ił przekonanie, że wszel­
k i postęp dokonuje się na drodze 
zaciętej w a lk i klasowej.

-W ik to r w yb ra ł is to tny  m om ent 
okresu —  sobór w  K onstancji, w  
jego bowiem  obradach i atmosferze 
zogniskowały się najważniejsze p ro­
blem y w yrosłe  na pograniczu wcze­
snego średniowiecza i Odrodzenia.

Na przełom ie X IV  i X V  w ieku  
p rzyb ra ł na s ile stary spór papie- 
sko-cesarski o panowanie nad św ia­
tem. Kościół zna jdu je  się w upad­
ku . Panuje schizma. Równocześnie 
rządzi aż trzech papieży. Na t ro ­
n ie  cesarskim zasiada chy try  1 nie 
przebiera jący w  środkach Z ygm unt 
Luksem bursk i. Pod jego naciskiem  
papież Jan X X I I I  zwołu je  sobór po­
wszechny w  Konstancji, k tó ry  ma 
wzm ocnić i odrodzić Kościół, a w  
rzeczyw istości rozstrzygnąć ry w a li­
zację papiesko-cesarską o p ie rw ­
szeństwo panowania nad światem. 
T a k  też w ypadki te przedstaw ia 
W ik to r, wydobyw ając na jisto tn ie jsze 
z '  treści sporu i u jm u jąc  je  w  ka ­
tegoriach po lityczno - i społecznych. 
P isarz un ika  suchej re lac ji, częściej 
posługując się opisem i to opisem 
wysoce artystycznym . Jest on zw a r­
ty , oszczędny, a nade wszystko ma­
low niczy. Ta barwność jest cechą 
p isarstwa W ik to ra . Pełni ona fu n k ­
cję  zupełnie określoną: szkarłat, 
f io le t, srebro i złoto wyższego 
k le ru  i możnego rycerstwa żywo 
zostały przeciwstaw ione szarzyźnie 
pospólstwa , m iejskiego.

Językow i W ik to ra  zarzuca się na­
dużywanie słów uroczystych i n ie ­
zw yk łych . Jest w  tych zarzutach 
sporo słuszności. A u to r nie u n ikn ą ł 
tego rów nież w  om aw iane j powieści, 
co wprowadza nieraz -— m im o b a rw ­
ności języka — m onotonię opisu. 
W  dialogach jednak W ik to r używa 
k ró tk ic h , zw artych rep lik , dynam i­
zując- i ożyw iając w  ten sposób ro ­
zm owy. S ty l ten przez sw ój patos 
i  monum entalność pozwala oddać 
atm osferę okrćsu.

W ikt.o r na ogól nie op isu je  zda­
rzeń bezpośrednio; p rze jaw ia ją  się 
one w  licznych rozmowach, ja k  
gdyby przygodnie. C zyte ln ik  w idz i 
i  czuje ty le , ile  w idzą członkowie 
p o ls k ie j, ’ delegacji. To oni najczęś­
c ie j 'naśw ie tla ją  i kom entu ją  to 
wszystko, co dzie je się w  Konstan­
c ji.  A  gw arno tam  i ro jno . Z jechał 
się do K onstanc ji z okazji soboru 
ca ły ówczesny św iat. To ja kb y  w ie l­
ka  panorama, ukazująca wszystkie 
k lasy. Obok książąt, biskupów, bo 
gatych mieszczan, są tam  również 
lic zn i przedstaw icie le mas plebej-

Konstancji
skich : wysłużeni chłopi-żołnierze, 
niższy k le r, śpiewacy, biedota.

Pisarz nie da je obrazu drobiazgo­
wego. Używając języka m alarzy, 
pow iedziałoby się, że m a lu je  śmia­
łym i, szerokim i pociągnięciami 
pędzla, stwarza obrazy i postacie 
k ilkom a rysami. N a jdokładn ie j po­
traktow ana została delegacja pol­
ska. A u to r tra fn ie  pokazał je j we­
wnętrzne rozbicie: obrońcy po l­
sk ie j rac ji stanu z M iko ła jem  T rą ­
bą na czele m usie li walczyć z b i­
skupam i ślepo posłusznymi Rzymo­
w i. Potem, pod w p ływ em  .Hussa i 
nacisku mas plebejskich, reprezen­
towanych w powieści przez Pętaka 
G ra jka , w y łon i się na jra dyka in ie j- 
sza część delegacji. Będzie to uczeń 
i wychowanek rektora  A kadem ii 
K rakow sk ie j Paw ia W łodkow ica z 
Brudzewa — Jakub z Chwalew ic, 
Jan z Radomyśla, nie dający się o- 
m am ić przyrzeczeniam i papieskim i 
i cesarskim i — najtrzeźw ie jszy u- 
m ysł w całej drużynie polskie j.

W yn ik  sporu polsko -  krzyżackie­
go by ł z góry przesądzony. Wszak 
ton obradom soboru nadawał Zyg­
m un t Luksem burski, p rzyjacie l za­
konu krzyżackiego. Spotęgował te 
nastro je paszkw il p ióra do m in ika ­
nina Falkenberga, szeroko rozpo­
wszechniony w  Europie. M arc in  V, 
a tym  bardzie j Z ygm unt nie da li 
się nakłon ić  do potępienia dz ia ła l­
ności K rzyżaków. N ie pomogły 
dzielne wystąpienia Pawia W łodko­
w ica ; nie pomogły prośby o ukara­
nie  Falkenberga; Polacy też nic 
n ie  zyskali. Polska racja stanu po- 
zoistawała w  ca łkow ite j sprzeczno­
ści z interesam i cesarza i papieża. 
Zwycięstw o grunw aldzkie  nie w y ­
korzystane pod M albork iem  i 
Brodnicą, nie dało się też w y ­
korzystać w K onstancji. A  G run ­
w a ld  b y ł nie ty lk o  argum entem  de­
legacji po lskie j, przem aw iającym  za 
niezależnością po lsk ie j rac ji stanu: 
b y ł również dowodem szczerego 
przyw iązania chłopów do k ra ju  i do 
ziem i ojczystej. Bo i chłopi w a lczy li 
w  te j w ie lk ie j b itw ie . Po raz chy­
ba pierwszy w  naszej lite ra tu rze  
zna jdu jem y w  powieści W ik to ra  o- 
pis b itw y  g runw a ldzk ie j w idz iane j 
oczami chłopa polskiego.

P rob lem  Hussa —  w b re w  ty tu ­
ło w i — nie został w  książce wysu­
n ię ty  na czoło. Hussa w idz im y ra ­
czej fragm entarycznie. Długa roz­
mowa Hussa z uw ięzionym  Janem 
X X I I I  n ie  wnosi w ie le  nowego do 
jego cha rak te rys tyk i —  tak  samo, 
ja k  i opis okoliczności towarzyszą­
cych śm ierci. Huss jest pokazany 
poprzez postawę mas plebejskich, 
t>rzy jonujących jego nauk i i  po jm u­
jących w łaśc iw ie  ich sens społecz­
ny. Jest w ie lką  zasługą W ik to ra , że 
pokazał dzia łan ie  hussytyzmu, jako 
ruchu wyzwoleńczego szerokich 
mas plebejskich. Stos, na k tó rym  
Huss spłonął, rozpa lił bunty chłop­
skie, podniecił masy chłopskie do 
w a lk i z uęiskiem  społecznym.

W ik to r dobrze odczytał k a r ty  h i­
s to rii. A le  nierzadko przerywana 
jest zwartość i potoczystość i tak  
dosyć w ą tle j akc ji powieści — na 
skutek częstego wprowadzania zbyt 
licznych rozm ów m arginesowych, 
w ą tkó w  niepotrzebnie obciążają­
cych powieść. To ostatn ie nie m o­
że jednak przesłonić isto tnych w a­
lo rów  nowej pracy W ik to ra  i jego 
osiągnięć artystyczno - ideowych.

H enryk B a rd ijew sk i

TER ESA  C H O TO M S K A

RĘCE I KAMIENIE
■ śród now ośc i' w yd aw ­

niczych ukazał się nie­
dawno n iew ie lk i tom  
nowel i opowiadań Ja­
na Brzozy, zatytu ło­
wany „Ręce i kam ie­

nie“ . Droga pisarska Brzozy nie na­
leży do zw yk łych  i powszechnych. 
Jego debiutem  lite rack im  by ł pa- 

. m ię tn ik , k tó ry  wszedł do d ru ko ­
wanego w  1933 roku zbioru „P am ię t­
n ików  bezrobotnych“ . Od tego czasu 
dorobek lite rack i Brzozy ob ją ł k ilka  
u tw o rów  dram atycznych i powieści, 
a obok nich w iele nowel i opow ia­
dań, z których dziesięć znalazło się 
w łaśnie w tom ie „Ręce i kam ienie“ . 
Z b ió r o tw iera  opowiadanie „D rw a ­
le “  pisane w  1933 roku ; zam ykają 
opowiadania pisane w latach 
50-tych.

W artość historycznego dokum entu 
ma dla czyte ln ika opowiadanie 
„D rw a le “ , szczególnie gdy skon fron­
tu jem y je z rzeczywistością pozali- 
Łeracką. Powstało ono w roku 1933 
— w  okresie trwającego w  latach 
1929 —  1933 światowego kryzysu go­
spodarczego', k tó ry  ze szczególną siłą 
gnębił masy pracujące Polski. D rw a ­
le Iw an i M aksym  idą przez Za­
chodnią U kra inę  — ówczesną we­
w nętrzną kolonię polskiego im peria ­
lizm u, w  poszukiw an iu pracy. 
Zam knięte ta rta k i, ubogie podgór­
sk ie  pa le tka n ie  mogące w yżyw :ć 
swych w łaśc ic ie li; w ie lu dzielnych, 
u ta lentow anych ludzi beznadziejnie 
szukających pracy —  oto rea listycz­
ny obraz wegetującego w  Polsce 
burżuazyjno-obszarniczej ludu u k ra ­
ińskiego. Gnębi ich  n ie  ty lk o  głód 
w łasny i  rodziny. Ręce bezrobot­
nych —  „zbędne ręce robocze“ , ja k  
to  się nazywa w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , tęskn ią do pracy. Każdy 
z tych  bezrobotnych ma w  sobie 
w ie ik i po tencja ł m ożliwości tw ó r­
czych.

Iw an i Maksym , c ieśla-chałupnik 
z „M os tu “ , bezrobotny od pięciu la t 
górn ik  z kopalni „M ys ło w ice “  Jan 
Szanita, bohater „W orka  węgla“  
m urarz A n ton i Chm ura z opowieści 
„10 -złotych“  — wszyscy oni chcą. 
pracować, zdobyć m ożliwość egzy­
stencji d la  siebie i d la  rodzin. Ko­
chają swoje dzieci i swoją pracę.

Bezrobotny A n ton i Chm ura oglą­
da! swoje ręce -— „zgrubien ia  pod 
palcam i, b lizny  skaleczeń i we­
stchnął. O to niepotrzebne ręce. 
Zdolne ręce m urarskie . Ileż to ce­
g ie ł po łożyły te ręce na m urach róż­
nych domów. W yrósłby z n ich 
o lb rzym i drapacz chm ur...“  Bezro­
botny cieśla wspomina przed sądem 
most, którego by l współtwórcą... 
„S taną ł ja na moście i wspominał... 
Pomacał poręcz... Mocna... Sam za­
k ła da ł poręcz. Z a jrza ł ja  w  dół... F i­
la ry , opory sam ustaw ia ł po szyję 
w  wodzie z im nej. Ś rubym  sam za­
kręcał... M ocny most. Na sto la t chy­
ba. Dobra robota“ . C ieśla-chałupnik, 
którego dzieci karm ione ob ierkam i i 
o trębam i puchną z głodu, a k tó ry  
w najcięższych chw ilach swego ży­
cia rozprom ienia się na wspom nienie 
dzieła swych rąk, reprezentuje nie 
ty lk o  krzyw dę społeczną człowieka, 
k tórem u us tró j nie daje m ożliwości 
utrzym ania , ale i bezproduktyw nie 
niszczejące w  kap ita lizm ie  twórcze 
s iły  ludzkie.

Praca u Brzozy to  an i prze­
kleństw o, an i przedm iot k u ltu , ja k  
to się spotyka często w  lite ra tu rze  
tego okresu. Praca to celowa, mą­
dra działalność utalentowanego m u­
rarza czy cieśli, k tó ry  tak w iele 
m ógłby zdziałać sw o im i s ilnym i, 
zdo lnym i rękam i.

W  tym  stosunku do pracy tk w i

głęboki hum anizm  pisarza. Bezro­
botny bohater Brzozy to  n ie  w yc i­
skający łzy  z oczów mieszczańskiego 
fila n trop a  prostaczek, nie ludzki 
p ry m ity w  walczący o prawo do ży­
cia, ale także jeszcze nieświadomy 
rewolucjonista. K ie łk u je  w  n im  bunt 
społeczny, często wybucha żyw ioło­
wo. Od ech tradyc ji ludowej Za­
chodniej U kra iny, gdzie żyje jesz­
cze śpiewana przez dz ia d a -lirn ika  
„pieśń o panu K an iow skim  k rw io ­
p ijc y “  (w  opow iadaniu „D rw a le “ ) do 
spotkania Jana Szanity na szopie- 
n iek ie j hałdzie z kom unistą Ha.nu- 
skiem (w „W orku  węgla“ ) biegnie 
proces rozw oju żyw io łow e j i nie- 
skrysta lizowanej, ale już rew o lucy j­
nej świadomości robotnika. Ż yw io ło ­
w ym  buntem wybucha cieśla, k tó ry  
podpala most, dzieło swych rąk, m y­
śląc: „n ie  będzie mostu... robota bę­
dzie“ . Szukając roboty nie chw ycił 
jednak jedynej dla siebie możliwości 
znalezienia pracy, nie poszedł na ła ­
m is tra jka . Cieśla, z „S ie k ie ry “  wie, 
że w Rosji robotn ik  i chłop w yrzuc ił 
kap ita lis tów  i że „jes t tam ktoś, kto 
przysiągł, że nigdy nie zdradzi k la ­
sy robotniczej, ja k  zdradzali ją  do­
tychczas różni „towarzysze“  z PPS, 
i tak prowadzi po litykę , żeby zaw­
sze wyszło na robociarską stronę...“  
I cieśla myśli „ ty lk o  czekam, kiedy

zatorstwa pracy. Wdowa po górn i­
ku  — przywódcy s tra jku , wiedząca 
już  od dawna, że muszą przyjść le­
psze dla klasy robotniczej czasy, nie 
jest jednak od początku gotowym 
schematem pozytywnego bohatera. 
Dorasta w w a lce ' o lepsze W yniki 
p rodukc ji, otoczona nieufnością, a 
często i niechęcią części swojego o- 
toezenia. Dorasta także w walce o 
człowieka. Nie wystarcza je j s tw ie r­
dzenie faktu , że młode- robotnice 
Magda i W eronka dopuszczają się 
sabotażu w pracy.. O tw iera im  oczy 
na wrogość i nicość m oralną ludzi, 
k tó rzy  n im i k ie row a li, demaskuje 
wrogów, a dziewczęta — m im ow ol­
ne narzędzia w  ich rękach •— ota­

\
i m ,

to  i u nas nastąpi, bo już tchu czło­
w iekow i b rakn ie“ .

N ie pokazuje jednak Brzoza w 
pe łn i, iż robotn ik  nie ty lk o  czeka, 
n ie  ty lk o  żyw iołowo buntu je  się. 
Bohater „W orka węgla“  — Szanita, 
dz iw i nawet tym , że jest ty lko  ży­
w io ło w ym  buntow nikiem . „K ró l szo- 
p ien ick ie j ha łdy“ , przywódca i k ie ­
ro w n ik  bezrobotnych jest pełen od­
wagi, in ic ja ty w y  i głębokiej solidar­
ności w  stosunku do towarzyszy. 
W szystkie te cechy Szanity powo­
du ją  zdziw ienie w zestawieniu z 
faktem , że ja k  z opowiadania w y n i­
ka, p ierwszym  jego zetknięciem  z 
P artią , z zorganizowanym  i świa­
dom ym  ruchem robotniczym  jest 
przypadkowe spotkanie z komunistą 
Hanuskiem , k tórem u u ła tw ia  uciecz­
kę przed po licją. Wzbudza niedo­
w ierzanie, iż człow iek tak i, ja k  Sza- 
mita, przez dług ie  lata pracy w  ko­
pa ln i, przez pięć la t bezrobocia w  
la tach trzydziestych — nie zetknął 
się na Śląsku z Partią.

D ruga część zbioru —  to u tw o ry  
napisane już  w  Polsce Ludowej. P i­
sarz rozw ija  się w raz ze sw oim i bo­
hateram i, k tórzy  coraz bardziej d o j­
rzew ają ideologicznie do świadomej, 
p a rty jn e j rew olucyjności, stają się 
gospodarzami k ra ju , budowniczym i 
socjalizm u. Bohaterka opowiadania 
„Ręce i kam ien ie“ , G ertruda, to jed ­
na z p ierwszych w  naszej powojen­
nej lite ra tu rze  p ion ierek rac jona li-

M al. J. P rzew orsk i

cza szczerą, ludzką serdecznością. 
Kopa ln ia  osiąga 107 proc. p lanu — 
a dzieje te j w a lk i o plan, to nie 
dzieje procesów technicznych, ja k  
to  często zdarza się w  naszej w spół­
czesnej lite ra turze , ale dzieje robot­
n ików , k tó rzy  m ają swe zm artw ie ­
nia, kochają się, przeżywają zawo­
dy i rozczarowania, uczą się nie 
ty lk o  socjalistycznych metod pracy 
ale i socjalistycznych stosunków 
m iędzy ludźm i.

Bohaterem opowiadania „B lo k  n r 
14“  jest cała załoga budowy. Burza 
śnieżna przeszkadza w  pracy, a bu­
dynek przed zimą trzeba pokryć da­
chem. Ciężka jest w a lka  z przyro­
dą i  z niecnęcią do nowych metod 
pracy, z przeżytkam i „starego“  w 
świadomości ludzkie j, ale przodu ją­
ca część załogi um ie pociągnąć swo­
im  przykładem . I gdy kończymy 
czytać , to reportażowe niemal opo­
w iadanie nie łudzim y się, że wszyst­
k ie  problem y zostały rozwiązane, że 
m a js te r S o łtys ik  już nigdy nie bę­
dzie ociągał się w  pracy z żalu iż 
pokrzywdzono go przy rozdziale pre­
m ii. W iem y jedno — tak w ykuw a 
się nowy stosunek do pracy, w  ta ­
k ich  warunkach rośnie nowy czIot 
w iek.

Dwa z powojennych opowiadań o- 
pa rtę  są na tematyce w ie jsk ie j. P ię­
kne opowiadanie „A rkusz  papieru“  
m ów i o pierwszych dniach Polski 
Ludow ej, trudn ym  okresie parcela-

Rys M Bauman

c ji obszarniczej ziemi. T rw a jeszcze 
wojna, do wsi częściej dociera fa ­
szystowski „las“  niż władza ludowa. 
Fornale i m ałoro ln i chłopi boją się 
brać upragnioną obszarmczą ziemię. 
Boją się „chłopców z lasu“ , ale n:e 
ty lk o  ten strach ich powstrzym uje. 
A u to r tra fn ie  pokazuje, jak ty le  ra­
zy oszukiwany chłop pełen jest n ie ­
ufności, nie w ierzy, że „to  już  na* 
prawdę tak będzie na zawsze“ . G d y - 
byż by ł chociaż jak iś  papier z pie­
częcią na tę ziemię. Jóźw iak — by ły  
fo rna l księc'a Sanguszki — a teraz 
delegat do przeprowadzenia re fo r­
my ro lne j idzie do miasta po cenny 
papier —- bo nie chce wracać do 
czworaków, na o rd yna rięn  przym ie­
ran ie  giodem“ . Pobity przez „ch łop­
ców z lasu“  i obdarzony przez n.ch 
cenną radą: „ ty  chamie, nie mieszaj 
się do p o lityk i i hu la j do gno ju“  —• 
wraca do swojej wsi z uk ry tym  „pa­
pierem  z pieczęcią“ , by przeprowa­
dzać reformę.

Opowiadanie „Zegarek“  (1951 r.J 
da je obraz dalszych przemian wsi, 
Jest tu  już koło ZM P, które do jrze­
wa w walce z ku łakam i o e le k try fi­
kację wsi. Bohaterka opow iadania —> 
Zosia, córka małorolnego chłopa, to  
przedstaw icie l nowego pokolenia do­
rastającego już w Polsce Ludow ej. 
Postać je j to najmocniejsza strona 
nie bardzo udanego konstrukcy ,n-e 
opowiadania ze schematycznymi k u ­
łakam i. Zosia jest bardzo p raw dzi­
wa i bardzo ludzka ze swoim i ma­
rzeniam i o zegarku, z zazdrością w  
stosunku do bogatej Frydy. Im ponu­
je  je j jeszcze trochę bogactwo ku ­
łaków , ale swoją drogę życiową w i­
dzi nie w przystosowaniu się do 
nich, uczy się z n im i walczyć, n.e 
w  im ię osobistych antagonizm ów, 
ale w  im ię budowania nowego ży­
cia.

*
Jak ocenilibyśm y om awianą ks iąż­

kę?
Przedwojenne u tw o ry  Brzozy 

wskazują, że twórczość jego zna jdu je  
się w  nurcie , k tó ry  to row a ł drogę l i ­
te ra tu rze rea lizm u socjalistycznego. 
Twórczość powojenna Brzozy przez 
swoje zaangażowanie w istotnych 
problem ach współczesności. jest 
wkładem  w  budowę naszej nowej 
lite ra tu ry  i nowego życia.

Skuteczne pełn ienie fu n k c ji spo­
łecznej um ożliw ia ją  u tworom  B 'zo - 
zy zalety artystyczne. A uto r dosko­
nale włada dającą w iele m ożliwości 
form ą lite racką, jaką jest k ró tk ie  o- 
powiadanie. Te zwarte, przeważnie 
o dobrej kons trukc ji u tw o ry  napisa­
ne są prostym , zw ięzłym , a bardzo 
przekonywającym  językiem . Można 

. by m ów ić o usterkach zna jdu jących 
się w  opowiadaniach Brzozy. Pew­
ne zastrzeżenia budzą występuiące 
w przedwojennych nowelach akcen­
ty  naturalistyczne. Nie decydu je . to 
jednak o istotnej wartości twórczoś­
ci Brzozy — walczącej, przepojonej 
głęboką humanistyczną treścią, u- 
czącej prawdy o człow ieku.

Teresa Chotomska

C ZE S ŁA W  S C H A B O W S K I

i \ i
2 .V III .  Napadł m ię Ryś w domu. 

D obra ł sobie do kom panii K rzyśka 
Tom czyka, pop ili z lekka u „B ab­
k i“ , po czym poszli do Janka K o­
w alczyka i z pięściami do niego:

—  T y spiciu! To ty  donosisz 
wszystko św ietlicow em u i on nas 
op isu je w gazetach! Dość! Chodź 
natychm iast ze mną do Schabow- 
skiego, m usim y w iedzieć: ty , czy on!

S terroryzow any Janek poszedł z 
Rysiem i Tom czykiem , a m atka 
Kow alczyka poleciała po K op iń ­
skiego. Lecz i Janek przestraszyw­
szy się o mnie, 'uc iek ł Rysiow i, aby 
zm obilizow ać zetempowców do 
m o je j obrony. Ryś i Tom czyk zaś 
p rzy lec ie li szybko do zamku, 
w leź li bez pukan ia do mego miesz­
kania i w k rzyk :

—  M am y cię spiciu!.
Gdy w ta rgnę li do korytarza, od 

razu zaję li pozycję taką, aby m i 
odciąć drogę na dw ór. Szli k rok  
za k rok iem , pochyleni, ja k b y  b io ­
rąc rozmach do skoku, a ja  prze­
rażony cofałem  się ty łem  do po­
ko ju , rozum iejąc jednak, że w re ­
szcie na k tó re jś  ścianie muszę się 
zatrzym ać i tu — dadzą m i łupn ia 
takiego, jakiego sami zechcą m i 
dać.

Ryś ja kb y  spodziewając się, że 
w  pokoju mogę mieć broń, skoczył 
ku  mnie, lecz równocześnie roz­
legł się mocny, tw a rdy  głos K o p iń ­
skiego:

— Idzieeemy! N ie bó jcie się, idzie­
m y do was! Jest nas w ięcej!

P rzylecia ło k ilk u  chłopców z K o­
w alczykiem  i K op ińsk im  na czele 
i napastnicy w z ię li nogi za pas. 
O ddaliwszy się nieco od zamku, 
krzyczeli do K ow alczykow ej, k tó ra  
też tu przyszła za synem:

—  M y się jeszcze rozp raw im y j

z tym  św ie tlicow ym  i z jego szpic­
lem  — waszym  synem!

Kow alczykow a odkrzyknę ła:
— Czyś ty  nyku się w śc iek ł! Za 

to, że chłopcy nie. da ją  się k u ła ­
kow i, to ich szpiclam i nazywasz? 
Za to, że walczą przeciw  kum o­
trom , p ijakom  i bum elantom ? W ięc 
ja k  ciebie nazwać za to, żeś tak  
zabagnłł GS? Ty... ty  nierobie, 
próżnioku, p ijan ico ! T fu !

Po czym odwróciwszy się do sy­
na, krzyczała tak, aby nie ty lk o  
Ryś i Tom czyk słyszeli, ale wszy­
scy, k tórzy  się tu zb ieg li na odgłos 
aw an tu ry :

—  B ij synu próżnioka i nieroba, 
bo n igdy nasza wieś nie do jdzie do 
lepszego życia! B ij ta k im  k ijem , 
ja k i ci da je  nasz św ie tlicow y! 
A  niech go M atka Boska błogosła­
w i za to, że się z ja w ił w  naszej 
w s i! Przecież te k u c y k i  n i­
kogo się n ie  ba li! Nawozy m iędzy 
siebie d z ie lili!  Pożyczki —  sobie i 
ku łakom  rozdzie la li! Jakie lepsze 
p rzydzia ły  ze spółdzie ln i —  między 
siebie rozprowadzali! Idzie wasz 
koniec, k u c y k i !  D ran ie ! T fu !

Oczywiście, że znaleźli się chłop­
cy, którzy i po m ilic ję  polecieli i 
S ionkow ski m ia ł dziś w ie le  roboty 
z badaniem św iadków, napastników 
i mnie.

3. V I I I .  B ył u m nie Bartoszewski 
i  S ionkow ski. Sprawa poszła już 
do prokura to ra. S ionkowski tw ie r­
dzi, że taka próba sterroryzowania 
korespondenta może Rysia drogo 
kosztować.

Gdyśm y przeszli nad tym  do po­
rządku, poczytałem gościom trochę 
z an to log ii „W iersze, k tó re  lu b im y “  
i „D w a w iek i poezji rosy jsk ie j“ , 
następnie Tuw im a i Fuczika. Sta­
ram  się ile  można rozbudzić w to­
warzyszach poczucie piękna, ja k ie

Z  pam ię tn ika  k ie row n ika  św ie tlicy  (5)

n iew ą tp liw ie  w  każdym  człow ieku 
drzem ie, próbu ję c ie rp liw ie  przy­
zwyczaić' ich do czytania.

A le  Bartoszewski do „Ż n iw “  je ­
szcze się nie zabrał. Natom iast 
S ionkowskiego nam ów iłem  na 
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ .

W ieczorem żali! się do mnie Sto­
kow ski, że B ińczak go złapał, za­
p row adził do ojca i tak  pow iedzia ł: 
„S tokow sk i, ja  was ostrzegam. K ie -

R,ys. B H orska

ró w n ika  św ie tlicy  w net stąd d iab li 
wezmą i zostaniemy sami między 
sobą. Ja w am  n igdy tego nie da­
ru ję ! Przecież to n ik t  inny, ty lko  
K azik doniósł k ie ro w n iko w i, żem 
p ił za stodołą resztówki. Patrzcie: 
ty lk o  z waszego okna w idać, co się 
dzieje za, stodołą! Już ja  sobie na 
was odbiję, ja k  k ie ro w n ika  usunie­
m y. I  ksiądz jes t na was w śc iek ły  i  
G o lińsk i, bo to K az ik  tak nas ob- 
sm arow ał!

—  W ięc co? Boisz się? —  zapy­
ta łem  Kazika.

—  Eeee! W łaśnie chcia łbym , a-
byście coś w y m y ś lili nowego... Ja­
kąś porządną drakę z prezydium .

ale taką, by ta draka nauczyła ich
porządku i praworządności!

— To wstąp do ZM P! Jako ze- 
tem pow iec w ięcej będziesz m ia ł 
sposobności do k ry tykow a n ia  nie- 
praworządności prezydium !

— Już wam  ty le  razy m ów iłem , 
że tego nie zrobię. Proszę, nie 
m ówcie już  o tym .

5 .V III .  Rodzice Kazika odm ów ili 
m i dalszej sprzedaży mleka i pro­
s ili,  abym po nic w ięcej do niego 
nie przychodzi! K azik z tego po­
wodu tak się m artw i, że aż mi go 
żal!

Nad S tankow skim  pracuję n ieu­
stannie. Jestem pewny, iż będzie 
on jednym  z pierwszych, k tó ry  
podpisze sta tu t spółdzielczy. P rzy­
chodzi do m nie do dom u i chłonie 
wszystko, ja k  sucha gąbka, co ty l­
ko do niego m ówię. Długo nie w ie ­

działem , co m u się tak spodobało 
w e mnie, aż, wreszcie dzis ia j rzekł:

— T akie  poruszeństwo, ja k ie  pan 
u nas zrob ił — to lekarstw o! Na 
p ijoków , na złodziei, na obiboków. 
T ak i Bińczak u nas, to by ł ja k  
daw n ie j Karszn ick i. G o lińsk i to 
samo: kom binow ał z rybam i nie z 
rybam i ile  mógł. P rzyjechał se ja ­
k iś  kum ote r z W ie lun ia , łapat ry ­
by w  staw ie i nic. Ryś trząsł ca­
łym  GS-em i chodzi! wiecznie pod­
p ity . A dziś — mało k iedy uśw iad­
czysz, aby k tóryś  pokazał się w  
dzień w  ta k im  stanie!

—  No, n ie  ty lk o  ja coś m iałem  
do powiedzenia na ten temat... Nie 
było zebrania w  pa rtii, aby się nie 
krzyczało! na nich za te wszystkie 
grzeszki a zetempowcy to ,co? No 
a co m yślic ie o kom itecie  założy­
cie lskim ?

— Gdyby dobrać odpowiednich
ludźi...

— Jak w y żyjecie ze S tokow ­
skim ?

— Dobrze. To porządny, praco­
w ity  chłop. T y lk o  jeszcze czymś
zastraszony.

—  Chcielibyście z n im  rozma-
w iać o spółdzielni?

—  A  pan ju ż  z n im  gadał?

— W iele razy. T y lko  ostatn io 
przestraszył się Bińczaka i nawet 
m i m leka odm ówił...

— No, skoro już pan z nim  ga- 
dał, to i ja pogadam. Chyba pan 
dobrze mu pow ie rc ii we łbie, co? 
Jak mnie. Teraz to i spać nie men 
gę, ty lko  ciągle myślę o tym , co 
pan m i czytał, tłumacz;»!. Rety! A 
już  ten Czech, co go zamęczyli h i­
tle row cy, a co byl w Zw iązku Ra­
dzieckim  i tak ładn ie  pisze’ o tym.,|

— Fuczik!
— Tak, Fuczik... To na jbardzie j 

nie da je mi spokoju...
— Dlaczego?
— Dlaczego? Ot, dlaczego nasi 

ludzie  nie um ie ją  tak przemawiać 
do człowieka?

— Nauczą się.
— A le  zanim  się nauczą, ile 

szkody narobią!
— To może w ybra libyśm y się 

kiedy do Kraszkow ic do spółdziel­
ni?

—  Dobrze. Córka moja tam  oże­
niona i teraz częściej u n ie j by­
wam. 1 akurat to. co ona m ów i, 
jakoś pasuje z tym , co m i pan z 
Fuczika opowiada. Że wszystko za­
leży od człowieka. Z iem ia sama nie 
urodzi. A  tam, gdzie k ilk u  zupeł­
n ie  obcych, nie znających się ludzi 
m ów i jedno, znaczy się, prawda. 
Co pan opowiada, pasuje do tego, 
co . m ów i córka; a co m ów i córka, 
pasuje do tego, co pan czyta ł z 
książk i Fuczika, Zawsze będę pa­
m ię ta ł te słowa: „P rzec iw n ikam i 
b y li raczej n ieuśw iadom ieni przy« 
jac ie le  niż św iadom i w rogow ie !“*, 
■Przecież ani Ryś, ani ten dureń 
B ińczak, kiedyś tak ie  same dzia­
dy, ju k  i ja , po prawdzie nie s« 
Wrogami... O t, k  u c y  k  i : za­
czadzone sam owładztwem  __ j n i«
w ięcej. Przyszła kryska na M a tys- 
k a : i szaleją. Potem opamięta ją  się. 
Ale.,, ja  się do pańskich spraw  
n ie  chcę wtrącać... ale Rysiowi to 
niech pan daru je . To też by paso­
wało z tym , co nas uczy Fuczik

Posłyszawszy Stankowskiego, dziś 
gotówem  1 d iab łu  przebaczyć! ’
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CZYTELNICTWO 
W KOŁCHOZACH

C z y t e l n ic t w o  wśród radzie­
ckich chłopów zrob iło o lbrzym i 
postęp zwłaszcza po roku 1949, 

k iedy to rząd Związiku Radzieckie­
go przystąp ił do lepszego zaspoka­
jan ia  potrzeb ku ltu ra lnych  szero­
k ic h  mas ludzi pracy. Gdy np. na 
'1 stycznia 1949 r. wszystkie b ib lio ­
te k i publiczne obwodu omskiego 
posiadały 75.341 czyte ln ików , to w 
dwa lata później (1 stycznia 1951 r.) 
same ty lk o  b ib lio te k i kołchozowe 
tego obwodu liczy ły  98X00 stałych 
abonentów. W  każdym  kołchozie 
is tn ie ją  b ib lio tek i liczące od 2 do 6 
tysięcy tom ów i posiadają od 400 
do 500 czyte ln ików , t. j.  ty lu , i lu  
liczą u nas dobre b ib lio tek i gm in­
ne. W  lec ie ,' gdy znaczna część ko ł­
choźników obozuje przy pracy w  
polach i na dalekich n ie jednokro t­
nie fermach, tw orzy się b ib lio te k i 
objazdowe, które docierają do na j­
dalszych granic kołchozów.

Organizacją czyte ln ictw a za jm ują 
się b ib lio tek i rejonowe i  kołchozo­
we przez: zbiorowe czytanie najcen­
niejszych dzieł lite ra tu ry  p ięknej i  
fachow e j; dyskusje nad książkam i; 
konferencje lite rack ie ; — a wresz­
cie odczyty na tem aty lite rackie .

Zbiorow e czytanie odbywa się w  
kó łkach  dobrego czytania. Z b io ro­
we czytanie książek fach ow o -ro ln i- 
czych prowadzą przodujący w  da­
nej dziedzinie wiedzy agrotechnicz­
nej i w  praktyce chłopi. W roku 
1952 w  kołchozie im . K a lin ina  w  
re jon ie  czerłakskim  na U kra in ie  
b ib lio teka kołchozowa zorganizowa­
ła  konferencję na tem at „M is trzow ie  
hodow li byd ła m ów ią o swych do­
świadczeniach“ . Na kon ferencji te j 
przy udziale chłopów z kołchozu 
oraz sąsiednich w s i — 17 przodu­
jących w  hodow li bydła kołchoźni­
ków  zapoznało słuchaczy z w łasny­
m i metodami pracy. Konferencja 
ta została nagrana na p ły ty  i na­
dana k ilk a k ro tn ie  przez radiowęzeł 
re jonowy. W ten sposób budzi się 
r.ie ty lk o  zainteresowanie dla lite ­
ra tu ry  ro ln icze j, ale rozpowszechnia 
się również uzyskaną na je j pod­
staw ie p raktykę  rolniczą. B ib lio te ­
karzom  pomagają w  te j pracy ko ł­
chozowi agronomowie i  zootechni­
cy.

Dyskusje nad książkam i i  odczy­
ty  lite rack ie  odbyw ają się p rzyna j­
m n ie j raz w  miesiącu. Jeśli chodzi 
o lite ra tu rę  p iękną prowadzi je za­
zwyczaj m ie jscowy nauczyciel lub 
ktoś z w ie jsk ie j in te ligenc ji, nie 
rzadko po prostu lep ie j zoriento­
w a n i chłopi. Na konferencje lite ­
rack ie  zaprasza się lite ra tów . W  
m iesiącu październ iku ub. r. b ib lio ­
teka we wsi Chaszczewatoje obwo­
du odeskiego. zaprosiła poetę Euge­
niusza Bandurenko, k tó ry  zapoznał 
czyte ln ików  z pracami odeskich p i­
sarzy i poetów oraz ze swoją tw ó r­
czością. B ib lio teka  ta liczy około 
6.000 książek i obsługuje 500 sta­
łych czyte ln ików . W te j kon ferencji 
w z ię li udzia ł praw ie wszyscy czy­
te ln icy.

A  oto ja k  jeszcze rozpowszechnia 
się doświadczenia przodujących 
pracow ników  ro ln ic tw a , oczywiście 
ju ż  przy współudziale Rejonowej 
Rady Narodowej.

K ie ro w n ik  kotowskiego rejonowe­
go w ydzia łu  ro ln ic tw a  i skupu, Bo­
hater Pracy Socjalistycznej Basi- 
łe j m ów i:

„S taram y się naukowo uogólnić 
i  rozpowszechnić postępowe meto­
dy pracy w  ro ln ic tw ie . Postawiono, 
na przykład, przed nam i zadanie — 
wydać p laka t o doświadczeniu do- 
ja rk i kołchozu „N o w y j P u t“  O lg i 
Wołoszczuk. W  ciągu 9 miesięcy 
uib. ro ku  nadoiła ona po 3.155 l i t ­
rów  m leka od każdej spośród 10 
k ró w  powierzonych je j pieczy. W y­
delegowaliśm y do fe rm y pow iato­
wego zootechnika Kołosowa. On z 
kołchozowym  zootechnikiem  O w- 
s ian ick im  szczegółowo zbadał me­
tody żyw ienia, doglądu i dojenia 
stosowane przez Olgę Wołoszczuk. 
W rezultacie wydano p laka t ze 
szczegółowym i konkre tnym  op i­
sem je j doświadczenia. W ydruko­
wano rów nież p laka ty o metodach 
pracy Błażęwskiego, k tó ry  zastoso­
w a ł nowe metody upraw y k u k u ry ­
dzy i  K asjan ienki, k ie row n ika  b ry ­
gady trak to ro w e j ko tow skie j S.M. 
T. Obecnie opracowujem y plakat o 
doświadczeniu pastucha kołchozu 
im . K a lin in a  — Fom y Kuce lika, 
k tó ry  w  roku bieżącym uzyskał i 
w ychow a ł od 100 owiec 130 jagn iąt. 
Prócz tego w ydaw n ic tw o obwodo­
we w ydało siedem broszur o osiąg­
nięciach przodow ników  rejonu. Sze­
roko ro zw ija  się na wsi propagan­
dę rolniczą. W  ostatn ich sześciu 
miesiącach agronomowie i zootech­
n icy  w yg łos ili po wsiach 130 od­
czytów  o osiągnięciach nauki i do­
świadczeniach nowatorów. P lakaty 
te  i broszury zostały rozkle jone i  
rozprowadzone po wszystkich b ib­
lio tekach kołchozowych i wsiach 
re jonu  kotowskiego i odeskiego ob­
wodu. B ib lio te k i w z ię ły  je na w a r­
sztat sw o je j pracy“ .

Czy nasze b ib lio tek i gminne, ra ­
diow ęzły i gazetki pow iatowe nie 
m ogłyby brać p rzyk ładu z doświad­
czeń radzieckich? Czy doświadcze­
n ia  naszych przodujących ro ln ikó w  
nie  m ogłyby być przedm iotem  dy ­
skus ji w  św ietlicach? W chodzim y w  
okres w a lk i o podniesienie produk­
c ji w  ro ln ic tw ie  i każde doświad­
czenie na tym  polu pow inno być 
ja k  najszybciej rozpowszechniane.

Tadeusz Nocoń
Na podstaw ie czasopism: „K lu b " ,  

„K re s tia n k a “ , „W olność“ ,

TYSIĄC
„KSIĄŻEK GOSPODYŃ WIEJSKICH“

Z N A M  dokładnie sprawy gm iny 
Domaradz i cała gm ina dobrze 
zna mnie.

Co spowodowało tę poprawę w a ^ 
runków  życia w  naszych okolicach? 
N ik t tu  przecież nie otrzym ał ani 
piędzi ziemi obszarniczej. A jednak 
ludzie chodzą dostatnio u b ra n i; wszy­
stk ie dzieci uczęszczają do szkoły sy­
te, chłopi budują piękne domy, ku­
pu ją nowoczesne meble, urządzają 
huczne wesela. W naszej gm inie jest 
ponad tysiąc zapotrzebowań na 
„Książkę gospodyń w ie jsk ich “  —

Kacprzakowej, w  k tó re j są przepi­
sy dobrego gotowania, higieniczne­
go utrzym ania domu itp .

Dawnie j chłop szukał zajęcia 
— nieraz daleko i  bez powodzenia. 
Dziś n ie  ma już  u nas zbędnych 
gęb —  wch łonął je  przemysł, l i ­
kw id u ją c  przeludnienie. M o i sąsie- 
dzi poznają wiedzę rolniczą poprzez 
pogadanki, książki rolnicze z b ib lio ­
tek i gm innej, k tó rą  prowadzę, po­
przez pisma fachowe. U praw ian ie 
lnu, fasoli, rzepaku itp . dało ro ln i­
kow i w ięcej grosza niż przyn iosło­
by żyto, czy karto fle . Opłaca się 
coraz bardzie j hodowla trzody 
chlewnej i owiec dzięki korzystnym  
w arunkom  kon traktacy jnym . Nowo­
czesne maszyny, k tóre posiada POM, 
szybciej i lep ie j obrab ia ją  pola, za­
oszczędzając ludzkiego czasu i trudu .

W arto wspomnieć, że w  naszej 
gm in ie  Domaradz in s tru k to r ro lny  
zorganizował 26 pogadanek, wete­
ryna rz  4, z b ib lio tek i wypożyczono 
886 książek ro ln iczych i  1109 po­
pularno - naukowych. W  sumie po­
nad 4000 ludzi — 25 pręc. miesz­
kańców gm iny —  wypożyczało 
książki. Siad po n ich  z pewnością 
m usia ł pozostać.

Zaplanowano na 1954 r. szkolenie 
ro ln icze po gromadach, co z pewnoś­
cią odbije  się korzystn ie  na gospo­
darce.

Franciszek Gosztyta
b ib lio te ka rz  gm inny 

D om aradz w o j. Rzeszów

WOKÓŁ ŚWIETLICY
W  naszej wsi cała praca k u ltu ra l­

no - oświatowa, a więc i czyteln ic­
two, skupia się w  św ietlicy. Wśród 
uczestników św ie tlicy  prowadzim y 
dw ie  fo rm y czyteln ictwa. Pracuje 
zespół czytelniczy obejm ujący by­
łych analfabetów i  słabo przygoto­
wanych w  zakresie czytania oraz 
zespół konkursow y czyte ln ików  
w ie jskich. *

W  pierwszym  zespole rozpoczęliś­
m y pracę od om aw iania tem atu: 
„Jak  było daw n ie j, a ja k  jest 
dziś“ . Om awianie opiera się na 
utw orach: „D ym “  M. K onopnickie j, 
„Powracająca fa la “  B. Prusa, na 
w y ją tkach  z u tw orów : „W  G rzm ią­
ce j“  Kowalskiego, „O  L u dw iku  Wa­
ryńsk im “  J. Chamiec i innych prze­
w idzianych programem.

W  zespole konkursu czyte ln ików  
w ie jsk ich  w ybra liśm y wspóln ie 7

książek do przeczytania in dyw idu a l­
nego; . treść przeczytanych książek 
będziemy omawiać współ nip. Książ­
k i w yb ra liśm y z dzia łów : lite ra tu ry  
p ięknej i popularno-naukowej. Oto 
ich ty tu ły :

Ażajew  „DaCeko od M oskw y“ , 
O rkan: „W  roztokach“ , W. W asi­
lewska: „Z iem ia  w  ja rzm ie“ , W o- 
roncew -W eliam inow : „Czy by ł po­
czątek i czy będzie koniec św ia­
ta “ , Subbotin: „Pochodzenie i w iek  
z iem i“ , Stoletow: „Dlaczego roślina 
jest zielona“ , M ioduszewski: „P rze­
chowywanie w arzyw  i owoców“ 

C zyteln ictwo książek łączymy z 
pracą innych zespołów, ja k  Wszech­
nica Radiowa, odczyty Tow arzy­
stwa W iedzy Powszechnej i Upo­
wszechniania W iedzy Rolniczej.

St. Fobis
k ie ro w n ik  szkoły i  ś w ie tlic y  N iegamo- 

wo, pow. Kościerzyna.

A F I S Z E
W ykonałam  zobowiązanie. Z jedna­

łam  w ielu uczestn ków  IV  etapu kon­
kursu czyte ln ików  w ie jskich.

Zaczęłam od in fo rm ow ania o kon­
kursie. Z rob iłam  własnoręcznie d u ­
że afisze mówiące o warunkach 
konkursu, oraz o sposobie i  te rm i­
nie zgłoszeń. Porozwieszałam je w  
widocznych m iejscach tam, gdzie 
się najczęściej ludzie zbierają. Prócz 
tego porozwieszałam k ró tk ie  ha­
sła w  rodzaju: „W eź udzia ł w  kon­
ku rs ie !“  „W spólne czytanie i oma­
w ian ie  książek nauczy cię lepie j 
rozumieć życie i ludzi —  i pomo­
że w  pracy“ . In fo rm ow ałam  również 
w  przygodnych rozmowach i przy 
wypożyczaniu książek w  bibliotece.

K iedy zaczęły napływ ać pierwsze 
zgłoszenia, zaczęłam wydawać 
„B łyskaw ice “ , w  k tó rych  podawa­
łam  dotychczasowe w y n ik i zgłoszeń 
i  zachęcałam do dalszego zgłaszania

np. „Sześćdziesiątą ka rtę  zgłoszeń 
do konkursu czytelniczego w  naszej 
gromadzie złożyła ob. K . Tylicka . 
K to  następny złoży zgłoszenie?“  „P a­
m ięta jcie , że zbliża się te rm in  sk ła ­
dania zgłoszeń!“

K iedy wydawało m i się, że zgło­
szenia zbyt powoli napływają, od- 
V iedza łąm  poszczególne domy, roz­
m aw ia łam  z ludźm i, w yjaśnia łam  
znaczenie czyte ln ictw a, in fo rm ow a­
łam  o w arunkach konkursu i za­
chęcałam do składania zgłoszeń.

W ymagało to w ie le  czasu i w y ­
siłku, ale pokonałam trudności i zo­
bowiązanie w ykona łam : są zgłosze­
nia i są zorganizowane zespoły kon­
kursowe, k tóre już przystępują do 
czytania i om awiania przeczytanych 
książek.

M aria  Przybylska
k ie ro w n ik  b ib lio te k i gm inne j N iech ło - 

n im , pow. M ław a.

KSIĄŻECZKI WYDAWHICTWA MON
O W IĄ C  o upowszechnianiu  
czyte ln ic tw a w  Polsce Ludo­
w e j zw yk liśm y udowadniać  

swe spostrzeżenia szybko zn ika ją ­
cym i z pó lek księgarskich wzno- 
uńeniam i w ydań klasyków  i  no­
w ych prac pisarzy współczesnych. 
A  przecież są to rezu lta ty  zaledwie  
części w y s iłk u  wkładanego przez 
k ra j w  budzenie zainteresowań 
k u ltu ra ln y c h  wśród ogółu.

Na w ystaw y księgarskie rzadko  
kiedy tra f ia ją  broszury i  książk i 
o m niejsze j objętości. Idą  one w  
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
w prost do rą k  czyte ln ika , by mu 
powiedzieć o naszej przeszłości, o 
życiu  naszych sąsiadów, o kra jach  
obcych, o zdobyczach geniuszu ludz­
kiego. i

Książeczki tak ie  kosztu ją grosze. 
(Cena jedyn ie  n iek tó rych  przekra­
cza 2 złote). A  ja k ż e , ciekawą treść 
zaw iera ją !

Z a trzym a jm y  na chw ilę  uwagę 
na tan ich w ydaw n ic tw ach M in i­
sterstwa O brony Narodowej'. Setki 
tysięcy n iew ie lk ich  tom ików  tego 
w yd aw n ic tw a  rozchodzą się dziś po 
ca łym  k ra ju . N a jskrom n ie j zarabia­
jący człow iek może sobie pozuwhć 
na kupno dwóch  —  trzech. A  w y­
bór ma og rom ny.'

B ierzem y dla p rzyk ład u  tom ik i 
zna jdujące się pod ręką. W  je d ­
nym  z n ich M acie j G ruszczyński 
daje czy te ln iko w i życiorys Tadeu­
sza Kościuszki. W  następnym  Jan 
Turzyca om awia zło społeczne, ja ­
k im  są wciąż jeszcze znajdujące  
posłuch na wsiach przesądy i  za­
bobony. W dalszych tom ikach m a­
m y rew elacyjne pa m ię tn ik i Jama 
K ilińsk ieg o ; opowieść Stanisława  
P aw liczka („N a prostym  chodn iku“) 
o walczącym  Śląsku i  katow niach  
h itle ro w sk ich ; in fo rm ac je  Jerzego 
K orczaka („Czterdzieści osiem  
gw iazd“ ) o w arunkach, w  ja k ich  
postępow i M u rz y n i w  USA toczą 
w a lkę  o praw a człowieka. Monika, 
W arneńska w  opow iadan iu „Ludz ie

czerwonej w iosny“  k reś li k rw ią  
serca życiorysy H ibnera, K n iew -  
skiego i  Rutkowskiego. W tom iku  
„N auka  w  służbie postępu“  pozna­
jem y p'race znakom itych po lskich  
uczonych, k tórzy  przez genialne 
odkryc ia  zapisali swe im iona wśród  
na jw iększych dobroczyńców ludz- 

■kości.
Z  w ie lk im  zainteresowaniem  czy­

tam y następnie lis ty  Sienkiewicza  
z A m eryk i, konstatu jąc i  dziś je ­
szcze ich aktualność. W broszurze 
„Podstępny w róg“ poznajem y zło, 
ja k ie  wyrządza społeczeństwu a lko ­
hol. W obrazkach zaw artych w  to­
m ie „B ra c ia  zza rzek i Ja lu " w czy­
tu je m y się we wstrząsające sceny 
z w o jny  w  Kore i, będące obrazami 
bohaterstwa i  pa trio tyzm u ochotni­
ków  ch ińsk ich w  niedaw nej w o jn ie  
na K ore i.

W yliczy liśm y specjalnie te dzie­
sięć ty tu łó w . Bo czy te ln ik  ju ż  z 
n ich  może poznać, ja k  ważne zada­
n ia  spełn ia ją małe książeczki w y ­
daw n ic tw a M in is te rs tw a  O brony  
Narodowej.

N ie jeden ta k i to m ik  znajdzie się 
w  ręce młodego chłopca lub  m ło­
de j dziewczyny w  izb ie chłopskiej. 
W ciszy zimowego w ieczoru zapali 
nie jedną iskrę  w  sercu ludzk im . I  
złączy młodą m yśl z tym i, k tó rzy  
w a lc z y li i  walczą o lepsze życie 
i  lepsze urządzenie świata.

Książeczek tego typu  w ydaw ­
n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony Naro­
do w e j w yda ło  ju ż  sporo.

Czego by należało życzyć temu 
pożytecznemu wydawnictwu w  je­
go dalszej pracy? Dalszego wzbo­
gacania tematyki małych książe­
czek —  poprzez drukowanie wybo­
ru najpiękniejszych opowiadań z 
literatury polskiej i  obcej —  prze­
de wszystkim autorów współcze­
snych.

Zwłaszcza opowiadań związanych 
tematycznie z życiem wsi.

S. Z.

FRANCISZEK FREJ

Nie kpić z nauczycieli!
-or-jr - r  charakterze opiekuna m ło - 
! / ■ /  dzieży z Opolszczyzny by- 
*  r  łem  na elim inacjach cen­

tra lnych  Pierwszego Ogólnopolskie­
go K onkursu Recytatorów w  W ar­
szawie. Przez dw a dn i uważnie  
słuchałem recy tac ji przeszło 70 u- 
czestników. Dużo skorzystałem  ja ­
ko nauczyciel języka polskiego; 
doświadczenie zdobyte pomoże m i 
w  pracy szkolnej. P iln ie  potem  
śledziłem prasę lite racką, co nap i­
sze na tem at te j w ie lk ie j, k u ltu ­
ra lne j im prezy. Jedynie w  tyg. 
„W ieś“  znalazłem  k ilk a  a rtyku łó w  
poświęconych tem u zagadnieniu. 
„Ż yc ie  lite rack ie “  um ieściło ty lk o  
wzm iankę, podając nazwiska k i l­
ku laureatów. W „N ow e j K u ltu ­
rze“  p o ja w ił się natom iast a rty k u ł 
„K ro n ik a  Tygodnia“  ob. Grusz­
czyńskiego, k tó ry  m nie zmusza do 
zabrania głosu, ponieważ uważam, 
że zarzuty pod adresem nauczycie­
l i  są niesłuszne, a sama form a w y­
pow iedzi m ało poważna i  złośliwa.

Gruszczyński p isał: „K to  cie­
bie, nieszczęśniku, tego w szystkie­
go nauczył, kto  pracował nad tym , 
żeby z ciebie zrobić żałosną m ałp­
kę...“  i  odpowiedź za każdym  ra ­
zem brzm ia ła  niestety tak  samo: 
nauczyciel - polonista.

Słyszałem recytac je  te j dziew­
czynki. M ów iła  źle, używ ał a gestów, 
deklam acja była  sztuczna, ale czy 
to upoważnia do tak ich  wyrażeń, 
ja k  „żałosna m ałpka“ ? N ie! Z łe  
recytacje  pow inny b y ły  odpaść na 
elim inacjach pow ia towych, w o je ­
wódzkich. Ballada „P an i T w ardow ­
ska“  była dla n ie j u tw orem  zbyt 
trudnym . Mogła natom iast z * po­
wodzeniem powiedzieć jakąś ba j­
kę M ickiew icza i  fragm ent prozy 
z le k tu ry  dziecięcej. Uważam ró w ­
nież, że „W ie lką  Im prow izac ję “  
M ickiew icza p o tra fi dobrze recy­
tować jedyn ie u ta lentow any a rty ­
sta. U tw ó r jest tru d n y ; nie odwa­
ży łbym  się uczyć jego recy tac ji nie 
ty lk o  14-letniego chłopca, ale na­
w et ucznia klasy X. A le  czy to, że 
n iek tó rzy  uczniow ie m ó w ili w ie r­
sze zbyt trudne dla n ich, upoważ­
nia  do staw ian ia zarzutu nauczy­
c ie lom , że są lekkom yśln i w dobo­
rze repertuaru, że stosują „b a r­
barzyńską metodę“ ? Nie. Z łe re­
cytacje m łodzieży świadczą jedy­
nie  o braku  przygotęujania u  nau­
czycieli, nie o z łe j w o li, n ie o „sza­
leństw ie“  w  metodzie.

Cieszy nas sukces recyta to rów  —  
chłopów i  robo tn ików  przygoto­
wanych do konkursu przez „ fa ­
chowych in s tru k to ró w ". Jeśli re­
cytować uczą specja liści —  to

recytacje pow inny być dobre. Zle  
byłoby, gdyby było  inaczej.

Dlaczego jednak od nauczycieli 
żąda Gruszczyński tego, czego im  nie 
dano? Nauczyciele z w y ją tk ie m  n ie­
licznych — nie m ają  przecież w 
tym  k ie run ku  specjalnego przygo­
towania. Nie uczono sztuk i recy­
ta to rsk ie j an i w  daw nych semina-. 
riach. an i w  liceach pedagogicz­
nych, an i nawet na un iw ersyte­
tach. N ie liczn i, m ający specjalne 
uzdoln ienia i  zam iłowanie, praco­
w a li nad sobą i  trochę znają się na . 
sztuce recyta to rsk ie j.

Nauczyciele w  większości są w  
te j dziedzinie ty lk o  am atoram i- 
samoukami. W szkołach podstawo­
w ych nie ma nauczycie li -  po lon i­
stów  —  chyba znikom a garstka; 
uczą wszystkich przedm iotów, w ięc  
skąd żądanie by zna li sztukę recy­
tatorską? A  cóż dopiero m ów ić o 
tak ich , k tó rzy  po 7 klasach i  k i l­
kum iesięcznym  kursie  p racu ją  w  
szkołach. A  teraz pytanie?

Od kogo zarówno nauczyciele, 
ja k  i  m łodzież uczą się „sztucznej 
teatra lności, fa łszyw ej m inoderii 
p łacz liw e j a fe k ta c ji i  sztampy spod 
ciem nej gw iazdy“  niezupełnie jesz­
cze —  niestety  — „w yko rzen ione j 
ze sceny i  estrady, nienaturalności, 
przesady, z łe j m an ie ry“ ?

Od złych aktorów . W ystąpienia  
akto rów  zawodowych, różnych ze­
społów artystycznych nie zawsze 
są na odpowiednim  poziomie a rty ­
stycznym  i  ideologicznym, szcze­
góln ie w ystąpienia na p ro w in c ji.

Czy autor a rty k u łu  tego nie zau­
waża. In te resu ją  go „m odne ostatnio 
pens jona rk i z ko lo row ym i m o ty la m i 
we w łosach“ , bo „one szkaradnie  
m ów ią“ ? Trudno recytacje  dzieci 
szkolnych porów nywać z recytac ja­
m i zawodowych artys tów ; wypadną  
zawsze słabie j. K ry ty k o w a ć  jednak  
należy rzeczowa i  taktow nie .

N ie wszystkie recytacje  by ły  złe, 
świadczy o tym  przyznanie przez 
Sąd K onkursow y dwóch nagród I I  
stopnia, k ilk u  I I I  stopnia i  w yróż­
n ien ia  młodzieży. Jakież w n iosk i 
w y p ły w a ją -z  tych rozważań? Na­
leży w łaśnie bardzie j zatroszczyć 
się o krzew ienie pięknego, żywego 
słowa. W inno  o tym  pomyśleć M i­
n is te rstw o O św iaty, M in is ters tw o  
K u ltu ry  i  S z tuk i. właściw e in s ty ­
tuc je  ku ltu ra lne . Należy uczyć re­
c y ta c ji w  zakładach kształcenia  
nauczycieli, na specja lnych k u r ­
sach... a w tedy podniesie się k u l­
tu ra  żywego słowa i  w  szkołach 
podstawowych.

Franciszek F re j
Głubczyce, w o j. opolskie

A p o lin a ry  W ojciechow ski

AWANS MISTRZA 
URODZAJÓW

(Dokończenie ze str. 3)

w a ru n k i dla szerzenia idei m iezuri- 
nowskich, dla realizowania ich  w  
praktyce w ie lu  wsi?

I I I .

—  A gdzie mąż?
—  Pewnie jeszcze w  spółdzielni 

w  Żaboklikach.
—  Pojechał w  odwiedziny?
— Gdzie tam ! On jest przewod­

niczącym w Żaboklikach. .,
W iadomość niesłychana...
Spółdzielnia produkcyjna powsta­

ła w  Żaboklikach w  1949 roku. L u ­
dzie, k tórzy  ją  organizow ali, w yJ 
paczyli lin ię  pa rtii. Dbali ty lk o  o 
ilość a nie o jakość. Zapisywano, ko­
go popadło. Dlatego wszystko k u ­
la ło : ludzie pracow ali źle i  ży li 
jeszcze gorzej.

Spółdzielcy z Ż aboklik  słyszeli o 
doskonałym  gospodarzu w  sąsiedz­
tw ie  — A po linarym  W ojciechow­
skim . W ielu go nawet znajo. M ie li 
zaufanie do niego, jako do m ądre­
go gospodarza i dobrego organiza­
tora. Z w róc ili się w ięc do w ładz po­
w ia tow ych z pytaniem , czy w  tak  
w y ją tko w e j sytuacji, w ja k ie j zna j­
du je  się ich spółdzielnia, nie mo­
g liby  w ybrać go na przewodniczą­
cego.

W ładze pow iatowe zgodziły się — 
i  odtąd robota w  spółdzielni poszła 
zupełn ie inaczej. Już teraz n ik t nie 
m ów i, że dzieci spółdzielców z Ża­
b o k lik  chodzą bez butów. Hodo­
w la podniosła się: m ają teraz 12 
k ró w  i 8 ja łów ek, 40 św iń i 14' 
owiec. Z czterech hektarów  zebrali 
800 q z iem niaków  nie licząc tych.

ZB IG N IE W  Z IE LO N K A

Polskość wydobyta ze skrzyń
JO A N N A  Dragon ma 83 lata, 

tw arz pomarszczoną ja k  jab łko  
grudniowe, żywe, b łęk itne  oczy 

i  to co na jbardzie j zniewala — ra ­
dosny uśmiech.

Na fes tiw a l przyniosła swój 
skarb najdroższy, by pochwalić się 
n im  przed w ładzam i wojewódz­
tw a, przed sw ym i koleżankam i i 
przed m ieszkańcami Opola. Skar­
bem tym  jest p iękny barw ny s tró j 
ludow y — dzieło rak  prababki, sę­
dziw ej opolanki. Pomyśleć ty lko , 
ileż to lat...

Joanna Dragon pochodzi ze wsi 
Łam binow ice pod N iem odlinem . 
U rodziła się jako Polka; pow ia t 
n iem odlińsk i b y ł jeszcze wówczas 
zamieszkały przez Polaków  — nie 
tak, ja k  pod koniec rządów H itle ­
ra...

A le  ludow y s tró j po lski, odzie­
dziczony po prababce, żyjącej jesz­
cze w  czasach F ryderyka — za­
borcy ziemi śląskiej, p rze trw a ł nie 
ty lk o  pruskiego kró la , groźnego 
B ism arcka; ocalał także w  straszli­
w e j naw a łn icy h itle row sk ie j.

„S rogo“  Polka — Anastazja U r-  
bas z Raciborskiego, , z radosną du­
mą prezentuje na Festiwa lu S tro­
jó w  Ludow ych Opolszczyzny swo­
ją  wzorzystą, haftowaną na czar­
nym  m ateria le  zapaskę i „p o ls k i“  
oplecek, na k tó ry  zarzuca ' ciemną 
chustę „szatkę“  —  podobną chu­
stom kob ie t w ie jsk ich  spod Stare­
go Sącza.

Z radosną dumą, bo za ten w ła ­
śnie po lsk i s tró j była  szykanowa­
na i karana przez zaborców prus­
ko -  h itle row sk ich , a dzisia j — 
biorąc udzia ł w  fes tiw a lu  —  jest 
gorąco oklaskiw ana i  o trzym u je  
nagrodę od rządu.

—  Bo to ju ż  jest rząd po lski, 
nasz — podkreśla w rozmowie, 
prowadzonej czystą gwarą śląską. 
Językow i i s tro jo w i — swoje j O j­
czyźnie — dochowała w ierności. 
Jak dziesią tk i kob ie t w ie jsk ich  O- 
polszczyzny przybyłych z „dobra 
w o li“  na fes tiw a l i  o tw arcie  W y­
staw y S ztuk i Ludow e j w  Opolu, 
ja k  cały lu d  Śląska —  „n ie  pony, 
n ie  książęta, ale m y chłopy, S lą- 
zok i“  -— pisał w  swym  w ierszu lu ­
dow y poeta z S io łkow ic  Opolskich, 
Jakub Kania.

Noszenie s tro ju  ludowego w  okre­
sie p rusk ie j i h itle ro w sk ie j okupa­
c ji było  dekla rac ją  polskości, w y ­
w o ływ a ło  prześladowanie w rogich 
okupantów . M im o to na każdą 
większą uroczystość kob ie ty  opol­
sk ie  w ydobyw ały  je  z rzeźbionych 
w łasnoręcznie skrzyń. S tro je  te 
dochowały do dziś, ta k  ja k  u A n n y  
Szędzielosz ze S tare j W si pod Ra­
ciborzem. Obecnie jest ona nie  ty l­
ko  dz ie lnym  sołtysem  w  swej gro­

madzie, ale prowadzi zespół świe­
tlicow y, tańczący śląskie tańce w  
oryg ina lnym  s tro ju  ludowym .

*
Odróżniam y, przy całej wspól­

nocie m otywów, trzy  grupy stro­
jó w  opolskich: raciborską, strze­
lecką, opolską. W obrębie grup re­
gionalnych każda wieś posiada 
swoje m nie j lu b  w ięcej oryg inalne 
m otyw y. Kob ie ty z tych trzech re­
g ionów  wojew ództw a z jechały się 
na fes tiw a l, aby stanąć do kon­
kursu na najlepszy s tró j ludowy.

W  sali starego, opolskiego ra ­
tusza śp iew ały one. w yciągn ię te 
z dawnych czasów razem z „o ”' ,“ r -  
kam i“  i  „sza tkam i“  melodie śląs­
kich , ludowych śpiewek — melo­
die, docierające dziś do szkól i 
św ietlic .

Na fes tiw a lu  około 50 kobie l 
w ie jsk ich  otrzym ało nagrody za 
tro sk liw e  noszenie i przechowywa­
n ie  s tro ju  ludowego oraz za ak­
ty w n y , pełen zrozum ienia i pa trio ­
tyzm u udzia ł w  organizowaniu w y­
stawy „Sztuka Ludowa na Opol- 
szczyźnie“ . Bo konkurs i wystawa 
nie zostały zorganizowane przez 
„znaw ców “ i  etnografów  zza b iu r­
ka, powstały pod m erytorycznym  i 
organ izacyjnym  k ie row n ic tw em  
W ydzia łu  K u ltu ry , ty lk o  dzię­
k i współpracy ludzi Opolszczyzny, 
a przede wszystkim  kobiet.

Praca K rys tyn y  Dom aradzkie j — 
odkryw czym  fo lk lo ru  opolskiego 
pracującej w  W ydzia le  K u ltu ry  
W RN i  M a r ii Dąbskie j a rtys ty  
p lastyka — zbierających ekspona­
ty  i dane o sztuce ludow ej Opol­
szczyzny, spotkała się z serdeczną 
pomocą m ie jscowej ludności. Wszy­
scy pomagali w  szukaniu zapom­
nianych twórczyń ludowych, ta ­
k ich  ja k  W ik to ria  Matuszek (na­
grodzona za ha ft fartucha z wzo­
ram i, bliźniaczo przypom inającym i 
h a fty  spod Sieradza), czy Elżbieta 
Skrzypczyk z Chruście, k tó re j czar­
na chusta „hureska“  podobna jest 
do w ie jsk ich  chust z Podhala, czy 
m łodziu tka  H ilda  Św ita ła  z oles­
kiego, k tó re j pasiasta „raska “  
wzorowała się na spódnicach ko­
b ie t łęczyckich.

W  czasie obiadu, k tó ry  zgroma­
d z ił ty le  przodujących chłopek, 
H ilda  spod Olesna przechyla się 
k u  przewodniczącemu PW RN — 
posłowi M rochen iow i, rozm aw ia ją­
cemu ze w szystk im i śląską gwarą 
i  ze szczerością stw ierdza:

—  M y  sa nie  w iedzie li, że te 
„s a tk i“  ty le  som warte... - 

Siedząca obok Anastazja Urbas 
uśmiecha się na to zrozum iale; ta 
m łoda p ie  w iedziała, ale one, „s ta r­
k i“  w iedz ia ły  —  i dlatego doczeka­
ły-,

Z b ign iew  Z ie lonka

k tó re  w ykopa li, jako wczesne.
Władze pow iatowe nie wyciągnę­

ły  ... jednak wniosku ze słusznej i 
p ięknej in ic ja ty w y  chłopów-spół- 
dzielców z Żaboklik. N ie zrozum ia­
ły , że te same doświadczenia naJ 
leży upowszechnić i zastosować na 
polach całego pow iatu.

W ojciechowski późno wieczoram i 
wraca teraz ze spółdzielni do domu. 
W szystkie siły  poświęca swojej no­
w ej, w ie lk ie j gospodarce. W łasną 
bowiem  zagrodę przekazał synowi.

W ojciechowski, jako p raw dziw y 
m iczu rir  owiec, zrozum iał, że me­
tody poletka trzeba stosować na 
w ie lką  skalę, że własne dośw iad- 
czenia mało są. warte , jeś li się ich 
nie przekazuje innym . T y lko  na 
w ie lk ie j, zespołowej gospodarce 
można przecież stosować wszystkie 
najnowocześniejsze metody upraw y, 
najwspanialsze os iągn ię ta  agrotech- 
n ik i. M yśli teraz W ojciechowski o 
założeniu na spółdzielczych polach 
p lan tac ji buraka nasiennego, rze­
paku, g ro ch u .. maku...

IV .

To, że osiągnięcia W ojciechow­
skiego trzeba upowszechniać na 
szerszą skalę, zrozum iały po P le­
num  i władze pow iatu.

Następnego dnia po moim przy- 
jeździe W ojciechowski wyjeżdżał , 
do Przasnysza. Nie odstępowałem 
go na k rok  B yliśm y w PRN, w  
K om itecie  Pow iatowym , w  POM. 
W ojciechowski uzgadnia ł te rm in y  
swoich pre lekc ji w różnych gro­
madach. M ia ł m ów ić o swoich do­
świadczeniach, o nowoczesnej w ie ­
dzy rolniczej.
—  — U nas, w idzic ie, pod tym  
względem nie jest jeszcze dobrze...
—  zw ierzał się. — Jak nie nia 
dyspozycji z góry, nie w ie le się ro ­
bi. A  dopiero teraz, po Plenum , 
władze naszego powiatu... Słysze­
liście... Teraz naszym n a jp iln ie j­
szym zadaniem zakładanie kó ł m u  
czurinow skich . W  Dzieżgowie ju z  
założyłem, u nas, w  Paw łów lcu 
też z dziesięciu chętnych będzie... 
N ie długo mam y zakładać w  Wę­
grach.

Dopiero teraz osiąga Wojcie-j 
chowski swój p raw dz iw y awans. 
P raw dziw ym  awansem dla miczv4 
rinow ca jest bow iem  to, że może 
przekazywać swoje doświadczenia, 
że jego osiągnięcia są stosowane 
na coraz szerszą skalę. I  do te j 
po ry  W ojciechowski awansował. 
A le  działo się to w  sposób żyw io­
ło w y : do niego przychodzili ludzie, 
a nie on do nich. Wyszedł z po le t­
ka na własne pole. potem na s tu - 
hektarow e pola spółdzielni. O ileż 
jednak szybciej mógłby się odby­
wać ten awans, gdyby by ł odpo­
w iedn io  organizowany i św iadom ie 
k ie row any przez władze pow ia tu !

Dopiero IX  P lenum  otw orzy ło  
pełne w a ru n k i na to, aby dośw iad­
czenia i osiągnięcia W ojciechow­
skiego stały się osiągnięciami ca­
łego pow iatu.

Andrze j Jasiński
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ZIĘ Ć  I  TE ŚĆ
(Białoruska pieśń ludowa)

Powiedzno mi, mój zięciu,
Biednyś czy bogaty?
Ile  masz, powiedz, koni 
I  bydląt rogatych?

Oj, bogatym ja, teściu,
Jak jeszcze bogaty!
Pełen dwór mam ja koni 
I  bydląt rogatych!

A dosycie, mój zięciu,
Masz w swym dworze owiec?
A szerokie zagony 
W twoim polu, powiedz?

Oj, cale stada, teściu,
Na łąkach się pasą!
A policzyć zagony —
Nie starczy ci czasu!

Fokaiie mi, mój zięciu,
Pokai swoje dobra.
Niech wiem, czym dobrze zrobił, 
Żem cię zięciem obrał.

Oto me dobra, teściu,
O inne nie stoję:
Te obszary spółdzielcze,
Te pola — wszystkie moje!

Przełożył Marian Pieehal

C ZE S ŁA W  SC H A B O W S K I

ISTNE KINO
O Krzywic wezwano niedaw- 

M B no powiatową kolumnę sani- 
tamą. Stało się bowiem nie 

byle jakie nieszczęście. Mieszkańcy 
gromady ulegli przedziwnemu po­
rażeniu: jedni poczęli trzymać gło­
w y zadarte do góry i chodzili ni­
czym lunatycy, zapatrzeni w nie­
bo. Drudzy — wprost przeciwnie 
_  patrzyli ponuro w ziemię. Jesz­
cze inni mieli głowy powykręcane 
do tyłu, albo z uporem chodzili na 
rękach.

Nieszczęście przydarzyło się w  
czasie seansu kina objazdowego, 
które obsługuje para znanych w  
powiecie dowcipnisiów — obywa­
tele Komorek i Pszczółka. Przyje­
chali do Krzywic w bajecznych 
humorach i z miejsca zabrali się 
do ustawienia aparatury. Na sali 
był taki ścisk, że wszystkie dzie­
ciaki i co chudsi obywatele gro­
mady siedli tęższym „na barana".

1 zaczęło się przedstawienie na 
całego! Najpierw obywatele Ko­
morek i  Pszczółka pomylili się o 
tyle, że motor wstawili do środka, 
zaś aparat projekcyjny umieścili 
na świeżym powietrzu. Zebrani o- 
puścili lokal na gromkie wezwanie 
organisty, który krzyczał:

—  W  niebo się gapta śmiertel- 
niki, cuda będą!

Ale cudów nie było, tyle może, 
że jakiejś części widzów strzeliło 
coś w szyi i  nie mogli więcej o- 
puścić głowy...

Z  kolei popełnili obaj dowcipni­
sie jeszcze jedną pomyłkę. Puścili 
obraz prosto na drzwi wejścioice. 
a że co jakiś czas przybywał nowy 
amator kina, więc też obraz wzbo­
gacał się co kawałek o nowego i 
wszystkim znajomego bohatera.

—  Franek, odsuń się od dziew­
czyny! Uważajcie Królikowski, za­
strzelą was białogwardziści! — 
krzykom nie było końca. I  znowu 
trzeba było jakoś, inaczej ustawić 
aparat. Drobiazg, ' tyle tylko, że 
niektórym wykręciły  się głowy od 
patrzenia poza siebie.

Minęła dłuższa chwila. Na ekra­
nie obrazu ani widu, ani słychu, 
za to na suficie pokazała się szar­
żująca konnica i zagrał karabin 
maszynowy. Wygrali na czysto ci, 
którzy już wcześniej wpatrywali  
się w niebo. Ale reszta domagała 
s ię  puszczenia obrazu na ekran. 
Szczególnie piorunował sołtys 
Klonik.

—  Zaległości w dostawach ma­
my! Nie czas gapić się w górę, ino 
przed siebie, obywatele.

Ale Komarek i Pszczółka zno­
wu się pomylili. Armaty zagrały 
gdzieś na podłodze. Widzowie z 
pierwszych rzędów gwałtownie 
wstali, gdyż znaleźli się niespo­
dziewanie pod bezpośrednim ob­
strzałem armat Denikina. Z  dal­
szych rzędów natomiast uporczy­
wie wyciągano szyje ku dołowi.
I  ipiely nie mogło ich potem wy­
prostować. A ekran pozostał nadal 
czysty.

Nie, Komarek i Pszczółka wpuś­
cili wreszcie natarcie białogwar­
dzistów na ekran. Niestety do gó­
ry nogami. Ostatni normalni w i­
dzowie stanęli tedy na rękach, aby 
nie stracić wyłożonych pieniędzy.
1 do dzisiejszego dnia ta skłonność 
im pozostała.

Wreszcie wśród nieopisanej 
wrzawy zaproponował sołtys, aby 
znaleźć defekt.

—  Albo aparatura nawala , albo 
ludzie, coś tu jest nie to porząd­
k u /

I  rzeczywiście. Rozebrano do naj­
drobniejszych części aparaturę 
Była w porządku. Defekt znalezio­
no w kieszeni ob. Komarka. Była 
to potężna litrowa butelka. Na 
dnie poniewierało się kilka niedopi- 
tych kropel.

Czesław Schabowski

SPROSTOWANIE
W  n u m e rz e  „ W s i"  z 22 lis to p a d a  1953 r , 

z a m ie ś c iliś m y  n o tk ę  nap isana  na p od s ta ­
w ie  l is tu  naszego c z y te ln ik a . W te.i n o lce  
w y s u n ę liś m y  szereg z a rz u tó w  pod  a d re ­
sem k ie ro w n ik a  s z k o ły  w  N o w e j W si, 
gm . M ie re c ic e . J a k  nam  k o m u n ik u je  W y ­
d z ia ł O ś w ia ty  P rez . P R N  w  Z a w ie rc iu  — 
k tó r y  p rz e p ro w a d z ił lu s t ra c ję  w  te re ­
n ie  — podane  p rzez  nas z a rz u ty  b v łv  n ie ­
słuszne.

l i?  6 r  ó  d o  r  a  ö p o n a n  c RYSUNKI  DZI ECI
Trzeba otwierać wiejskie technika budowlane Zamieszczamy pon iże j ry s u n k i 13-letniego M icha ła  Szpaka, uczn ia 6 k lasy ze 

w si Golany, pow. Krosno.

ą  by  zacząć budować wieś z m a teria - 
łów  og n io trw a łych , trzeba zakładać 

w ie jsk ie  techn ika  budow lane o p ro g ra ­
m ie dostosowanym  do po trzeb  budow n ic­
tw a w ie jskiego. Typ ta k ich  techn ików  
jest w praw dz ie  nowością, ale tro ska  o 
rozw ó j naszej wsi wym aga, aby spraw a 
została p rzedyskutow ana w g ro n ie  fa ­
chowców  z udziałem czynn ikó w  p o lity c z ­
n y c h  i społecznych.

T yg odn ik  ..W ieś“  po rusza  sp raw y 
przebudow y wsi we w szystk ich  dz iedz i­
nach życia; p rzys łu ży  się w ięc dobrze  
po lsk ie j wsi. gdy om ów i na sw ych ła ­
mach sp raw y ogn io trw a łego  bu dow n ic ­
tw a na wsi.

W zw iązku  z dekre tem  Rządu z dn ia  
17 g ru d n ia  ub. r  pow sta je  konieczność 
stosow ania m a te ria łów  o g n io trw a łych  
rów n ież  w bu dow n ic tw ie  w ie jsk im .

Dotychczasowa zabudow a gospodarstw  
na wsi je s t w 70 proc. d rew n ian a  (p rócz 
ziem zachodnich). Na p rzyczó łku  sando­
m ie rsk im  podczas dzia łań w ojennych ze 
spa lonych gospodarstw  i wsi pozosta ły 
ty lk o  kom in y  i pop io ły . A m a te ria ły  na 
budow ę o g n io trw a łą  są w ziem i, ja k  ka­
m ień na fudam enty , g lin a  na cegłę i da­
chó w k i palone, p iasek na cegłę,, pustak i, 
dachów kę i inne w y ro b y  z dodaniem  ce­
mentu.

Dużo wsi w  Polsce te m a te ria ły  posia­
da, a je dn ak  budow a nadal w ykonyw a­
na jes t z drzew a. Bo nie rzucono jeszcze 
in ic ja ty w y  bu dow nic tw a og n io trw a łego , 
gd yż  wieś nie ma fachow ców  do w y tw a ­
rza n ia  m a te ria łów  og n io trw a łych .

A by zacząć budow ać w ieś z tak ich  w ła ­
śnie m a teria łów . trzeba  o tw ie rać  w ie jsk ie  
techn ika  budow lane i szko lić  w  n ich  
m łodzież obojga p łc i M usim y m ieć na 
w si w y k w a lifiko w a n ych  m u ra rzy , s to la ­
rz y , c ieś li, ka m ie n ia rzy , be ton ia rzy , pa­
laczy ceg ły i dachów ki. M usim y m ieć 
także m a js trów  do w yrob u  ceg ły  i da­
chów ki oraz pa laczy wapna.

Każdy uczeń opanow a łby w tech n ikum  
dw ie  — trz y  specja lności budow lane i 
p ro d u kcy jn e , co u ła tw iło b y  m u pó źn ie j­
szą c iąg łą  p racę zarów no p rzy  w y ra b ia ­
n iu  m a teria łów , ja k  i budow ie w ygod­
nych  dom ów m ieszka lnych , zabudowań 
gospoda rsk ich , silosów  itp.

Po w o jn ie  podnios ła  się k u ltu ra  wsi. 
S taje się w ięc kon ieczne dostosowanie 
do je j .obecnych po trzeb  ró w n ież  je j bu ­
dow li.

Zw iązek Samopomocy C h łopskie j do­
kona łby  wspania łego czynu, gd yby  do­
p ro w a d z ił do o tw a rc ia  z w łasnych fu n ­
duszów p ie rw szych w ie jsk ich  techn ików  
budow lanych i do u ruchom ien ia  zak ła ­
dów p ro d u ku ją cych  m a te ria ły  ogn io ­
trw a łe . Funduszam i tym i .m o g łyby  być 
tys iącz ło tow e do tac je  każdej gm in ne j 
spó łd z ie ln i po tys iąc  z ło tych  lu b  w ięcej. 
Taki fundusz da łby  Zw iązkow i Samopo­
m ocy C h łopsk ie j możność zakładan ia  
w ie jsk ich  techników  budow lanych i p ro ­
d u k c ji o g n io trw a łych  m a te ria łó w  budow ­
lanych .

P aństw owy Zakład Ubezpieczeń Wza­
jem nych, dążąc do zm nie jszenia  s tra t 
powodow anych pożaram i, pow in ien  
u d z ie lić  na o g n io trw a łe  budow n ic tw o  
w ie jsk ie  w yda tne j pomocy.

P rzy  p lanow an iu  o tw ie ra n ia  te ch n i­
ków  proszę nie zapom inać o naszej wsi 
B ardo  w pow iecie  opatow skim , w oj. k ie ­
leckiego.

Są tu  kam ień, piasek, i g lina ; z g lin y  
m ożna w ypalać cegłę w  piecach kopco­
w ych, a z p iasku  w zw yk łych  szopach — 
po trzebne w y rob y .

Nasza oko lica  w czasie dzia łań w o je n ­
nych  w r. 1944 by ła  zniszczona i słabo 
się jeszcze odbudowała. Takie tech n ikum  
m ia ło by  z p ra cy  dochód, co zm n ie jszy ło ­
by  w yd a tk i u trzym a n ia  techn ikum , a 
p rzez to da ło lepsze w a ru n k i uczn iom . 
Ich  nap ływ  b y łb y  w ięc zadow ala jący.

Od czego zacząć budow nic tw o w oko ­
licy? A choćby od budynków  na odbie­
ra n ie  m leka  w każdej wsi. A kc ję  tę po­
p a rło b y  też n iew ą tp liw ie  M in is te rs tw o  
Skupu.

W aw rzyn iec  C ichy
Bardo, pow. Opatów

Kino pomaga u; pracp
Chodzę często do Domu Ludow ego w 

Zdunach, gdzie k ilk a  razy w m iesiącu 
je s t w yśw ie tlany film . Od naszej wsi 
S trug ien ice  Zduny są od ległe zaledw ie o 
2 k im . P rzed w o jną  do na jb liższego 
k in a  w Łow iczu  by ło  13 km. A le nawet 
n ie  ze w zględu na tę od leg łość n ik t z 
naszej w si do k ina  nie chodził; bo jeś li 
b ile t kosztow ał 80 g roszy, a za m e ti ży­
ta płacono 8 do 10 z ł — to k to  m ógł 
sob ie na k in o  pozwolić? Toteż przed 
w o jną  ty lk o  pa rę  ra zy  og lądałem  film y .

D opie ro od 1948 r. odkąd zaczęło 
p rzy je żdżać  k in o  ob jazdow e (potem z o r­
ganizow ano stałe) zacząłem chodzić do 
k in a  Lub ię  n a jb a rd z ie j film y  p o p u la r­
no naukow e — tak ie , ja k  np. ..Z im ny 
w ychów  c ie lą t“ , bo pom aga ją m i w p ra ­
cy (jestem przew odn iczącym  Rolniczego 
Zespołu Spółdzielczego), a także fi lm y  z 
życ ia  wsi Szkoda, że n ie m a film ó w  o 
w si po lsk ie j — m y w szyscy chę tn ie  
ob e jrze lib yśm y  sw oje życie na ekran ie . 
Z c iekaw ością  og lądam y ob razy  ra d z ie ­
ck ie  — takie , ja k  ..N auczycie lka w ie j­
ska “ , ,,Kubańscy K ozacy“  i inne, poka­
zu jące  w span ia ły  ro z k w it wsi ra d z ie ­
c k ie j. Jednym  z film ów , k tó ry  n a jb a r­
dz ie j w b ił m i się w pam ięć, by ła  ..Opo­
wieść o p raw dz iw ym  cz ło w ie ku “ . P rze­
czyta łem  też książkę pod tym  ty tu łem .

F ilm y  p rzedw ojenne nie podoba ły m i 
się. M ó w iły  one o życ iu  bogaczy, ro z ­
m a itych  ks iążą t i h rab iów . Dziś w k i ­
nie og lądam y lu d z i p racy, poznajem y 
życie w innych  k ra ja ch , uczym y się 
żyć i pracow ać d la  poko ju .

Jan Ś w ide rsk i
RZS w S trug ien icach , pow. Łow icz

Na trzech „ obrazkach “  k ra j dzieciństw a: dom rodz inny , w ieś i  oko lica. 
W te j na jda lsze j pe rspektyw ie  podgórze podkarpackie , lasy i  szosa —  łącząca 
z k ra jem , po k tó re j m kną sanki i  samochody Rodzinna wieś n ie  w y im ag ino ­
wana, św ie tn ie  uchwycone roz lokow an ie dom ów na zboczach i  w  ko tlin ka ch . 
Wreszcie dom  ojców  z na jw iększą narysow any p recyz ją  i  m iłością...

Zachęcamy kolegów  nauczycie li — organ izu jc ie  w ys taw y rysu nków  dzieci. 
Podsuwajcie im  nieprzebrane tem aty  codziennego żyd a  na wsi. Najlepsze r y ­
sun k i i  m a lu n k i n iech idą do św ie tlicy , b ib lio te k i i  gazetki.

W  spra irie  kolportażu „W s i“
P oniże j zamieszczony lis t s tanow i 

w ym ow n y p rzyk ła d  o rgan izac ji k o l­
portażu , ja k i  „R u c h “  stosuje wobec 
naszego pisma.

S za n ow n y  P a n ie  R e d a k to rz e !
Z w ra c a m y  się do P ana z se rdeczną  

p ro śb ą :

Jeszcze w  ty m  m ie s ią c u  ro z p o czn ie  się 
sesja e g z a m in a c y jn a  na  nasze j U cze ln i 
(ta kże  na  in n y c h ) , w  k tó re j  w y p a d n ie  
n am  z ło żyć  egza m in  z P o l i t y k i  A g ra rn e j. 
D o  ta k  w ażnego p rz e d m io tu , uczącego 
nas s o c ja lis ty c z n e j p rz e b u d o w y  w s i i p ra ­
w id ło w o ś c i je j  ro z w o ju , p rz y g o to w u ją c e ­
go nas za tem  do b e zp o ś re d n ie j p ra c y  w  
ro ln ic tw ie ,  b ra k  je s t l i t e r a tu r y ,  p o ru sza ­
ją c e j w ęz ło w e  za ga d n ie n ia  p o l i t y k i  p a ń ­
s tw a  na w s i.

W  je d n y m  z w c ze śn ie jszych  n u m e ró w  
(n r  4 z 1953 r .)  ty g o d n ik a  „W ie ś “  z n a jd u ­
ją  się b a rd zo  nam  pom ocne  w  p rz y g o to ­
w a n iu  e gza m in u  m a te r ia ły  (d o tyczą  ró ż ­
n y c h  fo rm  spó łd z ie lczo śc i — a u to rz y : Ga-

łę s k i, S tró że k , M is iu n a ) . B ie d a  je d n a k  Z 
ty m , że w  P o zn an iu  ty g o d n ik  „W ie ś “  
n ie  ła tw o  m ożna  zna leźć. Je d y n e  n am  
znane  ź ró d ło , to  k io s k  na d w o rc u  za­
c h o d n im  i K a te d ra  P o li t y k i  A g ra rn e j,  a le  
w  p ie rw s z y m  n ie  m ożna dostać s ta ry c h  
n u m e ró w  (a i po n o w y  trze b a  s ię  s p ie ­
szyć) a p rz y  K a te d rz e  je s t je d e n  egzem ­
p la rz , a nas w  te j ses ji p rz y g o to w u je  się  
do  e gza m in ó w  o k o ło  300 s tu d e n tó w  
D la te g o  gorąco  p ro s im y , je ś l i  to  je s t 
m o ż liw e  o u d o s tę p n ie n ie  n am  15 — 20 
e g ze m p la rzy  w s p o m n ia n e g o  n u m e ru , co 
u m o ż liw i p rz e s tu d io w a n ie  p o trz e b n y c h  
n a m  a r ty k u łó w  w  g ru p a c h  s tu d e n c k ic h .

N astępują podpisy:

Za studentów  I I I  ro k u  W ydzia łu  R ol­
nego  —  starosta.

Za studentów  I I  ro k u  W ydzia łu  Zoo­
technicznego — starosta.

Za studentów  I I  ro ku  S tud ium  Ogrod­
niczego  —  starosta.

S praw a  n ie s p rz e /la n y c h  ks ią ż e k  w y ­
p ły n ę ła  w  S o b ie p an ka ch  d o p ie ro  p rz y  
ro c z n y m  o b ra c h u n k u . K ie ro w n ik  s k le p u  
GS ob. K le s z c z y k  n ie  p rz e w id y w a ł żad ­
n y c h  a b s o lu tn ie  tru d n o ś c i p rz y  „z a m ­
k n ię c iu  ro k u *  . N a jb a rd z ie j za w iłe  i  — 
p o w ie d z m y  p o u fn ie  — n ie z b y t c zys te  
k o m b in a c je  z c z a jn ik a m i w y g lą d a ły  w  
ks iążce  k a so w e j ob. L is k a  co n a jm n ie j 
ta k  n ie w in n ie , ja k  je g o  m iło  u śm ie c h ­
n ię ta  tw a rz .

A ż  tu  nag le  — m asz c i los ! S k le p o w y  
ob. K a rp ik  p rz y p o m n ia ł sobie  n ag le  o 
s tu  n ie s p rze d a n ych  ks ążkach . P rz y s z ły  
do GS jeszcze na p o czą tku  ro k u . Cóż? 
T o w a r n ie c h o d liw y , n ie  b y ło  co  pchać 

się z n im  na  ladę , w s a d z ili w ic e  k s ią ż k i 
na sam o dno  m a ga zyn u . Jakże  te ra z  te  
k s ią ż k i ro z lic z y ć ?  N ap isać w  sp raw o zd a ­
n iu  p ra w d ę  — żaden h o n o r. GS w  So­
b ie p a n k a c h  n ie  z a d z ia ła ł a n i tro c h ę  „p o  
l in i i  k u l t u r y “ ? G łu p ic h  s tu  ks ią ż e k  lu ­
d z io m  n ie  w e tk n ą ł?

S y tu a c ję  p ró b o w a ł b e zsku teczn ie  ra to ­
w ać ob. K le s z c z y k . M oże k u p i k u l tu r a l -  
no-oś w ia to  w y  z GRN?

— Ja k  byś, F ra n us , ja k ie  w ia d ra  m ia ł 
jeszcze do u p ły n n ie n ia , c h ę tn ie  c i ro z ­
p row a d zę  od rę k i  po  re fe ra c ie .

k s i ą ż k i

M oże ko to  z s c h ?  P o w in n i obs taw ać 
m ce n o  za k u ltu rą .

— Dasz n a w o z y  ja kże ś  o b ie ca ł, bez 
s iu c h t, to  k s ią ż k i b ie rze m .

— R a n y  B oga ! co będz ie  ja k  z je d z ie  
p o w ia to w a  k o n tro la ?

— A  m oże ona  k u p i?  — n ie ś m ia ło  p o d ­
s u n ą ł K a rp ik .

K a p ita ln y  p o m y s ł! W  s e k re tn y c h  n o ­
ta tk a c h  ob. K le s z c z y k a  m ożna  p rz e c z y ­
tać , że fa la  p o w ia to w y c h  in s p e k to ró w , 
ja k a  za la ła  S o b ie p a n k i u s c h y łk u  ro k u  
— w y k u p i ła  w s z y s tk ie  k s ią ż k i w  r e k o r ­
d o w y m  te m p ie . N a jle p ie j a g ito w a ł L i ­
sek.

Ob. in s p e k to rz e , te n  z P R N  k u p i ł  d la  
dob re g o  p rz y k ła d u  5 k s ią że k , a pan , ta ­
k i  in te lig e n t?

P o d b e c h ta n y  m ile ,  k u p o w a ł 6 ks iąże k , 
n a s tę p n y  7, d la  o s ta tn ic h  ju ż  n a w e t za­
b ra k ło .

O czyw iśc ie  — rzecz  w  sp ra w o z d a n iu  
so b ie p ań sk ieg o  GS w y g lą d a  s k ro m n ie . 
Po p ro s tu  n ap isano , że po  l in i i  k u l t u r y  
ro z p ro w a d z o n o  w  c h ło p s k i te re n  — 109
książek.

P io t r  P ig w a

Z a ł a t w i o n e  p o d a n i e
B ę d z ie  ro k  te m u , ja k  ś re d n io ro ln y  K o - 

sadka  z P odgórza  z ło ż y ł pod a n ie  w  G R N  
n a  c e m e n t. M iłe  złego p o c z ą tk i:  pan  
re fe re n t  ju ż  po trz e c h  d n ia ch  o ś w ia d ­
c z y ł, że p od a n ie  z a ła tw io n o  p rz y c h y ln ie .  
Je d y n ą  p rzeszkodą  w  o d e b ra n iu  ce m e n ­
tu  b y ł  „d ro b ia ż d ż e k “  — b ra k  p e łn e j o- 
P a ty  s te m p lo w e j. K o sa d ko  z a p ła c ił co  
się na le ża ło , a liś c i z ja w iła  się  n o w a  
p rzeszko d a . P o d an ko  n a leża ło  jeszcze 
t y lk o  „p o g łę b ić “  a lb o  szerze j u zasadn ić  
— ja k  w y ja ś n ia ł pan re fe re n t . C em en t 
p rzeznacza  K o sa dko  na  b u d o w ę  o b o ry  — 
a o b o ra  toć  to  p rze c ie ż  sp ra w a  h o d o w li!

— A  m ac ie  to  w y s ta rc z a ją c ą  ilo ść  z w ie ­
rz y n y  na n ow ą  oborę? Co? T y lk o  je d n ą  
k ro w in ę ?  D ostan iesz  c e m e n t, ja k  p rz e d ­
s ta w isz  z a tw ie rd z o n a  p od a n ie  na  jeszcze 
d w ie  k ro w y .

— C hcecie  d w ie  k r o w y  — p o w ie d z ia ł 
s ło d ko  d ru g i re fe re n t G R N  w  M o czad e ł- 
k a rh  — d o b ra  je s t, z a ła tw io n e . P rz y jd ź ­
c ie  po b y d e łk o  za m a ły  ty d z ie ń .

C h ło p  za ty d z ie ń  p rz y s z e d ł — b ra k ło  
Jednak d a n y c h  o so b o w ych . G d y  w y p is a ł 
je  d o k u m e n tn ie , z n o w u  z a b ra k ło  znacz­

k ó w . P rzysze d ł p o n o w n ie , z n a czk i k u p i ł  
i  p rz y k le i ł .  D z ia ło  się to  w  ja k ie ś  dob re  
p ó ł ro k u  o d  c h w i l i  z łoże n ia  p o d a n ia  o  
ce m en t.

„ N ic  n ie  szko dz i, że t rw a ,  je ż e li  t y lk o  
z a ła tw ią “  — poc iesza ł się K o sa dko .

P o d an ie  o k ro w y  rz e c z y w iś c ie  z a ła t­
w io n o . A le  p od  w a ru n k ie m , że K o sa d ­
k o  p rz e d s ta w i z a tw ie rd z o n e  p o d a n ie  o 
c e m e n t na  b u d o w ę  o b o ry ; gdz ie  b o w ie m  
będzie  tr z y m a ł k ro w y ?

P o le c ia ł te d y  nasz p e te n t do re fe re n ta  
p ie rw szeg o .

— M ó w iłe m  w a m : b ęd z ie  p a p ie r  na 
k r ó w k i ,  będz ie  i  ce m e n t.

S k o c z y ł w ię c  do d ru g ie g o .
—■ P a p ie r  na  c e m e n t je s t?  N ie?  T o  i  

k r ó w k i  się o b ra z iły .
B ie g ł w ła ś n ie  ty s ią c z n y  raz , k ie d y  m u  

z dachu  n o w o b u  d u ją c e j s ię  o b o ry  p o ra ­
d z ił  k u ła k  P ieko sze k .

— N ie  m ę cz  się ta k  Ja ne k . L ite r e k  na  
g łó w k ę  każ'¿ego re fe re n ta  i  s p ra w a  za­
ła tw io n a .

Wacław Mucha

Zbigniew Kaszkur

M ichałow y argument
Raz odwiedziłem Michała we wsi,
W  domku, pod lasem, gdzie mieszka wraz z żoną.
—  Powiedz —  pytam — jaka przyczyna w tym tkwi? —  
Z doświadczeń życia nie korzystasz pono...
W  ziemię — by większy mogła dawać plon —
Dobry gospodarz sztuczny nawóz kładzie 
I  traktor — mówię —  to nie pług...
A on —
Znów swą piosenkę o ojcu i dziadzie,
Że jak dziad dawniej — on powinien dziś...
Trudno tu — myślę —  będzie go przekonać 
I  —  nagle wpadłem na dość dobrą myśl —
Do izby weszła Michałowa żona:
Michale — mówię —  przykład tu ci dam 
Nylon tw ej żonie jest, prawda, dość mity?...
A dziadom naszym, wiesz to dobrze sam,
Żadne nylony się nawet nie śniły. 

i A  elektryczność —  drugi przykład masz —
Po każdym kącie blaskiem się rozpływa.
A był czas przecież, gdy praprzodek nasz 
Przeganiał mroki odblaskiem łuczywa.
Także zegarek — spojrzysz i już wiesz,
Czy odpowiedni czas dla snu już uciekł.
Pradziad nasz z czasem miewał kłopot też,
Bo orientował się po swym kogucie...
Tak, tak Michale to, że ojciec, dziad 
Czegoś nie robił, nie jest argumentem.
Tyś swą osobą w  inną erę wpadł,
Gdzie żyć inaczej jest bracie przyjęte.
Korzystasz z kina, oświetlasz swój dom,
Radio tysiącem tonów w izbie krzyczy...
Chociaż to obce było przodków snom,
Mimo, że dziad twój nie znal tych zdobyczy- 
Pomyśl, Michale, a pojmiesz swój błąd —
Ja w  przyszłe żniwa, gdy czas mi pozwoli 
Przyjadę znowu, by ujrzeć twój plon 
Już nowocześnie uprawianej roli...
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K R O N IK A
K U L T U R A L N A

zy te ln ic tw o  w w ojew ództw ie  rzeszow- 
sk in i ro zw ija  się n a jle p ie j w pow ie ­

cie Sanok. Jest lo  w dużej m ierze zasłu­
gą k ie ro w n ic tw a  P ub liczne j B ib lio te k i 
Pow iatow ej, k tó re  otacza tro s k liw ą  op ie ­
ką b ib lio te k i i p u nk ty  b ib lio teczne w 
gm inach I grom adach. K ie row n iczka  b i­
b lio te k i ob, W alciszewska często odw ie ­
dza nawet na jb a rd z ie j odległe wsie. s łu ­
żąc radą i pomocą w o rgan izow an iu  no­
wych b ib lio te k  i rozw o ju  ju ż  is tn ie ją ­
cych. Toteż w powiecie sanockim  nie m a 
p raw ie  wsi, w k tó re j nie zna jdow ałaby 
się jeś li nie b ib lio teka , to chociaż p u n k t 
w ym iany książek.

W ie jsk i ak tyw  b ib lio te ka rsk i zachęco­
ny p rzyk ła dem  pow ia tu , dokłada wszel­
k ich  starań, by rozszerzyć czy te ln ic tw o  
na swoim  terenie. Do n a jb a rd z ie j a k ty w ­
nych należy za liczyć Tomasza T ry le w i- 
cza z gm iny Zarszyn (k tó ry  pom im o nie 
na jlepszych w a runków  loka low ych po­
t r a f i ł  zorganizow ać 13 zespołów głośne­
go czytan ia) o raz k ie ro w n ika  b ib lio te k i 
w Rymanowie Ma w yróżn ien ie  zas ługu ją  
rów n ież  k ie ro w n icy  punktów  b ib lio tecz­
nych M aria D ąbrow ska z T u raw y Sol­
nej, Janina Helpa ze S trachocina  oraz 
ob. B ury z Posady Jaćm ie rsk ie j.

Zespół b ib lio te k i pow ia tow e j w Sano­
ku p rzyc iąga  czy te ln ikó w  poprzez czę­
ste o rgan izow an ie  wystaw  cenn ie jszych  
po zyc ji l i te ra tu ry  p iękne j i fachow ej, 
urządzan ie  w ieczorów  d ysku sy jn ych  zw. 
„rozm ow a m i o książce “  o raz udzie lan ie  
pom ocy w doborze odpow iedn ie j le k tu ry .

W w yn iku  d o b re j p racy  B ib lio tek i Po­
w ia tow e j w IV etapie ko n ku rsu  czy te ln i­
czego w Sanoekiem w zięło udzia ł ponad 
dw a tysiące czy te ln ikó w  zorgan izow a­
nych w 108 zespołach Z te j liczby 840 
czy te ln ikó w  re k ru tu je  się z p ra co w n i­
ków  POM ów i PGR ów  o raz cz łonków  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych .

P rzyk ład  b ib lio te k  pow ia tu  sanockiego 
dow odzi że b ib lio teka  w ie jska  przesta ła  
być ty lk o  punktem  W ymiany książek; 

stała się bowiem poważnym  ośrodk ien j 
w a ik i o nowe ob licze wsi.

T \  o p rzodu ją cych  św ie tlic  w w ojew ódz- 
tw ie  opo lsk im  należy św ie tlica  g ro ­

m adzka z D obrzyn iu  w g m in ie  Lubsza 
pow ia tu  brzeskiego Pomimo dość szczu­
p łych  d o tac ji finansow ych m ieszkańcy 
sam i w yrem ontow a li i u rzą d z ili salę 
św ie tlicow ą  ot az odśw ieży li ca łkow ic ie  
fasadę budynku, K ie row n ik ie m  św ie tlicy  
jest m ie jscow y dzia łacz spo łeczny ob. 
S erw atczuk, z zawodu kow a l.'

Obecnie w św ie tlic y  p ra cu ją  a k tyw n ie  
3 zespoły czyte ln icze  oraz am ato rsk i ze­
spó l ch ó ra ln y  złożony z 53 osób. W sta­
d ium  o rg a n iza c ji jest zespół d ram a tycz ­
ny, k tó ry  pow sta je  dz ięk i p rzedzjazdo- 
wem u zobow iązan iu  nauczycie ls tw a tam ­
te jsze j szkoły.

Ś w ie tlica  g rom adzka w D obrzyn iu  jest 
rzeczyw is tym  ognisk iem  w ychow ania „a  
wsi, m iejscem  w ypoczynku i ro z ry w k i, 
ośw ia ty  i nauki.

*

/N  grom na jest ro la  kó ł W szechnicy Ra- 
v -/  d iow e j na wsi. Dzięki p rzys tępn e j 
fo rm ie  sk ryp tó w  i b roszu r ora?, pogada­
nek, w yk ła d y  W szechnicy Radiowej po­
m agają  s łuchaczom  w uzupe łn ian iu  swej 
w iedzy ogó lne j i fachow ej, w pływ a ląc na 
ksz ta łtow an ie  się ich św ia topog lądu

In ic ja tyw a  zakładania  kół d y s k u s y j­
nych W szechnicy R adiowej na wsi spo­
tyka  się z coraz w iększym  uznaniem  
w śród chłopów.

W w oj. z ie lon ogó rsk im  zorgan izow ana 
Juz ponad 90 w ie jsk ich  Kół WR skupia« 
Jących oko ło  1 100 słuchaczy .Najwięk­
szą. liczbę kół. posiada pow ia t k ro śn ie ń ­
sk i. w i<tó rym  do na jle p ie j p ra cu ją cych  
można za liczyć koła w grom adach Gó- 
rzyn . Chocim i Gronowo, ich cz łonkow ie  
w w ieku do 50 lat — n ie raz b y li a n a lfa ­
beci. p ra cu ją  system atyczn ie  pod k ie ­
row n ic tw em  m iejscow ego nauczycie l­
stwa.

Na w iększą uwagę zasługuje  rów n ież  
ko ło  WR p rzy  PGR A leksand rów  w po­
w iec ie  z ie lon ogó rsk im  liczące 18 Człon­
ków. Z początkiem  ro ku  rozpoczęło ono 
swą pracę od s tud iow an ia  p rac nauko­
wych o ro zw o ju  społeczeństwa. D zięki 
dużem u za in te resow an iu  tym  zagadnie­
n iem  pow iększono dw ukr o tn ie  ilość g o ­
dz in  nauki w tygo dn iu  Dużej p o m o c j^ tf  
opanow aniu i Z rozum ien iu  tem atu udzie­
la kotu k ie ro w n ik  szko ły  w Zatoniu ob. 
Za lew ski. Dobrze p racu jące  ko ło  p rz y ­
czyn iło  się także do ożyw ien ia  m ało od ­
w iedzanej do tychczas św ie tlicy .

Ktaciy W szechnicy Radiowej pom aga ją 
ch łopom  w u lepszaniu fo rm  gospoda rk i. 
Jeden z członków  tego koła, ob W andas 
in te resow a ł się ag rio b io lo g ią . W iadom o- 
sci zaczerpn ię te  z tego zakresu  z w y k ła ­
dów WR zastosował w s p ó łd z ie ln i' p ro ­
d u k c y jn e j, zak łada jąc hodow lę rasow ych 
k u r  i w zorow ą ow czarn ię .

Przed ko łam i W szechnicy R adiowej na 
wsi s to ją  w ie lk ie  zadania upow szechn ia­
nia w iedzy ro ln icze j. Na p rzyk ła d z ie  w oj. 
z ie lonogó rsk iego  w idz im y, że m ogą one 
zadana tak ie  spe łn iać.

*

osta tn im  k w a rta le  ub ro k u  W y­
d z ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  WRN w 

S ta łinog rodz ie  zo rgan izow a ł po łączony z 
w ystaw am i ko n k u rs  sz tuk i ludow e j w  
s iedm iu  ośrodkach tego w ojew ództw a. 
W zięło w n im  udzia ł 210 tw órców  oraz 
35 w łaśc ic ie li s tro jó w  re g iona lnych , 
w śród k tó rych  szczególn ie bogato re p re ­
zentow any by ł s ta ry  s tró j ś ląsk i. W ysta­
w y  obe jm u jące  ogółem 775 p rac  i ekspo­
natów  zob razow a ły  bogaty do ro b e k  
sz tuk i ludow e j ? zakresu ce ra m ik i, ha- 
fiUi, m a la rstw a, o raz  w yrobów  skó rza ­
nych i p lec io nka rsk ich .

P ierw sze m iejsce pod względem  o rg a ­
nizow ania ko n ku rsu  i w artośc i a r ty s ty c z ­
nej w ystaw ionych p rac p rzyznano  o ś rod ­
kom : Częstochowa, Zaw ierc ie , S iem iano­
w ice i M ysłow ice D rug ie  m ie jsce uzy­
ska ły : Będzin C ieszyn i Szopienice. P rzy ­
znano rów n ież  szereg nagród  in d y w id u ­
a lnych .

K o n ku rs  ten p rz y c z y n ił się ba rdzo  do 
p o p u la ryza c ji sz tuk i ludow ej Ś ląska oraz 
spow odow ał b liższe za in te resow an ie  się 
i otoczenie op ie ką  nie zbadanyćh d o tych ­
czas ośrodków  tw ó rczych , ja k im i są 
Częstochowa i K łobuck

•y r r  ca łym  k ra ju  o d byw a ły  się masowe 
Im prezy zorgan izow ane przez Ra­

dę G łówną LZS i PO SP pod hasłem: 
„W y n ik a m i w sporc ie  i szko len iu  w ita m y  
II Zjazd PZPR“ . O tym . jak  ba rdzo  zak­
tyw izo w a ły  one m łodzież w ie jską , św iad­
czą coraz liczn ie jsze  m e ld u n k i o do ­
b rych  w yn ikach  spo rtow ych  o raz o po­
de jm ow an iu  i re a lizow an iu  zobow iązań. 
D zięki n im  w osta tn im  czasie poważnie 
zw iększy ła  się liczba cz łonków  LZS ów. 
P ow stało też w ie le  now ych urządzeń 
spo rtow ych  i podnosi się poziom  sp o rtu  
na wsi.

W w oj. k ie le ck im  m łodzież LZS w 
M styczow ie (pow Jędrze jów ) zobow iąza­
ła się zbudow ać bo isko  spo rtow e  i to r  
przeszkód oraz założyć ko ło  czy te ln icze .

C złonkow ie  LZS w S ron iew ie, tegoż 
pow ia tu , p o d ję li s ię budow y bo iska  do 
g ie r, zobow iązu jąc  się p rzepracow ać 
p rz y  n im  5.340 godzin .

DEN.


